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Weselmy s ię !

Z m art w ychw s ta ł  P a n !  Czy s ł y s z y s z ?  Nad 
niemocą,  nad s ł abością ,  nad klęską  moc Boża dz i ­
siaj króluje.

Pod  pr zem ożny m tchnieniem tej Wielkiej  Nocy 
drgnę ła  cała ziemia i j akby o b u d zo n a  jakimś d z i w ­
nym prą dem  okry ła  się kolo rowym kwiec iem i z i e ­
loną runią,  a rzeki ujęte w o k o w y  snu z im owego  
ze rwały  lodowe  kajdany i popłynęły  w bezmierną  
dal, by głosić P rz ena j św ię t szy  Cud  Z m a r t w y c h ­
wstania.

A górą  niesie się spi żowa gra Wie lkano cnych  
dzw onó w.  Z m ar tw y c h w s ta ł  Pan !

Czy s łyszycie ? D źw ięczne ich głosy biją 
w gwiaździs te  niebo,  by zagrać  hymn C h r y s t u s o ­
wi. Ś p ie w a  go również  każda pere łka  rosy na t rawce,  
sioła, miasta,  rzeki, góry i cały świat  wokół .

Al leluja!  W dali jarzy się rozbłyskanymi  o k ­
nami świątynia  Pańska.  Zwolna,  uroczyście  kroczy 
proces ja.  Nie ma pochodu,  k tóry by był bardziej  
tr iumfalny nad tę proces ję,  która głosi z w y c i ę s ­
two nad śmiercią.

Spieszcie do tego pochodu  wszyscy ,  którym 
serca  skostnia ły od troski,  a dusze  zwiędły  w c i e ­
mnościach grzechów,  a oczy łzami się zalały,  pó jdź­
cie, a serca  i dusze  w asze  zakwitną ,  a łzy w y ­
schną pod tchnieniem tej nocy, co niesie ze sobą 
pociechę Z mar twyc hwstan ia .  Niech z ust  waszych 
płynie dziś w nocne mroki pieśń z m a r t w y c h w s t a ­
nia:  „Hosanna Tobie ,  Jezu C h r y s t e ! ” Radość  ta, 
co zakwitnie  na małym stol iku przy święconem,  
gdzie się s r eb rz ą  talerze i złocą pisanki,  niech trwa 
po przez  całe życie w doli i niedoli,  niech się z a ­
wsze odnawia  n iezatar tym wrażeniem.

Bo czyż nie mamy się r a d o w a ć ?  Jes t  Bóg, 
który zm ar twychws ta ł ,  który o każdym  ziółku p a ­
mięta i miałby ten Bóg zapomnieć  o szczęściu
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Ku nowemu życiu

„Uprzą tni jc i e  k w a s  s t ary p o w ia d a  św.  
Paweł ,  abyśc ie  byli zaczynem no w y m jako  też 
p rzaśni  jes teście .  Bo nasz  . b a ra nek  wie lkanocny  
o f i a ro wan  jest ,  Chrys tus .  Świ ę tu jm y  p r ze to  nie w 
s t a rym kwas ie ,  ani w k w a s i e  złości  i p r z e w r o t n o ­
ści, a l e p rzaśn ikach  szcze rośc i  i p r a w d y ”

(I Cor.  5, 7 - 9).

Oto s łowa,  k tóre czytamy w lekcji na u r o ­
cz y s t o ś ć Z m ar tw y c h w s tan i a  Pańsk iego.

U prz ątnąć  kw as  s t ary  a s tać  się za czynem 
now ym —  to cel i zadan ie  W. Pos tu .  Cała  myśl 
Kościoła zdąża  do tego w e w n ę t r z n e g o  odrodzenia .  
Post ,  za wieszen ie  zabaw ,  f io le towy  kolor sza t  
l i turgicznych,  d łuższe  modl i twy  p rz eb łaga lne  i s m u ­
tek, jaki przebi ja  się każd eg o  dnia w n a b o ż e ń s t ­
wach —  oto w y razy  p o ku ty  i w ś lad za nią idą­
ce p rzeobra żan ie  się w e w n ę tzn e ,  od ra dzan ie  
duchow e,  n o w e  życie.  Kościół  daw nie j  i dziś 
jeszcze w kra jach misyjnych w ok res ie  W. P os tu  
p rzy g o to w u je  k a t e c h u m e n ó w  do tego n o w e g o  ż y ­
cia, które mają o t rzymać  w W. S o b o tę  przez  
chrzes t  święty.  Do niego mają zdążać  także  i ci, 
k tórzy przeszl i  w p ra w d z ie  przez  s a d z a w k ę  chrztu 
św., ale utracili  łaskę  przez  grzech.  Ci są o b o ­
wiązani z naka zu  Kościoła od rodz ić  się pow tó rn ie  
w sak ram ec ie  pokuty ,  by tak w szy sc y  świę towa l i  
tajemnicę  Z m ar tw y c h w s tan i a  w s tanie  łaski  p o ś ­
więcającej ,  czyli jak mówi św.  P a w e ł  „w p r z a ­
śnikach szczerości  i p r a w d y ” (I Kor. 5, 9). —
Co roku tedy od ra dzam y  się w szy sc y  na u r o c z y ­
s tość  paschalną ,  no w y  s taje się świat ,  uś w ięcony  
męką  i zm a r tw y ch w s ta n ie m  C hry s tusa .  „N ow e 
s t w o r z e n i e ” pow s ta j e  z n ieby tu ,  w s p a n ia l s z e  od 
s tworzenia ,  uczynione go  s łow em  „f ia t” , „niech się 
s t a n i e ” na  pocz ąt ku  świata.

O tej wie lkości  n o w e g o  s tw orz en ia  i o t ę s k ­
nocie Kościoła,  by ono og ar nę ło  cały g lob ziemski ,  
mówi  nam przep ięknie  l i turgia w ie lk o so b o tn ia  w 
p roroct wac h  i modl i twach,  ś p iew an y ch  p rzed k o n ­
sekracją  wody  chrzcielnej.  —  P ie rw sze  p ro r o c tw o  
np. s t aw ia  nam przed oczy s tw o rz en ie  św ia ta  
i cz łowieka,  a modl i twa ko ńcząca  czytanie  op iew a  
nam n o w e  s tw orz en ie  C h ry s t u s o w e  —  odkup ienie :  
„Boże,  T y ś  cudow nie  cz łow ieka s tworzył ,  a c u d o ­
wniej odkup i ł . . .” O dkup i ł  nas  przez  krzyż
i chrzes t  św. d rzew o  i wodę,  czego  s ym bo lem  
jest  u ra tow an ie  z po topu  arki z rodziną  Noego,

a co czy tamy w  p ro roc tw ie  drugim.  N a s t ę p u ją ca  po 
nim modl i twa  dobi tn ie  nam mówi o odrodzeniu  
wielkano cny m „...niech cały świat  d ośw iadczy  
i ujrzy,  iż co było w poniżeniu ,  podw yższ as z ,  co 
ze s ta rza łe  odnaw iasz ,  ab y  w ten s p o só b  wszys tko  
pow róc i ło  do doskon ał ości  p ierwo tne j  przez  tego,  
od  k tó rego  w s z y s tk o  wzię ło  swój początek:  P an a  
naszego  Jez u sa  Chrys tusa . . .  Na Wie lkanoc  
rodzą  się nowi  cz łonk ow ie  Kościoła przez ch rzes t  
św.,  za k t órych modlimy się w' oracji  po  t r z e ­
cim pro ro ctwie :  „Boże który  przez  ła skę  p r z y b ra ­
nia na ca łym o k rę gu  z iemskim p o m n aż a sz  sy nów  
obietnicy . . . ,  daj  ludom T w o im  godn ie  od pow ied z ie ć  
ł as ce  w e z w a n i a  tw o j e g o . . ” —  Kto chce  os iąg nąć  
zbawien ie ,  musi się od rodzić  z w o d y  chrztu  św.,  
co wyn ika  z modl i twy  po p ro roc tw ie  czwar tym,  
op i su jącym  nam c u d o w n e  p rz ep ro w a d zen ie  Izrae li ­
tów przez  M o rze  C zerw one :  „Boże,  coś  uczynił  
j ednem u ludowi ,  p raw icą  potęgi  Twoje j ,  w y s w o b o -  
dza jąc  go z niewol i egipskie j ,  to ś w iad czy sz  w s z y ­
stkim narodo m,  zb a w ia j ą c  je w o d ą  odrodz en ia . . . ” 

T o  samo z r esz tą  w formie nakazu mówi C h r y ­
s tus:  „Jeśli się kto nie odrodzi  z w^ody i z D u ch a  
Ś więt eg o,  nie może w e jś ć  do Kró le s tw a B o ż e g o . ” 
(Jan 3, 5). Jeszcze  tys iące  d u s z  śpi po grą żo nych  
w m a r tw y m  śnie,  żyjąc  z d a ł a  od od ra dza jącej  w i a ­
ry w C h ry s tu s a .  D la t eg o  Kościół  go rą co  błaga
0 ich naw ró ce n ie  w modl i tw ie  po pią tym p r o r o c ­
twie:  „L iczbę  dzieci  obie tn icy  T w o je j  przez  łaskę  
ś w ię t eg o  p rz y b ran ia  p o w ię k s z a j . . ” —  Odro dz ić  się 
mają,  a to przez  p o k u tę  i ci, k tórzy po chrzcie 
św. zgrzeszyli ,  o co w modl i twie  po gorą cym 
p ro ro c tw ie  k o ś c ió ł  zasy ła  p r o ś b y  do Boga : „ lu ­
dom T w o im ,  k tó re ś  Sam n a z w a ł  winnicą  i żniwem,  
daj, pros imy:  a b y  pozbył y  się kolców' i cierni
1 plon obf i ty p rz y n io s ły . ” W reszc ie  w modl itwie  
po dz iew ią tym p ro roc tw ie  m am y najdobi tn ie j  w y ­
rażoną wiel kość  n o w e g o  życia  w Chrystus ie :  
„ W szec h m o g ą c y ,  w ieczny  Boże! C u d o w n ie  ro z rzą ­
d za sz  dziełami  Swoimi ,  iż s tw o rzen ie  świa ta  na 
p o czą tk u  c z a s ó w  nie było  doskon al sze ,  niż na 
końcu c z a s ó w  ofiara  J ez u sa  C hry s tu s a . . . ” „I s to t ­
nie, w u roc zys tości  pas chalne j  ro zpoczyna  się już 
o w o  ta jemnicze  p rz eo b ra że n ie  w s zech św ia ta ,  o b w i e ­
szczone w Apoka l ips ie  św.  Jana przez  tego,  „k tó ­
ry s iedzia ł  na s t o l i c y ” : k tó ry  mówi: „O to  now’e 
czynię  w s zy s tk ie  r z e c z y , ” „a lb ow ie m  pierw sze  
m inę ły . ” (Objaw.  21, 4 5). Życie A d a m o w e —  
życie C h ry s tu so w e!  Świat  Adama nowy  świat



Chrystusa!  Odkupienie  Pańskie  to koniec h i s ­
torii... Cokolwiek by teraz jeszcze  s tać się mogło, 
nie zawrze  w sobie j u ż  n i c  nowego,  będzie raczej 
tylko uprzys tępn ieniem tego Od kup ieni a  innym 
kolejnym pokoleniom ludzkości ,  by w ten s posob  
uzyskały  udział  w tym nowym życiu,  za łożonym 
przez C hrys tu sa1)- Ta wielkanocna n ow ość  życia 
dziwnie spla t a  się z now ością  w przyi odzie 
nadchodząc;} wiosną.  Jak na wiosnę wsze lka  m ar­
twota pod życiodajnymi  promieniami  s łońca budzi 
się do now ego rozwoju,  tak i ludzkość  pod b ło ­
gosławionymi promieniami  łaski, płynącej  z śmiei -  
ci i zm ar tw ychw stan ia  C h ry s tu sa  P an a  ot rzymuje  
nowe życie.  T ę  n o w o ść  namacalnie  dos t rzec  m oż­
na w l icznych ko ns ekracjach i b ło g o s ł a w ień s t ­
wach,  które się w tym czasie,  zw łaszcza  w W. 
Czw art ek  i w W. Sobo tę  dokonyw a .  1 tak Koś­
ciół chrzci w ó w c zas  i b ierzmuje  kat ec hum en ów ,  
jedna poku tn ików,  udziela święc eń  kapłańskich,  
kon sekru je  oleje i wodę ,  święci  ogień i świat ło,  
mieszkania i wsze lkie  pokarmy.  Cały świat  bierze 
udział  w tej nowości  s tworzenia .  „T ę p o w s z e c h ­
ność nowości  w yra ża  może naj lepiej  żywioł  w o ­
dy, której  konsekracja ,  przez  sw ą  niezrównaną 
piękność  należy do pere ł  liturgii. W oda ,  to ż y ­
wioł jakoby  najs tarszy,  na jpow szechn ie j szy .  O g a r ­
nia n iebo i ziemię.  Z niej rodziło się na początku 
pierwsze  s tworzenie ,  a obecn ie  przez  chrzest  n o ­
we i ostatnie.  W o d a  s taje się w e d łu g  teks tu  k o n ­
sekracj i  m at ką  łaski i na j edno dziec i ęc two  
Boże rodzi wszystkich ,  k tórych a lbo różnica  płci 
co do ciała, a lbo różnica wieku co do czasu 
rozdziela.  O twier a  Bóg źródła chrztu,  aby  o d n o ­
wić narody po całej kuli z i emsk ie j .”

Przeżycie  nowości ,  jaką sp ra wiał  ch rzes t  
u doros łych w pi erwotnych wiekach ch r ześc i j ań s ­
twa,  było tak olbrzymie,  iż czuli się j akby w in­
nym świecie.  N azw ano  ich nowym s tworzeniem,  
noworodkami ,  dziećmi  i karmiono ich, jak dzieci 
mlekiem i miodem.  Poganie  przezywal i  ich pogardi -  
wie „ trzecim ro d z a j em ”, p rzec iw s taw ia jąc  ich ż y ­
dom i poganom.  T a k ż e  św.  P aw e ł  za licza ch r ze ­
ścijan do now eg o  rodzaju  ludzi, tylko w głębszym 
znaczeniu.  „Albowiem po w iada  w Jezusie  C h r y ­
s tus ie  nic nie waży,  ani żydostwo ,  ani p o g a ń ­
s two,  ale tylko nowe s t w o rz e n i e ” (Gal.  6 , 15). „Kto 
tedy w C hrys tu s ie  jest,  no wym  jet s tworzeniem.  Co 
było s tarego,  minęło.  Oto  w szys tko  nowym się 
s ta ło .” (II Kor. 5, 17).

I my chrześcijanie,  k tórzyśmy przeszli  przez  
„bramę r a ju ” w pierwocinach sw eg o  życia,  nos i ­
my miano „now ego  c z ło w ie k a ” , ale w r z ecz y w is ­
tości do tej pra wdz iw ej  nowości ,  do sy n o w s tw a  
Bożego,  tak bardzo  nam daleko.  „O wszem,  j e s t e ­
śmy synami  Bożymi —  wy wo dz i  św. Augu styn  —  
nosimy w sobie przez  od rodzenie  na chrzcie p o ­
dob ień s tw o  Boga.  Pełne  s y n o w s t w o  Boże jest 
tymczasem raczej przedmiotem naszej  tęsknoty  
i nadziei.  W rzeczywis tości  bowiem je s te śmy j e ­
szcze synami  doczesności .  P os ia dam y jako chrze-

') Pińsk, Pascha Domini 1934, 212 MvstL‘rinm 
Chnsti -  1934/35 nr. 4, - 99- 100. 'wyMirium

0  Myster ium Christ i  1934/35 nr. I sir.  100

ścijanie p ierwociny  ducha ;  lecz mimo odnowienia 
t rzymają się nas  jeszcze  szczątk i  s t ar ego  życia. 
O ile za tem  tkwimy je szcze  w s t a ry m  życiu,  o ty ł e  
pozos ta je my mimo ch rz tu  synam i  świat a .  Dlatego 
pot rzeba ,  aby  i ch rześc i jan in  o b u m i e r a ł  co raz  więcej 
docz es no ści  i w z ra s t a ł  na d u ch u .  Los  odkupio­
nych na ziemi jest p o d o b n y  do losu na rodu  wy­
b ra nego  po przejśc iu  prz ez  M o rz e  Cze rw one .  W 
nim, jak w e  chrzcie ,  zginęl i  s t a rz y  wrogowie ,  
lecz Izrael miał p rz ed  s o b ą  j e szcze  pustynię .  Ró­
wnież  i ch rześc i janin  po ch rzcie  nie wejdzie  od- 
razu do ziemi o b iecan e j  p e ł n e g o  odkup ien ia ,  lecz 
w y p ad n ie  mu je szc ze  w ę d r ó w k a  p rz ez  pustynię 
tego świata  z jej p o k u s a m i  i n i ebez p ieczeń s twam i .  
Pokój Boży,  k tóry  p o s i a d a m y  tu na ziemi, jest 
raczej poc i ec h ą  w niedol i,  niż b łogą  radością,  
a sp r a w ie d l iw o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  p o l eg a  w tym ży­
ciu raczej na o d p u s z c z e n i u  g r z e c h ó w ,  niż na pełni 
cnót.  O tym ś w iad c zy  c o d z ie n n a  m o d l i tw a  całego 
Kościoła:  O d p u ś ć  nam n asze  w i n y 1).

Zrzuca jm y  p rze to  te „szczą tk i  s t a r o ś c i ” , ten 
„s tary  k w a s ” nie ty lko od ś w i ę t a  Wielkiejnocy,  
ale s t ar a jm y się, a b y ś m y  d u c h a  u ro c zy s to śc i  pas­
chalnej  w cz ynach,  p o s t ę p o w a n i u  p rz ez  życie za­
chowal i- ).

jeżeli  tak p o j m o w a ć  b ęd z ie m y  odrodzenie 
w ie lkanocne ,  t rw ać  b ę d z ie m y  w ciągłe j  radosnej 
wiośnie ,  aż „p rzy jdzie  o s t a tn i a  w iosna,  której 
u roku  i b la sku  nic nie zagas i ,  bo  b ędz ie  olśniona 
świa t łośc i ą  n i eu s t a j ąc ą  w n i e b i e . ”

’) Vetter, Der hl. Augustinus und das Geheimnis des 
Leibes Christi, 1929, str. 7li 78. Mysterium Christi, 1934 35 
ur. 4, str. 98 99.

Kolekta z niedz. Białej.
Fr. S .  S.

W ielcy Bernardyni
I. C yk l .  „B łogos łazu ien i" .

3. Bł. W ł a d y s ł a w  z G ie ln io w a .
Trzecią św ie t l a n ą  postaci;},  k tó rą  śmiało obok 

Jana  /. Dukl i i S z y m o n a  z Lipnicy p o s t aw ić  można, 
to bł. W ł a d y s ł a w  z G ie ln io w a .  T y p  to zakonnika 
nieco o dm ienny  od o b y d w u  p o p rzed n ich ,  inne są 
jego cechy c h a r a k t e r y s ty c z n e ,  w innym kierunku 
p rz ej aw ia  się w nim m ąż  cz y n u  i ś w i ę t o ś ć  żywota. 
(Bogd.)  Jeśli  Jana  z Dukl i  czcimy jako apostoła 
Rusi i s z y zm a tyck ich  O rm ian ,  a S zy m o n a  z Lipnicy 
u w a żam y  za ża r l iw ego  s t ró ża  i o b r o ń c ę  wiary  przed 
spogan ionym  h u m an izm em  to znów  Władysława  
z (Jielniozoa p o z n a m y  j a k o  św ię tego  zakonnika,  
wielkiego p i e ś n ia r za  rel igijnego,  wie lk iego kazno­
dzie ję ,  a p r z y  t y m  n i e m n ie j  wie lkiego  społe­
czn ik a ,  pa tr io tę  'i Polaka.

Bł. W ład y s ł a w  urodzi ł  się około  1440 roku 
w Gielniowie  z ro dz ic ów  b o g a ty c h ,  k tórzy nie 
szczędzil i  na w y k s z t a łc en i e  d z iec k a  i po  ukończeniu 
szkółki  miej sco we j  wysła l i  na s tu d i a  do Krakowa 
na W szech n icę  Jag ie l lońską,  gdz ie  mały Władysław 
pizy własnej  p ilności  i p o m o c y  Bożej  za jaśniał  po­
śród ró w ie ś n ik ó w  wiedzą ,  ora z  w yróżni a ł  się poe­
tycznym u s p o s o b ien i em  i su b t e ln ą ,  rwącą ,  bujną 
a zawsze  czys tą  w y o b ra źn ia .
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Mały święty  k o c h a ł  od d z ie c iń s tw a  przyrodę ,  
lubił p rz e b y w a ć  w jej tow arzys tw ie ,  rozumiał  jej 
n iezrozumiałe  dla każdego  ucha głosy.  I jeśli o św. 
Franciszku napisano,  ze „piękno ró ż n o b a rw n y c h  
pól, urok winnic i kwi tnących drzew,  łagodna linia 
g inącego we mgle horyzontu ,  p rzejmowały  go ra 
dością  i uwie lb ien iem  S t w ó r c y ” (T. Cclano)  p o ­
dobnie  i W ład y s ła w a  za chwyc ał  „błęki t n ieba  p rz e j ­
rzys ty  i lasów zieleń gł ęb oka i krasa  kwiecia  b a r ­
wnego.  Wszelkie  piękno.. .  i czar. . .  i blask. . .  i ś w i a ­
tło... i radość. . .  i szczęście . . .  i sztuka. . .  i pieśń 
gra ły  mu w d u szy  cu d n ą  melodię  w ra żeń  i w d z ię ­
ków i w cu dną z lewały  się h a r m o n i ę ” (O. Bogd.).  
1 po dobn ie  jak św. Franciszek nie tylko był m a ­
rzycielem i poetą ,  ale pot raf ił  „in p u l c h r o ” s t w o ­
rzeń widzieć  „p u l c h e r r i m u m ” S twórcy ,  po dobn ie  
i W ład y s ł a w  od zarania  s w e g o  życia nie kochał  
przyrody dla niej samej ,  ale d la tego,  iż w jej 
zwierc iadle  widział  d o b ro t l iw ą  dłoń Bożą.

Nieraz zapew ne ,  pa t rz ąc  na to wielkie  k r ó ­
les two  przyrody,  za s ta nawiał  się mały święt y  nad 
życiem,  nad przyszłością ,  nad sobą.  O w o c e m  tych 
rozważań  była  myśl  ob rania  s tanu  zakonn ego .  Jes t  
rzeczą  zrozumiałą,  że dla młodzieńca ,  do k tórego 
uśmiechało  się życie,  dla poety ,  przed którym 
otwiera ły  się podwoj e  szczęśc ia ,  nie było  rzeczą  
ła tw ą  op uścić  i w yrz ec  się w szys tk iego .  A j ednak 
łaska  Boża zwyc ięży ła .  Oto  nasz  św ię ty  żegn a bez 
żalu ojca i matkę,  o p u s zc za  rodz inne s t ro ny  i sw ych  
przyjaciół ,  k tórych miał wielu na W s zechn icy  J a ­
giel lońskiej  w Krakowie  i dnia 1 . VIII 1462 roku 
zapuka ł  do w a r s z a w s k ie g o  klasz to ru  0 0 .  B e r n a r ­
dynów,  gdzie też zos ta ł  przyję ty.

O p ierw szy ch  latach zak o n n e g o  życia W ł a d y ­
s ław a w iemy tylko tyle, iż po u ro czys tych  ś lubach,  
z łożonych w W ars za wie ,  zos ta ł  przenies iony  na 
s tudia  teologiczne do Krakowa.  Po odbyc iu  tychże,  
pod bokiem s ław nego  na owe czasy uczonego,
O. Jana Yit rea tora,  w ład za  za konna  sk ierow ał a  W ł a ­

d y s ł aw a  na powrót  do klasz toru  wars zaw sk ie go ,  
który  miał być  t er enem  jego p ie rw szych  prac  k a ­
płańskich.  Szczęś ci e  chciało,  iż tu sp o tkał  się mło­
dy zakonnik  ze s t a rs zym  od s iebie  Szym onem z Li­
pnicy,  który  ukocha ł  seraf iczną  mi łością W ł a d y ­
s ława i na w za jem  tenże  całą d u s zą  przy lgnął  do 
Szy mon a.  O d t ą d  S z y m o n  by ł  doradcą,  k ie row n i ­
k ie m  i n a u c z yc i e l e m  swego współbrata ,  wlewał  
weń s w e g o  ducha ,  s w ą  wiedzę ,  sw e  za pat rywania ,  
swój  zapał  zakonny  i s w ą  ża r l iwo ść  dla s p ra w  
Bożych,  r e g u lo w a ł  n iektóre  nazby t  p łomienne w tym 
młodym zakon niku - poec ie  za pały  itd. za co 
os ta tn i  od w dz ię cza ł  się chętym posłuchem,  żywym 
prz yw iązan ie m  i g ł ęb o k ą  czcią.  Widoczn ie  jeden 
w drugim o d g ad ł  św ię t e g o  (O. Bogd.).

P ie r w s z ą  pracą,  jakiej  pod ją ł  się młody k a ­
płan pat r io ta  było  tworzen ie  po l sk ich  kośc ie ln ych  
pieśni ,  g d y /  d o ty c h cz a s  kościoły  nasze  ro z b rzm ie ­
wały p ieśniami  niemieckimi  i łacińskimi . T o  u p o ­
ś ledzenie  m o w y  ojczyste j  w kościołach odczuł  
W ła d y s ł a w  i zab ra ł  się z zapałem  i mi łością  do 
pracy.  U k łada  więc  sam teks ty  pieśni religijnych,  
tworzy  melodie  z p o m o cą  braci  zakonn ych tzw. 
„ k a n t o r ó w ”, org anizu je  chóry  śp iew acze ,  w p r o ­
w a d za  pieśni, do  kościołów.  Lud chętnie garnie 
się do be rn a rd y ń sk ich  świątyń,  s łuch a pieśni o j ­
czys tych ,  uczy się ich, śp iew a  i ca łym sercem 
koch a Ojców ,  k tórzy go pieni rodzimych nauczyl i.  
„Z akon  be r n a rd y ń sk i  u w a ża  się odtąd za n a j b a r ­
dziej swojski ,  rodzimy i s zcze rze  pat rio tyczny. . .  
może i s łusznie,  skoro  w tych kościołach b e r n a r ­
dyńsk ich  ro zb rzm iew a ła  najw cześn ie j  mod l i tw a p o l ­
ska i p ieśń polska.  Gdy w s tarym,  Mariańskim,  
g łó w nym  ko ście le  Krakowa,  w długie lata jeszcze  
po tem ś p i e w a n o  niemieckie : „H ei l ig” —- to w  tym 
p o d ó w c z a s  n iewielkim,  a pod gó rą  w a w e l s k ą  s t o ­
jącym kościółku zakonnym,  wznosi ł  się rzew ny 
i d u s z ę  p rz en ikając y śpiew :

Jl iesu Chr i s t e  pan i j e  mijly
day,  biel imy 7. T o b ą  zawdi j  bijlij (O. Bogd.)
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Z licznych pieśni W ład y s ł a w a  na uwagę 
szczególni} za s ługują  jego pienia M ary jne .  Milowa) 
Mar ię  i pragnął ,  aby ją w szyscy  miłowali  ; aby to 
os iągnąć  układa  coraz  to nowe pieśni np. : „O Ma 
rio, kwia tku p an ień s k i ”, „Zdrow aś ,  Królewno  w y ­
b o r n a ” ; tworzy  coraz  to now e  n ab o ż eń s tw a ,  k o r o n ­
ki i td. Na szczegółu;} za ś  u w a g ę  zasługuj;} jego 
„G o d z in k i” o Niepoka la nym  poczęciu ,  k tóre  w X \ . 
wieku były w p o w s ze c h n y m  użyciu .  (O b e cn e  są 
two rem Jezuity Jak u b a  Wujka) .  Bł. W ładys ław  był 
jednym z p i erw szych,  k tóry przez  „G o d z in k i” cześć 
Niep. Pocz.  na ziemiach polskich  rozwinął  i u trwali ł  
—  z teg o  też p o w o d u  zas łużył  sob ie  s łusznie  na 
miano „harf iarza  i p i ew c y  Mari i".

Opró cz  pieśni  M aryjnyc h  ułożył  bł W ł a d y ­
s ław kilka p ieśn i  o M ęce  Pańsk ie j ,  do której  miał, 
na wzór  O., Franciszka ,  wielkie n ab o ż eń s tw o ,  oraz 
h y m n y  o Ś w i ę t y c h  P a ń s k ic h  na cały rok, które 
były pr zedmio tem  nauki po szkołach,  oraz  ż y w o t y

Wszystkie  l inoleo-  
ryty wykonał  

Brat Seraf in U g a ś
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p rozą  i w ie r s z e m  hi. S z y m o n a  i J a n a  z Dukli.  
Pociągn ięc i  p rz y k ła d em  W 1 a d y s ł a w a i inni 
w s p ó łb ra c i a  zaczęli  t w o r z y ć  pieśni  religijne,  w czym 
Berna rd yn i  w yp rz edzi l i  w s z y s t k i e  ó w c zes n e  zako­
ny, przyczyni l i  się nie mało  do  ro zw o ju  (i spopu­
la ry zowan ia)  j ęzyk a p o l s k i e g o  i p o l sk iego  piśmien­
n ic twa  re lig ijnego, a co n a jw a żn ie j s ze ,  oni pierwsi 
z W ł a d y s ł a w e m  na czel e  nauczy l i  po polsku Boga 
czcić,  myśleć ,  modl ić się i śp i ew a ć .  (Prof.  Bruckner,  
St T a rn o w sk i ) .

Bł. W' ładysław nie p o p r z e s t a ł  na w y ru g o w a­
niu pieśni  n iem ieck ich  z n a s z y ch  kościołów.  Teraz 
z kolei zwróc iI  s w ó j  c z y n n y  i ż y w y  u m y s ł  ku 
k w e s t i i  soc ja lne j .  O to  widz ia ł  jak wiele zła jest 
w Po lsce ,  jak  o b y c z a j e  staj;} się co raz  gorsze,  wy­
kroczenia  p rz ec iw  e ty c e  c o raz  c z ę s t s z e  —  posta­
nowi! temu za radzić .  C e l em  w ięc  mora lnego pod­
nies ienia s p o ł e c z e ń s t w a  z a k ł a d a  brac tw o  ś w .A n n y ,  
k tó re go  dew iz ą  było  „módl  się i p r a c u j ” , a celem 
u tw ie rdzan ie  c z ło n k ó w  w miłości  Boga,  ojczystej 
ziemi i d u c h a  p r a w d z i w i e  o b y w a te l s k i e g o .  Było 
to p ie r w sz e  s z c z e r z e  „polskie  b r a c t w o ”, które po­
s ług iw ało  się język iem  po l sk im  w s w y c h  nabożeń­
s tw ac h.  R o z p o w s z e c h n i o n e  s z e r o k o  później  po zie­
miach pol skich  przez. B e r n a r d y n ó w  istotnie przy­
czyni ło  się do p o d n ies ien ia  m ora lności  wśród spo­
łeczeństwa .

Do c en ia jąc  J ego  p r a ce  w yb r a l i  go Ojcowie  
kap i ta ln i  w r. 17<S'Ź w i k a r i u s z e m  po l sk ie j  zoikarii
0  O.  B e  rn a rdynó  w.

Z c z a s ó w  t rw a n iu  t ego  u rz ęd u  na szczegól­
ni} u w a g ę  za s łu g u je  p r z ed e  w s z y s tk im  roz s zer ze ­
nie i u g r u n to w a n ie  b r a c tw a  św.  A n n y ,  do któ- 
' e g o  w pi sywal i  się teraz, b i sku pi ,  sen a to ro wie ,  ma­
gnaci,  d u c h o w i e ń s t w o  i sz l ac h ta ,  a Aleksander  VI 
w y p o saż y ł  je w liczne o d p u s t y  i przywile je.

O p r ó c z  tego za ją ł  się W ł a d y s ł a w  gorliwie 
r o z s z e r z a n ie m  czci  d w u  św ią tob l iw ie  zmarłych  
w s p ó ł b r a c i : J a n a  i S z y m o n a  ; w yznaczył  specjal­
nych za p rzy s i ęż o n y ch  pisarzy,  k tórzy by skrzętnie 
spisywal i  łaski  i ciula za ich w s t aw ie n n ic tw em  uzy- 
s ane  i w niedługi  cz as  na m ocy  specja lnego pa­
piesk iego breve ,  p o d n ie s io n o  ciała o b y d w u  z ziemi.

_ W celu  m o ra ln e g o  p o d n ies ien ia  prowincji 
a .o ż y ł  k o n s t y t u c j e ,  d b a ł  o s er af icznego ducha 
u młodzieży zako nne j .  Sam świeci ł  przykładem po­
kory i sk romności ,  o d d a w a ł  się z zamiłowaniem 
pracom najniższym, co więcej ,  przy  tylu pracach
1 zas ługach,  u w a ż a I  się z a w s z e  za s ługę nieuży­
tecznego.



i

Po !i/ i i . i i  latach z ło/y  I Władys ław  urząd 
z prośbćj, aby  innego obrano,  gdyż on chce  oddać  
się pilniej sp raw o m  swej duszy.  I lak maż Boży 
w ciszy i kontemplacj i  spędzi ł  lat sześć,  po kto 
rych wybrano go powtórn ie  w i k a r iu s z e m  (1496).  
Na p ro śbę  Ojców przyj;)) urząd i zabrał  się gor 
liwie do pracy.  Zaraz  na w s tęp ie  zwróci ł  się doń 
ks .Aleksander ,  syn Kazimie rzaJagie l lończyka,  z proś  
ba, aby  zoysłał na L i twę  z n a c z n i e j s z ą  ilość m i ­
s jonarzy .  Na czele wysłanych s tanął  wielki  k a z n o ­
dzieja i mis jonarz be rnardyń sk i  O. Leon z Łańcuta ,  
a n o w o u f u n d o w a n y  przez  ks ięcia k lasz tor  w Po- 
łocku stał  się bazą  op e racy jną  mis jonarzy na całą 
B ia ł o ru ś ;  nie mniej wa żną rolę od eg rały  Wilnu 
i Kowno.  W e d łu g  daw ne j  kroniki  k i lkanaśc ie  ty 
s ięcy pogan i wie lką  l iczbę i nnow ierców n a w r ó ­
cono na łono Kościoła katol ickiego.  (W spania ł ą  
pracę  rozwinęl i  tu również  ()().  Dominikanie) .

Nie brakło  jednak  i c i e m n y c h  kar t  w tym 
okres ie  urz ędow an ia .  I tak l iczne  o s z c z e r s tw a  n a ­
pływały  na B e rna rd ynów  do Rzymu,  a k tórych 
g łównym  p r o p a g a to rem  był jed en  z bra tn ich  z a k o ­
nów franciszkańskich.  W celu ich usun ięci a  udał  
się W ład y s ła w  do Rzymu i p rzeds tawi ł  Pap ieżo w i  
pochw alne  listy króla,  królowej ,  b i skupów ,  magi 
s t ra tów  co pr zywróci ło  za konow i  s ł aw ę  i s tało 
się p o w o d e m  za tw ie rd ze n ia  s t arych i nadania  n o ­
wych papiesk ich przywile jów.

T ak  samo bolały bardzo  W ła d y s ła w a  p a ­
triotę c zęs te  napady  tureck ie  na Polskę  (1498),  
które obraca ły  w szy s tk o  w perzynę.  W celu  więc  
o d w rócen ia  tychże  ułożył  spec ja lną  modl i twę i p o ­
lecił ją w naszych  kościołach codziennie  o d m a ­
wiać.  Po o d w ró cen iu  przez  n iebo zarazy tureckie j  
zajął  się gor l iwie  o d b u d o w ą  zniszc zonych k l a s z t o ­
rów w O pa to w ie ,  Radomiu.  S am b o rze  i P r z e w o r ­
sku,  oraz poleci ł  modl ić się o l iczniejsze p o w o ­
łania za komm e w celu p o w ięk szen ia  zmala łych 
bernardyńsk ich  sze regó w,  a co na jw ażn ie js ze ,  jak 
pop rz edn io  tak i teraz s tara ł  się o u t rzymanie  d u ­
cha ser af ickiego w śró d p o dw ładnych ,  a p rz ec iw ko  
opo nen tom nie wahał  się w y s t ę p o w a ć  su rowo.

Władysław myślał ,  iż po upł yw ie  s w e g o  u r z ę ­
dowania  będz ie  mógł znów oddać  się własnej  du 
szy i ascezie  n ies te ty .  Na w łasn ą  p r o ś b ę  z w o l ­
niono go w p ra w d z ie  z urzędu  wikar iusza ,  ale o b a r ­
czono go od po wied z ia lnym  u rz ędem  gwiard ia na  
k o n w e n tu  zuarszawskiego .  Tu,  chociaż  s t erany 
i wy ni szczony oddaje  się pracy pisarskiej ,  okazuje  
się n i e s t r u d z o n y m  w  s łuchan iu  sp o w ie d z i  i td. 
Do jego konfesjonału garną  się ludzie wszystk ich

s lanów.  ubodzy i bogaci  (ks. M azowsza  Anna 
/, Radziwi ł łów) ,  z miasta,  jako tez z odległych stron.  
Nie umiej ściągały  j e g o  kazan ia ,  pełne  Bożej m ą ­
drości,  pełne ognia i prawdy .  Szczególnie miłymi 
tematami  W ład y s ław a  były :  n iebo i M ęk a Pańska;  
jak na p ie rw szych  s łuchac ze  czuli się po 
pros tu  owiani tchnieniem nieba,  tak na Męce 
cały kościół  / kaznodzie ją  rozbrzmiewa ł  p łaczem 
w spó łcz uci a  i skruchy.  Kazania swe  zwykł  był z a ­
czynać od słow : „Jezus Nazareński ,  Król żydow ­
sk i !"  Czasami  Władysław prz em aw ia ł  wierszem.  
R ó w  nie pełne B oże go  ognia i żaru  byłij j ego  
M s z e  św.,  po d cz a s  k tórych nie jednokro tnie  w p a ­
dał w św ięt ą  eks tazę  a czasem zwłaszcza  
po d cz a s  podnies ienia  w id y w a n o  go nieco w zn ie ­
s ionym natl ziemię. W e d łu g  podań,  zdziałał  za życia 
w iele cudów ,  z k tórych najsław niejszym jest  ten. Oto  
kiedy w r  l.r>05w Wielki  Pią tek  kazał  o M ęc e Pańskiej ,  
wpadł  w natchnienie  i uniósł  się w powiet rzu  nad 
a m b o n ą  w szyscy  s łuchac ze  zaparli  dech w s o ­
bie i ze s łowami : Jezu,  Jezu ! patrzy 1 i na ten w i ­
domy cud.  n a ’ ten znak Bożego wybran ia .  Wkró tce  
po tem  roz choro w a ł  się ten mąż Boży i dnia 4.V. 
1505 roku świet lana  jego d u s za  poszła po zapła tę 
do Boga Św ię te  szczątki  przy udziale i płaczu całej 
Warszaw \ p o c h o w a n o  w chórze  zakonnym  nas zego 
kościoła.  W kró tc e  za w s t aw ie n n ic tw em  W ła d y s ł a ­
wa zaczęły  się dziać liczne cuda.  jak to s tw ie r ­
dzają  w sp ó łcześn ie  z nim ż y ją c y :  Andrzej  Krzycki,
O. Jan z K o m o ro w a  i O. F ranc iszek ze Lwowa.  
I chociaż  Stolica A pos to lska  nie wl iczyła W ł a d y ­
s ław a  w l iczbę Błogo sła wiony ch ,  z p o w o d u  l icz­
nych c u d ó w  za takiego  go u w a ża n o  i czczono.

W roku 1572 doko na ł  b i skup  ku jawski  Karu ­
kówski  w o b ecn o śc i  króla Zy gm unta ,  Anny Jag ie l ­
lonki, legatów pap ieskich,  se jmu pod ten czas  
zw ołanego,  w o jew od ów  itd. po dnies i enia  zwłok 
i umieszc zen ia  po pr aw e j  s t ronie  ołtarza.

W r. 1604 sena t  W a r s z a w y  za k i lkakrotne  
u ra to w a n ie  mias ta  od m o ro w e g o  p o w ie t r z a  j e d n o ­
głośnie  uchw ala  i w y b ie r a  go za O p ie k u n a  i P a ­
t rona mias ta.  T e r az  z kolei cz łonkowie  k ró lew sk iego  
rodu W a z ó w  i b iskup i  zaczęli  s t arać  się o beatyf ikację  
W ła d y s ła w a ,  do której  j ednak z różnych p o w o d ó w  
a zw ła szcza  z p o w o d u  najazdu  szw edzk iego ,  w o ­
łoskiego,  w ę g ie r sk i e g o  itd. —  nie doszło.

D opier o  za A u g u s ta  III 1750 r. zos ta ł  W ł a ­
d y s ł aw  wyn ies iony na oł tarze i ogłoszony  Pat ronem  
Polski  i Litwy. Jak  więc  z tej krótkiej  i pobieżnej  m o ­
nografii  widać ,  W ładys ław  z Gielniowa,  to nap r aw d ę  
chlub a i chw ał a  nasz ego  zakonu i narodu.  Wielki
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człowiek i zakonnik,  wielki P o l a k  i pat riota,  wiol 
ki p isarz i kaznodzieja,  godny n aś ladow ca  U b o ­
żuchnego Pat r iarchy z A s y ż a ;  godny,  aby  pized  
jego świętością  i wie lkością  pokłoniło się każde
polskie,  gorące  s e r c e !

Li teratura:
O. Jan K o m o r o w s k i :  „Kron ika"  1484 r.
O. Jan K am ie ńs k i :  „ A n n a le s ” 1721 r
Ks. S ado k  Barącz:  „Pam .  Zak.  0 0 .  Bern.  1874 r.
0 .  Cz es ł aw  Bog da l sk i :  „Bernardyn i  w I o lsce

O d r o d z o n e j” 1933.
X. K. K a n ta k :  „Bernardyn i  P o l s cy  1933. ̂
B ru c k n e r :  „Lit.  rei. w P o l s ce  ś redn iow. ,  t. II
St.  T a r n o w s k i :  „Hist .  lit. po lsk .”, t. I.
1. C h r z a n o w s k i : „Hist.  lit. Niepodl .  1’o 'ski  .

S z c z e p a n  K o s z y k a r z .

Wszechświat śladem Bożym
Człowiek z na tu ry  ma sk łonn oś ć  do szukan ia  

przyczyn w o taczaj ąc ym  go istnieniu.  Widząc  np. 
ś lady na p iasku,  zaraz  dom yś la  się i wniosku je ,  
że musiał  tu być  ktoś,  co te ś lady  zos tawi ł .  
Na stępnie  za leżnie od jakości  ś ladu w n ioskuje
0 jego przyczynie.

Każdy osobn ik  ludzki,  kiedy tylko dojdzie  
do używ an ia  roz umu i za s ta n aw ia  się nad w szech -  
istnieniem,  jako ca łością  w o taczaj ąc ym  go w sze ch -  
świecie ,  to widzi za ró wno  w nim, jak i w p r z e j a ­
wach  jego by towan ia ,  ś lady  jakiejś  p rzyczyny  
sprawczej .  1 tu znów  ma miejsce  ro z u m o w an ie :  
cz łowiek,  choć jes t panem ziemi, choć inżynier  
potrafi  s k o n s t ru o w ać  wieżę  Eiffla, a archi tek t  
d ra pacz  chmur,  to przecież  nie może z nicości  
w y p r o d u k o w a ć  ani n aw e t  jedneg o  met ra  kubicz-  
nego ziemi. Tam ,  gdzie jes t nicość,  gdzie  d z ia ła ­
nie ludzkie nie ma się na  czym oprzeć ,  tam cz ło ­
wiek nie tylko niczego s tw orz yć  nie jes t  w s t a ­
nie, ale i sam zamiera ,  s tając  się n iezdolnym do 
czynu w e g e ta ty w n eg o .  Za te m człowiek nie mógł  
być  p rz yczyną  s p ra w czą  kosmosu.  Dalej  nie m o ­
gły nią być  jakiekolwiek inne istnienia s tworzone ,  
bo  są ogran iczone  w swoim byt ow an iu .  O n e  są 
tylko bytami  w o b rę b ie  og raniczonego  ko smos u
1 jako jego część  nie mogą  być p r z yczyną  s p r a w ­
czą ca łości  i nie mogą  mieć przymiotu  s twarzan ia ,  
bo  to należy i jes t w łaśc iw ośc ią  tylko bytu  n i e­
skończ oneg o  w po znaw an iu  i działaniu.  Jak więc  
widzimy tą p r zyczyną  może być wy łącznie  A b s o ­
lut, bo  tylko On, Na jwyższy w hierarchi i i s tn ie­
nia, może być os ta teczną  p rzyczyną  sp ra w czą  
wszechświa ta .  On, Pan Najwyższy,  jes t Regula to -  
tem wsze lk iego s t aw a n ia  się, bez  n iego nie ma 
życia, nie ma niczego.

Zatem wszys tko ,  co jest ,  jes t i pow inno  być 
dla ludzi rozumnych  ś ladem Abso lu tu  Bożego. Nie 
t rz e ba  być koniecznie wielce  w yks zta łcony m,  by 
tę p ra w d ę  poznać.  Boga chwal ił  w s tworzeniach  
i w nich Go odn aj dyw a ł  za równo św. Franc iszek  
ubo żu chny  i pros taczek,  jak sam s iebie n a z y w a ’ 
jak i jego wielcy  syn ow ie:  Hales ,  Bonawen tura!  
Scot.. .  Niech więc  prz ej awy tego św ia ta  i nas  
pod no szą  ku górze,  niech b ęd ą  i d la  nas  impu l­
sem mówiącym  nam :  co wyżej  jest  mi łu jcie!  tam 
sięgaj,  gdzie wzrok nie sięga...

Fr A rch a n io ł  Nciwój.
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Ludy pierwotne i ich wierzenia
W n u m e rz e  lu to w y m  u s i ł ow a l i ś m y p rzedstawić  

is totę  religii  i jej ewoluc ji ;  w dz ie j a ch  ludzkości ,  zazna­
czając  z n a c i s k i em .ż e  w sz e lk ie  rel igie ,  k tó re  istniały czy ist­
nieją’ na ziemi,  ma ją  s w ó j  p o c z ą t e k  i ź r ód ło  w mono­
te izmie ob ja w i o n y m  prze z  B o g a  p ie r w s z y m  ludziom.  Nie 
jest  to h i po te za  g o ło s ł o w n a .  Bo,  jeśli  zb a d am y  dokład­
niej życie i w ie rz en ia  l u d ó w  p ie rw o tn y c h ,  jeśli pozna­
my ich s p o s ó b  myś l en ia  i p o s t ę p o w a n i a  i po równamy 
z ludami  o s t o p n i o w o  c o r a z  w yż sz y ch  ku l tu rach  — w ó w ­
czas  p o s ta w im y  so b ie  s p r a w ę  j a sn o  b ez  o b a w y  popad-  
niecia w s p r z e c z n o ś ć  r z e c z o w ą .

Im p ie rw o tn i e j s z y m  jest  d a n y  lud,  im mniej  „świa­
t ł a” kul tury p r ze da r ło  s ię  d o ń  tym czy s t sze  i tym 
g łę bs ze  po jęc ie  J e d y n e g o  B o g a  tkwi  w d u s z a c h 1). -  
N a s t ę p n ie  ludy p i e r w o t n e  s t o j ą c e  na najniższym 
s to pn iu  kul tury w pojęciu dz i s i e j s zy m  ludy te,  cho­
ciaż in te l ek tua ln ie  r ó w n a j ą  s ię  n as zy m  d w u n a s t o  czy 
t r zy na s to le tn i m dz i ec io m  ' )  ( „ h o n im e  e n f a n t ”) to jednak 
nie j e s t  to b e z b a r w n y  t łum,  żyjący w g ą s z c z a c h  jak zwierzęta 
nie jest  to j edno l i ta  i do  s ię  u p o d o b n i o n a  masa.  Są tu, 
jak w y k aż em y w przys z ł ośc i  r óżn ic e  kul turalne,  są 
dzie je  jak i nas/ .e dziej e ,  j e s t  s z a ry  t łum -  są  i geniu­
sze, jest  życie d u c h o w e  i m a te r i a ln e .  S ą  to ludzie zu­
pełnie  nam p o d o b n i ,  jest  to cz ło w ie k  z wszys tk imi  na­
m ię tno śc iam i  i a s p i ra c j am i ,  z c a łą  e n e r g i ą  jak i s łabo­
ścią,  z tym s a m y m  c ia łem i z tą s a m ą  duszą.

Ludy,  o k tó rych  m ó w i m y  to  b e z w z g l ę d n i e  naj­
s t a r sze ,  j akie  zna nauka ,  c z e r p a n a  z na j no w s zy c h  ba ­
dań w ś r ó d  tych,  k tó rzy  d o t ą d  żyli,  czy j e szcze  żyją 
w n i e d o s t ę p n y c h  knie jach ,  czy w og ó le  w odciętych 
mie j scach .  E t n o l o g i a  podzie l i ł a  je na t r zy  g łó w n e  kręgi:  
ś r od k o w y ,  p o łu d n io w y  i pó ł nocny ,  z k tó rych  za najbar­
dziej  p i e r w o t n y  uc h o dz i  k r ęg  ś r o d k o w y ,  zwany  pi- 
gme jsk im .  O b e jm u je  on P i g m e j ó w  Azji (Sen iang ,  Anda- 
manie ,  N e g r i t o s  i o d l u d n e  g ł ęb ie  Afryki ( P i g m ej e ,  Busz- 
men i  i P igmoidz i ) ) .  D o  k r ęg u  p o ł u d n i o w e g o  należą In­
d ianie  Z iemi  O gni s t e j ,  ludy p ł . -wsch .  Aus tra l i i  i Tasmanii .

N a jm ło d sz ym i  s t o s u n k o w o  z tych p ie rwo tny ch  są 
ludy k r ęg u  p ó ł n o c n e g o  ( A in ow ie ,  S a m o j e d z i ,  Eskimosi ,  
Indianie Ameryki  P n .), a to w s k u t e k  w p ł y w ó w  i nale­
ciałości  kul tur  m ło d s zy c h  i w yżs zy ch .

N a j c h a r a k t e r y s ty c z n ie j s z ą  m o ż e  c e c h ą  człowieka 
p i e r w o t n e g o  w o g ó le  j e s t  j e g o  z a s t a ł o ś ć  i konse rwatyzm 
w na j śc i ś l e j szym t e g o  s ł o w a  zna czen iu .  O tym świadczą 
tys i ąc letn ie  t r adyc je  s z c z e p o w e  p r z e c h o w y w a n e  dosłow­
nie i w ś r ó d  w y p r ó b o w a n y c h  z p o k o le n ia  w  pokole­
nie. S tą d  płynie ten sam  s p o s ó b  m y ś l e n ia  i życia u po­
j edynczych  s z c z e p ó w  czy k la n ó w  w wie lk ich  ods tępach 
c z a s u ;  to zaś  n a s u w a  l i czne w n io sk i  do tyczą ce  życia 
naszych  n a j p ie r w sz y c h  p r z o d k ó w .

Kul tu rę  n a j d a w n ie j s z ą  e t n o l o g o w i e  okreś la i ą  za­
zwycza j  m ia ne m  zb i e racze j ,  lub r acze j  zb i e ra czo- łowiec -  
k ie j :i). N a z w a  ta jes t  wy n ik ie m  fo rm y g o s p o d a r c z e j  polega­
jącej  na p r z y s t o s o w a n i u  do sp o ż y c ia  wy łą c zn ie  t ego  tylko, 
czym darzy s a m a  n a t u r a ;  nie  z o b a c z y s z  tu ani uprawy 
rośl in,  ani h od o w l i  z w i e r z ą t  tu zb i e r a  s ię  tylko go­
towy plon,  w z g lę d n ie  zab i j a  w y r o s ł ą  w knie jach zwie- 
rzynę.  jest  to życie  bez  myśl i  o w z m o ż e n i u  produkcji ,  
bez t rosk i  o p rzysz łość ,  p r o s t a  w e g e t a c j a  z dnia na dzień 
a s t ą d  w y p ły w a  ż y w o t  k o c z o w n ic z y  b ęd ąc y  wynikiem 
s k o n s u m o w a n i a  s a m o r o d n y c h  d a r ó w  na tu ry  w danym 
mie jscu,  co siłą r zeczy  p o c i ą g a  za s o b ą  życie w grupach 
niewielk ich .  J e d n ak  zdan ia ,  j a k o by  ludy te nie znały 
ognia ,  a co za tym idz ie  s p o ż y w a ł y  s a m ą  su rowiznę  
nie ma ją e t n o lo g ic zn ie  żad ne j  n a u k o w e j  war tośc i .

P o d s t a w o w y m  e l e m e n t e m  sp o łe c z n y m  i g os p o da r ­
czym tej  kul tury jes t  m o n o g a m i c z n a ') rodz in a  — bez 
śc i s ł ego  in dyw idu a l i z mu  czy też  o g ó l n o  -  szczepowego 
komun izm u.  R od z in a  t a  z a w a r o w a n a  j e s t  legalizmem 
zupe łn ie  d o b r o w o l n e g o  i t r w a ł e g o  zw ią zku  mężczyzny 
z n iewias tą .  Życie o p a r t e  na  w z a je m ne j  miłości 
j est  wyn ik iem p o s z a n o w a n i a  r ó w n o ś c i  obu stron.  Na

1) S c h m i d t .

2) „ H o i n m e - e n f a n t "  l . e  l<oy.
3) S c h m i d t :  G o t t e l n d e e .  I i i  s t r .  S -  Id.
'D P o l e g a j ą c a  n a  j r d n o f c e ń s t w t e .
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barkach żony,  w sp ó ł to w a rz ys zk i  męża ,  sp o c z y w a  dom 
i w yc ho w an ie  młodych  pokoleń ,  mą ż  zań jako w s p ó ł t o ­
warzysz ,  k ie rownik ,  wy k o ny w uj e  prace  c i ężkie;  w mia rę  
po t rzeby  mą ż  p o m a g a  żon ie  a żona  mężowi .  Z l ego  
ide a lnego  wspó łży c ia  płynie idea lne  w y c h o w a n i e  dzieci ,  
ma jące na celu u ro b ie n i e  d o b r e g o  cz ło w ie k -o b yw at e la .  
P ro b ie rz em  te g o  „d o b r e g o  c z ł o w i e k a ” ma być o s i ą g ­
nięcie pełni „ c z ł o w i e c z e ń s tw a ” to jes t  p o s z a n o w a n i e  
ro dz i có w i u p r ze jm o ść  w zg lę d em  drugich ,  s p r a w n o ś ć  
f izyczna i p r a w d o m ó w n o ś ć .  P o d s t a w ą  w y c h o w a n i a  jest 
p raw da ,  że w sz y s t k ie  nakazy,  u rządzen ia ,  czy t a j emnice 
sz c z e p o w e  p o c h o d z ą  od Is toty Na jwyższe j ,  k tó r a  za 
najp ierwszych  ludzi p r ze b y w a ła  z nimi na ziemi i uczyła 
s p o s o b u  życia.

P r z e c h o d z ą c  do rel igii  i w ie rzeń  tych ludów  na­
leży podkreś l i ć  fakt  i s t o tn e g o  w y ró ż n ia n a  d w u  św ia tó w :  
wid z i a ln eg o  i n i e wid z ia ln eg o .  S t w ó r c ą  tych obu  ś w i a ­
tów  je s t  J e d n o o s o b o w y  B ó g  bez w y o b r a ż e n ia  m a ­
ter i alnego,  bo jest  D uc he m ,  I s to tą  na jw yż sz ą  (P u lu g a  
itd.). On tylko W s z e c h m o g ą c y  uczynił  w szys tko ,  j ak oOj c ie c  
s tw or zy ł  ludzi,  jako P r a w o d a w c a  nada ł  im p r aw a ,  a jako 
Opiekun da rzy wszys tk im.  P a n  B ó g  jes t  s zcz egó ln i e j  
a k c en t o w a n y  jako P r a w o d a w c a .  On zakaza ł  niszczyć 
rośl iny,  czy bez po t r ze by  zabi jać  zw ie rzę ta ,  On zabron i ł  
za bó j s twa ,  czy p o r y w a n i a  cudzej  w łas nośc i .  Je st  to Bóg,  
który j e s t  i k tó ry żyje,  On w sz ys tk o  widzi  i czyni co 
chce.  O b o k  N ie go  is tn iej ą  s t w o r z o n e  p rzeze ń  duchy,  p o ­
ś rednicy między  n i eb em  a zi emią.

Cz łowiek  sk ład a  s ię  nie tylko z ciała,  ale i n ie ­
śmier t elnej  duszy,  k tó r ą  w życiu p o z a g r o b o w y m  czeka  
n ag ro d a  lub ka ra  za leżn ie  od życia na ziemi.  S t ą d  w y ­
p ływa  u r oc zy s to ść  p o g r z e b ó w  — je den  z o b j a w ó w  kultu 
r el igi jnego,  j e g o  na jwybi tn i e j szy m w y ra ze m  jest  m o d ­
litwa,  zazwycza j  krótka,  lecz pełna  t reści .  J e s t  to coś  
w rodza ju  z a i m p r o w i z o w a n e g o  aktu s t r ze l i s t e g o  do  B o ­
ga  w p r o s t  lub za p o ś r e d n i c i w e m  d u c h ó w ,  czy też h a l i ') 
wzg lę dn i e  sz am a n a .  M o d l i tw ę  tę, jak i w sz y s tk ie  czyn ­
ności  r el igi jne zn am io n u je  zu pe łna  b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  
n a c e c h o w a n a  dz i ękczyn ien iem za o t r z y m a n e  dary.

Da l szy m o b ja w e m  te g o  kul tu jest  r ó w n i e  b ez in ­
t e r e s o w n a  o f i ara  w różnych  sw oic h  p rze jaw ach .  N a j p o ­
w sz e ch n i e j sz ą  j e s t  o f i ara  p ie rwo c i n  z p o l o w a n i a  czy ze 
zb io ró w  natury.  Ofia ra  krwi i s tnie j e tylko u lud ów  Se-  
ma n g  (Malakka) ,  a o f i ara  z d ług ich  kości  czy g ł ó w  z w i e ­
rzęcych ce chu je  ludy k ręgu p o ł u d n i o w e g o  i wypełn ia  
w y s o c e  r oz w in ię te  życie modl i twy .

Ale nie te modl i twy ,  nie of iary one nie są b y ­
najmniej  na jc z ęs t s zą  fo rm ą  rel igi jnośc i  lud ów  p i e r w o t ­
nych. Cz łowiek  p ie rw o tn y  w y ra ża  sw ó j  na j i s to tn ie j szy  
s to s u n ek  do  S tw ó rc y  w p ie rws zy  r zę dz i e  p rze z  s u m i e n ­
ne i b e z i n t e r e s o w n e  p r z e s t r z e g a n ie  p r a w  Bożych .  Bóg,  
j ako na j l epszy  Ojciec,  je us t an ow i ł ,  by Jego  dzieci  m o ­
gły żyć w sp ok o ju  i s z częśc iu  n ie za m ąc on y m .  S tą d  b ie ­
rze po cz ą t ek  n i es kaz i t e lne  życie ob yc z a j ó w .  N i e w i e r ­
ność  ma łżeńska ,  czy inne w y k ro c ze n i a  t e g o  rodza ju  albo  
w  o g ó l e  nie ma ją  mie j sc a  są  u n ie k tó rych  lud ó w  n iez ­
nane — albo,  jeśli  za ch o d z ą  to  b a r d z o  rzadko .  Tak  sa m o  
rzecz się p r z e d s t a w i a  z m o r d e m  czy kradz ieżą .

A za tem jak z t e g o  wynika  nie jest  to b e z b a r w ­
ny i dziki  t łum nie j e s t  to „ c z ł o w i e k - z w i e r z ę ”, coś  
p o ś r e d n ie g o  między  j ednym a d ru g im  jak n iek tó rzy

Ku n o w e m u  życiu

N iech  m r o ź n y  w ich er  syp ie  tu m a n y  
Ś n i e ż n e  z a w ie je  n iech  w  oczi/ m io ta  
S e r c  n a szych  lę k ie m  on n ie  om o ta  
G d z ie  k w i t n i e  w iara  tam  strach n ie z n a n i / ...

C hoc ia ż  g ła z  śm ie rc i  z i e m ię  p r z y w a l i ł  
W ie r z y m ,  że w  ło n ie  j e j  m oca rz  d r z e m ie  
Co z r zu c i  z siebie m o g i ln e  lirze mit;
I w  skrach  różam /ch  św it się zapa l i

chc ą  lecz jest  to cz łowiek  w całej  pełni  sw e g o  
cz ło w ie cz eń s t w a .  Choć  j ego ku l tura  ma te r i a lna  i umy ­
s ło w a  s toi  na min imalnym p oz i om ie  to j ednak  duch 
ma  swo je  p r aw a  duch czyst szy,  niż duch pog an  w y ­
so ko  cywi l i zo wa nyc h ,  czys t szy  na w et  od du ch a  n ie ­
których z nas.  Nie s ą  to pogan ie ,  lecz si lnie wierzący 
lud, k t ó r e e o  całe  życie sk up ia  s ię  oko ło  Boga .

I jeśli g łębiej  zb a d am y  ich s p o s ó b  p r ze pęd ze n ia  
dnia,  to  ch o c ia ż  za u w aż y m y  w ie le  n iedomaga l i  i dz ie ­
cinny s p o s ó b  my ś len ia  mus i my się  j ednak  za r u m ie ­
nić, z w ła sz cz a  gdy  p o r ó w n a m y  tych „p ry mi tyw ny ch” 
z nami ,  ich m o r a l n o ś ć  z naszą .  T o  p r o s to ta  go łęb ia  
w p r o s t o c i e  se rca ,  k tó rej  gdyby  dać  Chr ys t us a  - s tała 
by s ię  ś w i ę to ś c i ą  ziemi.  D la te go  też o śm ie la my  się 
w y p o w i e d z i e ć  to  m o c n e  zdanie ,  że życie tych „p ry mi ­
ty w ó w "  p o z b a w io n y c h  na j m n ie j s ze g o  p r om yk a  kultury,  
że ludy te pełn ią  s w e  na j i s to tn ie j sze  za dan ie  — d ążą  do 
s w e g o  na j i s to tn ie j s ze go  celu,  jakim jest  B óg  i P r a w d a  
Jego.

L I T E R A T U R A :
„ M o d l i tw a  u lu d ó w  p ie r w o tn y c h  "  —  Ks. D r .  Fr. K o n ie c zn y .  
„ G ru n d r i s s  d e r  R e l ig io n s w i s s e n s c h a f t "  —  A lb e r t  D re xe l .  
„ H islo ire  des R e l ig io n s  n o n  C h r e t i e n n e s "  —  P. F ou rn ier .  
„La R c l ig io n  des  P r im i t i f s "  --- sir. 205— 2 08  i 464— 465  

l.e  Roi/.

1) C z ł o w i e k  m o d l ą c y  s i v  za  c h o r y c h  i w  o g ó l e  za  s z c z e p  Se-  
n i i i n^  nii M . i h c r e .

Fr A e g i d i u s  G o n g o l

Doctor Seraphicus — 

D o c t o r  S u b t i l i s

I lekroć  s łys zy  się coś  o ś re dn io w ie czu ,  to 
mimowol i  w y o b r a ż a m y  sob ie  j ak ieś  na  pół  z am ie rz ­
chłe czasy,  k iedy to p o ło w a  z i emsk ieg o  globu była 
j eszcze  n ieznaną,  a w ie l e  l u d ó w  zaczęło  po jawiać  
się d op ie ro  na ar en ie  dziejowej .

Ludz ie  ś re dn iow ieczn i  w e d łu g  pospol i te go 
m niemania  to j a cy ś  opancerzen i ,  w ła da ją cy  mie ­
czem b o h a te ro w ie ,  lub z drug ie j  s t ro ny  u w a ż a  się 
ich za  jak ich ś  c iemnych,  z a b o b o n n y c h  i żyjących 
w p r z e s ą d a c h  dz ikusów .

Średn iow iec ze ,  to epoka ,  w której  narod y 
j ed ne świeże ,  młode,  po rz u ca j ąc e  poganizm i sw e  
p ry m i ty w n e  życie,  za cz yna ją  się cyw il i zować i p rz e ­
chodzić  d z iec ięc tw o  na polu  ku l tu ry  —  drugie,  
s tare ,  d aw n e ,  o b ecn ie  z b a rb a r y zo w an e ,  pozos ta ją  
w g łuchy m zas toju.

C h o c ia ż  noc c za rn a  p r z y s z ło ś ć  o s łan ia  
A  7i’ n o c y  w ic h ry  tchem  śm ie r c i  w ie ją  
Ż y j e m y  w ie lk ą ,  p r o m ie n n ą  n a d z ie ją ,
Z e  c u d  się sp e łn i  —  c u d  zm a r tw y c h w s ta n ia

Więc  huczc ie  w ic h ry ,  w y  n ie  z g łu s zy c ie  
S k a r b u  serc n a sz y c h  p ło m i e n n e j  w iary .
Z e  w k ró tc e  p r z y jd ą  w io se n n e  c za ry  
Z b u d z i  się now e, s z c zę ś l iw e  życie .

E U G E N I U S Z  K (  > W  A  L C Z U K .  
lic/ kl IV'. kol
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Jeśli weźmiemy poci u w ag ę  o b l i c z e  du ch o w e  
średniowiecza ,  gdy popa trz ym y bliżej na ówczesny 
stan nauki,  przekonam) '  się, że to na pierwszy 
rzut oka  c iemne śr edniow iecze  ma na polu nauki 
wybi tnych  i w y ją tkow ych  ludzi.

Najbardziej  w tym okres ie  rozwija  się nauka 
ko ści e lna ;  chrześc i jańska  filozofia i nauki  teolo 
g iczne dochodzą  do zenitu.  Na XIII. wiek pizy-  
pada zloty ok res  scholas tyki ,  k tóry jest też złotym 
wiekiem,  jeśli chodzi  o cały okr es  chrześci jańskie j  
filozofii i teologii.  W tym czas ie na w idownię  w y ­
chodzą  t. zw. „ s z k o ły ” , k tóre mając  w sw ym  tonie 
wielkich myślicieli,  dały późnie jszym wiek om  w y ­
kończoną nau kę teologiczną.

O b o k  szkoły  0 0 .  Domin ikanów  ba rdzo  w y b i t ­
ną rolę od egra ła  szko ła  w y tw o rz o n a  przez  nasz  Z a ­
kon, t. zw. szkoła  f r anc iszkańska,  a zw ła szcza  dwa j  
jej przeds tawici e le ,  mianowicie  św. B o n aw e n tu r a  
i bł. |an D uns  Szkot ,  którzy dla przysz łych  p o ­
koleń stali się nie tylko wzorami  świętośc i ,  ale 
przez swe  w iekopom ne  dzieła stali się w ycho  
w aw cam i  wielu przyszłych generacyj .

Sw.  B o n a w e n tu r a  żyje w wieku  XIII. (1221 
1274). Pochodzi ł  z Bagnorei ,  m ie j sco wo ści  p o ł o ­
żonej w pół nocnych Włoszech.  W młodym wieku  
w s tęp u je  do Z ako nu Braci mnie jszych i udaje  się 
wkró tc e  na s tudia  do Paryża ,  gdzie kształci  się 
pod kierunk iem s łynnego w ó w c z a s  minoryty,  Ale­
ksandra  z Hales.  T u  też o t rzymuje  w kró tce  k a ­
tedrę  pro feso rsk ą .  Niedługo jak zos ta je  g en e ra łem  
Z akon u.  Św ięt ości ą  życia i g ł ęb o k ą  na u k ą  zw raca  
na siebie uw agę Ojca  św.,  G rz egorz a  X, k tóry  w y ­
nosi go do godności  ka rdynał a  i pow ie rza  mu k ie­
ro wnic tw o  so b o ru  p o w s z e c h n e g o  w Lyonie w roku 
1274. Umiera  w czas ie t rwan ia  prac  sobo ro w y ch .

U św. B o n aw e n tu ry  ude rza  nas  pr zede w s z y s t ­
kim jed na  rzecz wielka pokora .  Św.  Bon aw en  
tu ra  to ubogi zakonnik ,  bosy,  w szarym,  g r u ­
bym habicie,  a ró w n o cześn ie  dos tojnik  Kościoła,  
odziany w p u rp u r ę  kardyna lską .  Na tak wy sok im  
urzędzie  za ch ow ał  w całej pełni p ro s to tę  z a k o n ­
nika f ranciszkańskiego.  1 ta właśnie  um iej ę tność  
godzenia  zakonnej  pok ory  z wysok im za szczytem 
czyni go świętym,  wynosi  go po nad  masy p r z e ­
c iętnych ludzi, s tawia  go za wzór  do naś ladow an ia .

Z drugiej  s t rony  św B o n aw e n tu r a  to wybitny 
uczony, po feso r  na kat ed rze  uniwer syteck ie j ,  p o ­
w aga  p ie rw szorz ędna  w ó w c z es n y m  świecie  n a u ­
kowym. Nie p rzes zkadzało  mu to wcale,  ab y  u swej 
celi pada ł  na twarz  przed k rucy f ik sem  i wyznawał ,  
ze jest prochem,  że nic nie wie i nic znaczy na 
świecie.  Jeżeli przerzucimy kar ty  jaki egoko lwiek 
jego dzieła,  p rz ekonam y się. że każde j e g o  s łowo 
tchnie g ł ęboką  pokorą,  na każdym miejscu mówi 
o Chrystus ie ,  wszelkie  rozwiązania  zagadnień filo­
zoficznych,  czy teologicznych odnosi  do  U k r z y ż o ­
wanego,  ws zy s tk ie  zawi łe kwest i e  s tara  się ro z ­
wiązać  przez Boskiego Zbaw cę .

Sw'. B onaw en tu ra  jest wielkim mis tykiem:  
w swej kontemplacji  wzniós ł  się do Boga,  jak ty 1 
ko s tworzen ie  wznieść  się potrafi.  S łusznie  Leon 
XIII nazwał  go „królem m is ty k ó w ” . Widzimy 
więc, że pos tać  to pod każdym względem  niez.wv

kła  ś w i e t l a n a  i za  A l e k s a n d i e m  z. l i a l e s  może­
my p o w i e d z i e ć ,  ze  „ A d a m  w n im  n ie  z g r z e s z y ł ” .

1 )rugim na jw ięk sz y m  myśl ic ie lem naszej  szkoły 
jest bł. |an D u n s  Szkot .  O jcz y zn ą  jego,  jak sama 
nazwa w skazu je  była  Szkocja .  Żył krótko,  bo za­
ledwie  n iecałych 40 lat (127 0 1808 ). Jako kilku­
nas toletni  młodzieniec  ws tąp i ł  w sze regi  Braci Mniej ­
szych Kształcił  się na u n i w e r s y t e t a c h  w Oksfo r­
dzie i w P a ry żu .  Na tych sam ych  uczelniach póź­
niej wykłada ł .

U bł. | ana widzimy ca łk o w i t e  oddan ie  się 
sp ra w ie  Bożej .  Cał e  życie  w y p e łn i a  mu dociekanie 
i ro zw ażan ie  Boga  i s tw o rz en ia .  Bł Jan to prze­
de w s z y s t k i m  kry tyk  i anal i tyk  : on s zu k a  w sz ę ­
dzie p r a w d y  i d l a t eg o  s t a ra  się w s z y s t k o  z mate­
matyczną  śc i s łośc ią  z b a d a ć  i s tw ie rd z ić .  P rzez  swe 
w y s u b te ln io n e  ro z u m o w a n i e  d o c hodz i  do  roz wiąza ­
nia wsze lk ich  problemów'  d o t y c z ą c y c h  sam e g o  Boga, 
jak i cz ło w ie k a  i ś w ia t a  w ogóle .  W sz ę d z ie  jednak 
pilnie baczy  na to. czy jeg o  fi lozofia za daleko 
nie idzie : on s w e  r o z u m o w a n i e  p o s u w a  tylko do 
granic wiary  to, co Bóg  p o d a ł  do wierzenia,  
jest  dla Szko ta  świętości;},  to nie może  podlegać  
fi lozoficznej  krytyce .

Należy tu w s p o m n ie ć ,  że bł. Jan D u n s  Szkot,  
szerzy ł  kult Na jśw Marii  P a n n y  —  usi lnie zab ie ­
ga o o g łoszen ie  d o g m a t u  o Jej N iep o k a la n y m  P o ­
częciu.  Bł. | an dał  w s w y ch  zn a k o m i ty ch  dziełach 
u n iw ersa lny  s y s t e m  f i lozo f ic zno- teologicz ny.

Sz ko ta  za licza  się do tych kilku geniuszów,  
jakich w y d a ła  w c iągu w i e k ó w  l u d z k o ś ć : Arysto­
teles,  św.  P aw e ł ,  O r y g e n e s ,  św.  T o m a s z  z Akwinu, 
bł. Jan D u n s  Szkot .

Zbiera j ąc ,  co d o t ąd  po w ied z ia ł em ,  św. Bo­
n a w e n t u r a  i bł. Jan D u n s  Szko t  s łu szn ie  są u w a ­
żani za k o ry feuszów  szkoły  f ranciszkańskie j ,  za 
wielkich f i lozofów i t e o l o g ó w  w koście l e  katol ic­
kim. D os t a t ec z n ie  mówi;} o nich te zaszczytne  ty­
tuły : Doc tor  Se r ap h ic u s  i D o c t o r  Subti l is  (Do­
ktor Seraf ick i  i D o c to r  S u b te ln y ) ,  którymi po ­
tomność  ich o b d a r zy ł a .  Sw B o n a w e n t u r ę  dla jego 
wielkiej  nauki  i jeszcze  w ięk sz e j  mi łości  do  Ukrzy­
ż o w an e g o  n a z w a n o  D o k t o r e m  Seraf ickim,  Szkota 
zaś  z a s zcz y co n o  m i a n e m :  D o k t o r  S u b te ln y ,  a to 
z p o w o d u  j ego  g łę b o k ie g o  i p rz en ik l iw eg o  umysłu,  
k tórym po su n ą ł  n a u k ę  t eo lo g iczn ą  w Koście le  zna­
cznie naprzód .

My, k lerycy,  w sem in a r iu m  z a k o n n y m  s tud iu ­
jąc ich dzieła,  u czy m y  się na nich filozofii i teo­
logii i w ich d u ch u  p r z y g o to w u je m y  się do ka­
p łańs twa .

Niech ze więc  tak. jak są naszymi  p r z e w o ­
dnikami  i pa t ronami ,  niech tez b ęd ą  opiekunami  
tej „Młodz ie ży  S e r a l i c k i e j ” d ru k o w a n e j .  Błagajmy 
ich, aby  prosili  P an a  N a jw y ż s z e g o  o b ło g o s ł aw ie i r  
s t w o d l a  tego o rga nu naszej  młodzieży f ranciszkań­
skiej. który o b y 's z ed ł  w s zę d z i e  i przynosi ł  owoc.

, . n i . ) 1)al ; l  i i i o d / . o i n . i  j est  i l u l w h c / . n s  n i e p e w n a  U - MI l l \  )

i  r. H ie r o n im  Wil i:zawski.
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Idee i ideały, pobudką do heroizmu
|eśli mówimy o ideałach,  mamy na myśli,  

zwykle  coś  n iedośc ign ionego ,  e t e ry cz n e g o  i fan 
tas tycznego.  Nie lubimy n aw o ły w ań  do hardziej  
idealnego życia,  nie chcemy s łuchać  o ideal istach,  
w ogóle nie możemy znieść tego, co ma coś  
w spólnego  z ideałami.  Z pod ziwem spogl ądam y 
na bo ha te rów ,  k tórzy sit; nie boją ża dnych piv 
trzących się przed nimi n iebezp ieczeńs tw ,  a nie 
chcemy poznać  przyczyny,  k tóra jest właśnie  po- 
b u dką  do he roizmów  na dr odze  życia.

Droga ta zazw ycza j  s t ro ma i kamienis ta ,  
pełna cierni i p rzeciwności .  Musi wiec  być jakiś 
zdrój wody żywej ,  k tóra  ochładza  zmęczonych,  
musi  być  j akaś  p o b u d k a ,  k tóra każe mi lczeć w y ­
maganiom ciała.  Zdrojem tej w o d y  żywej  to c z ę ­
s tokroć  p rz ykra  dla nas  idea g w iazda  wśród 
ciemności ,  k tóra  każe  duszy  naszej  w y d o b y ć  się 
z. błota czys to  z i emsk ieg o  w zwyż ku empire jskim 
progom.

Życie ludzkie  biegnie tory nak reś lony mi  
przez  sam eg o  S tw órcę .  U końca to rów,  przy m e ­
cie widnie je  cu d n a  pos tać ,  okolona  sn o p em  ś w i a ­
teł i u w ieńczona  złotej koroną,  u tkaną  z. ś l icznych 
gw iazdecz ek .  Na us tach  jej maluje się p r ześ l ic z ­
ny uśmiech,  a za ra zem  n ad z ie m sk a  p o w a g a : p o ­
s tać zdaje  się z a p ra s z ać  ku sobie  każdego.  D r o ­
ga  s t ro ma i t r u d n a  do p r z e b y c i a :  cz ęs to  ten 
i ów upada ,  ka leczy się, lecz po w s ta je ,  pot  o c i e ­
ra z czoła,  spozi er a  w zw yż  ku mecie  na ś w i e t ­
laną pos tać  i p o s u w a  się naprzód .  T a  zachęca  
go do czynu i p row adz i  do celu.  T a  p o s tać  tak 
droga,  że dla p o zyskan ia  jej nie u lęknie  się n a ­
wet  dzikich ce n ta u ró w ,  ni g a d ó w  jado witych .  T o  
na j św ię t sza  idea.

Płyn iemy po fali życia :  c iężko nam n i e j e d ­
nokrotnie.  T e n  i ów  zniknie pod falą, by się 
więcej  nie po kazać ,  ten i ó w  zboczy  ku b r z e g o ­
wi, by  odpocz ąć .  A p rzecież  tu chodzi o to, by 
jak najp rędzej  dobić  do mety.  Nie jeden  by upadł ,  
n iejeden by się ugiął  pod c iężarem,  ale jes t coś, 
co po m aga  mu do os iągn ięc ia  celu.  S p og lą da  na 
p iękne prz yk łady tych,  k tó rzy  zwyciężali  z a w s z e ; 
oni są mu pomocni ,  z a chęca ją  go do ży w sz e g o  
biegu.  Oni są dla n iego ideałem.  Idee i ideały 
mają bardzo wielkie zn aczenie  w życiu cz łowieka .  
One  są p o k a r m em  dla umęczon ej  duszy  i zach ęt ą  
w pochodzie  po d ro dze  życia.

Naj l epszym tego d o w o d e m  są mi l ionowe  s z e ­
regi Świętych,  u lu b ień có w  Boga.  Oni to właśnie  
mogą być dla  nas  w zorem  tych,  k tórzy c a łk o ­
wicie poświęcil i  się dla ideału.  Ci całą d u s z ą  k o ­
chali um ar twien ia  i w y rzeczen ia  s am eg o  s iebie 
jedynie dla miłości Ojca  P r ze d w iec z n e g o  i n i e ś ­
miertelnej  chwały  Imienia Jego.  Dla ideału tego 
us taw icznie  składali  z s iebie ofiarę ca łopalną .

Ideałem tym żyli p ierwsi  chrześcijanie.  On 
był rosą  o ży w czą  dla męczenn ików.  Z miłości 
dla Boga śmiało znosili oni męki i ka tusze ,  od 
ważnie śp ieszą c  na męczarnie  i nie zw raca jąc  
uwagi  na us t aw iczne  ofiary,  jakie musieli  z s i e ­
bie składać ,  rozt ropnie  szli za ideałem.  Nie bali

się położyć głowy pod topór  katowski ,  wiedząc,  
ze pośw ięc en ie  to najp ewniej sza  droga do ide 
ału. W o b e c  Boga życie ich w y d a w a ło  się im 
wiecznym.

A s ięgni jmy teraz do historii,  tej skarbnicy  
przyk ła dów  na to, jakimi to ideami ożywieni  byli 
nasi pradziadow ie ,  tak p ięknie pracując  około  ro z ­
bu d o w y  Ojczyzny  i jakie to ideały były dla nich 
zachęt;) do pocho du  w zwyż.

Wejdźm y teraz w sze roko o tw ar ty  c iemny 
w ą w ó z  termopi lski .  Właśnie  wdziera  się wo jsko 
perskie.  Spar tan ie  zg rupow an i  pow ta rza ją  s łowa 
przys ięgi ,  iz nie inaczej,  jak tylko ciałami swymi 
zag ro dzą  d o s t ę p  P e r s o m  do ich kraju.  Jak lwy na 
ofiarę,  rzucili s ię P e r s o w i e  na Spar tan .  Ci w a l ­
czyli z n ie s łychanym  m ęs tw e m  i wytrwal i .  T r z y ­
stu ich s tało  i t rzys tu  poległo.  Cóż pomogło im 
w y t r w a ć  na p o s t e r u n k u  do os tatn ie j  chwili  V Co 
kaz ało  im porzuc ić  dom rodzinny i ukochaną  m a t ­
kę V Cóż sprawi ło ,  że łzy ro dz iców s ta ły  się dla 
nich w owej  chwili  n iczym V

Myśl  o Ojczyźnie  znieczul iła ich ciała i k a ­
zała im w y t rw a ć .  Idea p obudz i ł a  ich do p o ś w i ę ­
cenia  się.

A teraz  rzućm y okiem na za k r w a w io n e  pola 
Ceco ry .  S ta rem u  w odz owi  pod ają  k o n i a ; lecz on 
się wzbra n ia  go przyjąć.  Chce  wyt rw ać ,  choćby 
mu prz yszło  to śmie rc ią  przypłacić.  Był silny 
i wyt rwał .  T o  Żółkiewsk i .  S ta ry  żołnierz wiedział ,  
że ab y  ocalić hono r  Polski musi  sam z s iebie 
złożyć ofiarę.  Rozumiał ,  że tej ofiary żąda  sam 
Bóg i Ojczyzna.  I legł pod  m iażdżącym  ostrzeni  
o b c e g o  żo łdaka  ; legł, krwią  obficie znacząc  z i e ­
mię, k tórą  ukochał .  Pośw ięc i ł  się dla ideału.

A czyż nie znamy bo hat er sk ic h  i n a d l u d z ­
kich p rz y k ła d ó w  leg ioni s tów D ą b r o w s k ie g o ,  i p o w ­
s t ań có w  tych pokoleń ,  k tó re  n iezm ordow an ie  p r a ­
co w a ły  nad w s k rz e s ze n ie m  Polski.  Ci w a lc zą  o 
chłodzie i głotlzie,  nie bac ząc  na męki i prace  
p rz e r a s t a j ą c e  ich siły. „ W s z y s t k o  dla O j c z y z n y ”, 
było  ich na j św ię t szym  has łem,  d la  której  się nie 
obawial i  n aw e t  śmierci  ponieść.  Znam y także  naszych 
dzie lnych legionis tów,  k tórzy nie ża łowal i  krwi,  ni sił, 
lecz zuży tk ow al i  je dla d o b r a  pańs twa .  Ż w a w o  
kroczyl i  u bo k u  W odz a ,  a sił im d o d a w a ł a  w 
snach w y m a rzo n a  Ojczyzna ,  dla k tórej  szli z d o ­
b y w a ć  świat .

Ideą ich było  ze rw a ć  c iążące  kajdany  ni e­
woli Polski .  1 wytrwal i .

A co kaza ło  R omualdo wi  T r a u g u t to w i  p o ­
rzucić świe tne  s t an o w isk o  oficera ro sy jskiego  a 
s t anąć  na czele Rządu N a rodow ego ,  by działać 
w ś ród  s t r as zny ch  warunków dla wyzwolenia  O j ­
czyzny,  k ierując  ruchem p o w s tań c zy m  z 1863 r. 
i w końcu z aw isn ąć  na szubien ic y ?

P o b u d z o n y  go rą cą  mi łością Boga i O jczyz ­
ny nie uląkł się pew nej  śmierci ,  jaka  czekała  go 
ze s t rony  żo łd ac tw a  m osk iewskieg o.  T o  pos tać  
ba rd zo  piękna,  godna  uwielbienia ,  k tóra spaliła 
się ca łkowicie na o ł tarzu miłości dla idei n i ep o d ­
ległościowej

Do jakiego s topnia  ideał jest  w stanie r o z ­
palić serce  ludzkie,  mówi  nam świet lana  postać
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nieśm ierte lnej pamięci  ks. Ignacego Skoiupki .  Dla 
tego cz łowieka,  poza  wiecznym zbawieniem,  O j ­
czyzna była wszystkim.  On to pełniąc  obowiązki  
kapłana,  pracuje  wytrwa le  nail s p o t ęg o w a n ie m  d u ­
cha bo jow ego  w młodych szeregakli  s tudenckich  
On to, mimo, iż nie miał kon iecznego  obowiąz ku,  
s tanął  w pi erw szym sze re gu  z krzyżem w dłoni 
i poprowod z i ł  za s tę py  na n ieprzyjaciela.  Wie tzył  
w zw yc ięs tw o  Po lakó w,  mimo iż k lęska  zda wa ła  
się wisieć tuż. Zagrzał  oddzia ły  do boju i zginął,  
mając oczy swe  zw ró cone  ku naj święt szy m ide­
a łom :  Bogu i Ojczyźnie.

P o d o b n e  b o h a t e r s tw o  aż do sza le ńs tw a ,  s p o ­
tykamy w dzie lnych w o jow nikach  spod  Z ad w ó -  
rza, k tórzy do os ta tka  piers iami  swymi bronili  
d o s tępu  bolszewickim żo łdakom  do Lwowa.  
Z okrzykiem „Niech żyje P o l s k a ! ” umiera ła  ta 
młoda latorośl .  Poświęci ła  się do os ta tka  dla 
idei wo lnościowe j .

W y p a d a  podkre ś l i ć  to, iż dla ludzi idei nie 
ma p o pros tu  przeszkód.  Nie pat rzą  oni na świat  
oczami,  jakie my mamy.  My b ow iem  sza cu jemy 
w szy s tk o  w e d łu g  ludzkiej  możl iwości .  A tamci . . .?  
Nie ma w świecie  rzeczy,  k tóra  by dla nich m o ­
gła być prz eszkodą .  Lecz ludzi idei nie t rz eba  s z u ­
kać tylko w historii.  D ążen ie  do ideału nie musi 
się ob jaw iać  w k r w a w y m  męc zeńs tw ie .  Nie o b j a ­
wia się ono tylko w  wielkich  czynach ; każde k o n ­
tynuow an ie  św ię tych  p lanów  jest  d o w o d e m  idei. 
I my nie jednokro tnie  mamy p iękne idee,  ale z w y ­
kle nie docen ia m y  ich znaczenia.  Dziwimy się, że 
czasem zwykły ,  pr zecię tny cz łowiek jes t w w i ę ­
kszym s topniu  ideal is tą,  niżli możny w ładca  o l b r z y ­
miego pańs tw a .  Z a s t an ó w m y  się głębiej ,  a p o w i e ­
my, że ciche dążen ie  za ideałem więcej  kosztuje ,  
niż g łośne  su k ce sy  na tej drodze .  Dążenie  do id e ­
ału nie musi  się u k a z y w a ć  oczom ludzkim wf całej 
swej  okazałości ,  lecz może się u k a z y w a ć  w ci ­
chości  ducha.  Cichość  tę zna jdz iemy w pracy.  
P rz yk ładem  p ra cowitości  jest  sam C h ry s tu s  Pan.  
On jest  więc  nas zym  ideałem.  K o n s e k w e n tn a  p raca  
z m od l i twą na us tach  jes t za tem dąż en iem do id e ­
ału. P ra cu jm y  dzielnie,  ab y  przez  pra cę  zd o b y ć  
ideał. Nie za sypia jmy  tej sp rawy .  Niech nam n a ­
uczką b ę d ą  szeregi ,  k tóre  nie szu ka ją  idei i z a ­
pomniały  o ideałach.  Jakże  sm u tn y  i marny wiodą 
one żywot .  P ę d z ą  życie oboję tne ,  wc ale  nie t r o ­
szcząc  się o s w ó j  los w świec ie  przyszłym,  zaziem- 
skim. Nie znają naw et  co to r adoś ć  życia,  na p r ó ż ­
no bo w iem  szu ka ją  jej w zab aw ach ,  fes tynach 
i we  wsze lk ieg o rodzaju  wirze życia. Szu kaj ą  jej tam, 
gdzie jej nie ma. T ę  wnos i  tylko i jedynie  C h r y ­
s tus  Pan,  tę w skazu je  nam Jego nauka  i Kościół  
święty.

1 poza  d e s k ą  g ro b o w ą  człowieka  bez  idei, 
bez  celu nie ocz ek u ją  rozkosze.  Bóg nie będzie  
pamięta ł  o tych, co go za życia nie kochali  i nie 
szukali .

Widzimy z tego jak wielkie pus tki  w yrz ądza  
sercu  ludzkiemu brak idei. S t rzeżmy się więc  b e z ­
czynności ,  s t rzeżmy się mar twoty  ducha,  bo jeś li ­
byśmy stanęli  n ieruchomo na drodze  życia i nie
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robili ża dnych  p o s t ę p o w ,  zaczn iem y się coiac  i zgi 
n iemy os ta teczn ie ,  jak ok rę t  s t o jący ,  a niezako- 
twiczony,  cofa  się w morze  i ginie.

P rac u jm y  dzielnie,  w p ra cy  s zu k a ją c  radości 
i życia i w niej zn a jd u jąc  ideał.  Szu kaj m y  go 
w p r a c y  codziennej ,  na jak im kolw iek zna jdziemy się 
po s te ru n k u .  A kiedy zna jdz iem y go,  d ąż m y  za nim 
stale,  ko n ty n u u jąc  s w e  p rz ed s i ę w z ię c i a .  My mło­
dzi szczegó lnie ,  pełni  za pału ,  s p ó j rz m y  na cichego 
a p r a co w i t e g o  Jezusa w N a z a ie c ie  i na złocistą 
g w iazd ę  idei, k tó ra  go re je  p o n a d  nami.  Idee roz­
b u d o w a n e  w młodości  n iechaj  bęc® nam pokarmem 
d u c h o w y m  aż do met y  życia ,  a idea ły  znalezione 
p rz ew o d n ia  g w i a z d ą  w ś r ó d  zm ien nych  kolei losu.

F. S.
ucz. k l .  Ul. kol.

Podróż m isyjna Odoryka 

de Portu Naone
( N a  p o d s t a w i e  „ S i n i c a  F r a n c i s c a n a " :

VII B.  O d o r i c u s  d e  P o r t u  N a o n e ) .

/ / .  P r z ez  Indie i w y s p y  Mala jsk ie .

Ciąg  dal szy .

W T a n i e  s t an ął  br. O d o r y k  po  28 dniach drogi 
W y s p ą  n i e d a w n o  za w ład n ę l i  p o d s t ę p n i e  Saraceni ,  
ogół  j ednak  ludn oś ci  s tanow il i  nada l  tu b y lc y  po ­
ganie,  cz cz ą cy  ogień,  w ę ż e  i d r z e w a .  W  tym to 
mieście,  na kilka lat p rz ed  p r z y b y c i e m  br. O d o ­
ryka,  ponieś l i  śmie rć  m ę c z e ń s k ą  cz tere j  f rancisz­
kańscy mis jonarze ,  k tó rz y  w d r o d z e  do Chin tu 
w łaśni e  na jaki ś  cz as  s ię za t rzymal i .  Wykrytych 
jednak,  gd y pub l i czn ie  św ia d c zy l i  o b łędnej  na­
uce M ah o m e ta ,  za s t a ło ś ć  w e  w ie r ze  spotkała  
śmierć  m ę c z e ń s k a  z rąk  S a r a c e n ó w .  Na wieść o 
licznych cudach ,  jakie  się dz ia ły  p rz y  śmierci  mę­
czenn ików  a t ak że  po śmierci ,  br. O d o r y k  p o s t a ­
nowił  zan ie ść  ich ś w ię t e  szczątki  do  klasz torów 
w sp ó łb ra c i  w Chinach.  J ak o ż  w y d o b y ł  je z grobu 
i ich mocy  c u d o w n e j  d o ś w i a d c z y ł  już  w Tanie,  
miejscu ich śmierci  męczeńsk ie j .  P o b y t  jego bo ­
wiem w mieście  był  solą  w oku S a ra cen ó w ,  stąd 
też zn iena cka  w nocy  podpal i l i  dom,  k tóry  zaj ­
m ował  br a t  O d o r y k  w ra z  z d w o m a  towarzyszami  
podróży.  Ni e l udzk ie  za ś  p r a w o  tam tej sze  w ra­
zie pożaru ,  z a k a z y w a ł o  r a to w a ć  się uci ec zką wła ­
ścicielowi ,  to też br. O d o r y k  b y łb y  zginął  nie­
chybnie ,  gd y n aoko ło  s tał  p o d n ie c o n y  tłum, wśród 
w r z a s k ó w  i d o n o ś n e g o  w yc ia  d o m a g a ją c  się jego 
śmierci .  Lecz on,  u j ą w s z y  w ręce  kości  męczen­
ników,  s ta ł  poś ró d  płomieni,  k tó re  w k ró tce  ogar­
nęły cały dom, a roz szal a ły  ogień r o z s tę p o w a!  się 
p rzed nim, tak że w o k o ło  s iebie  miał przes trzeń 
wol ną  w kszta łc ie  krzyża .  I g d y  z d om u pozo­
stały tylko zgliszcza,  na zgl iszczach stał  br. Odo- 
i}k z świętymi  re l ikwiami  zupe łn ie  nietknięty.



W dalsze] swej  podróży  taz jeszeze doświadczy ł  
cud ow ne j  p om ocy  ze s t rony  męcz enn ików.  A lb o ­
wiem, gdy o p u ś c iw s z y  Tanę ,  płynął  ok rę tem  
wzd łuż  zachodnich w y b r z e ży  Indii do  Polombo,  
ucichł  nagle  wia t r  zupe łnie  i okrę t  z o p u s z c z o n y ­
mi żaglami  u tknął  n ie ru chom o na pełnym morzu,  
a d łuższy postój  pod palącymi  promieniami  t r o ­
pikalnego s łońca  s t aw a ł  się n iemożl iwy. Pogan ie  
zagrozil i  br. O d o ry k o w i  w yrz u c en ie m  kości  do 
morza,  d o p a t ru j ą c  się w nich źródła  n ieszczęścia .  
Lecz po wyrz ucen iu  p ierwszej  kości  z ok rę tu  n a ­
tychmias t  ze rw a ł  się pomyś lny  wiat r,  k tóry ani 
na chwilę nie us t awał ,  aż p rz y b y to  szc zęś l iwie  do 
Po lombo.  M ie szk a ń c y  teg o  mias ta  czcili wołu  
jako b ós tw o .  T en  zaś,  żeby na ten za szczy t  s o ­
bie zas łużyć,  musia ł  w p ie r w  przez  6 lat p r a c o ­
wać,  jak każ dy inny p o k re w n y  mu śmier telnik,  
a dop ie ro  w roku 7-mym, gd y już był  w sile 
w ieku u zn a w an o  go godnym  należnych  mu hołdów.  
P rzed tym św ię tym korzył  się lud ca łego miasta 
i okol icy  z królem i k ró lo w ą  na czele,  dla n a b y ­
cia zaś  w y ż sz eg o  s topnia  świętości  i o d p ęd z en ia  
złych c z a ró w  p o m a z y w a n o  sobie  piers i jeg o n i e ­
czystościami .  Mieli  też i inne b ó s tw a ,  w p i e r w ­
szym rzędzie  ba łwana ,  m aj ąc ego p o s tać  pół c z ło ­
wieka,  i pół wołu .  B ó s tw o  to za ś  było n a d z w y ­
czaj krwiożercze ,  czczono je też k rw aw y m i  of ia­
rami. Rodzice za ś  składal i mu je z swoich  s y ­
nów i córek,  tak że setki  g inęły ich rocznie dla 
za spok ojen ia  ap e ty tu  o k ru tn eg o  bożka.  Nieludzki  
też zwyczaj  mie j scow y  n ak a z y w a ł  żonie po ś m ie r ­
ci męża r zucać  się w płomienie  s tosu ,  na  k tórym 
płonęło  jego ciało, p o w s z e c h n y m  b ow iem  p r z e k o ­
naniem było,  że żona także  w za św ia t ach  była  
n ieodłączną  to w a r z y s z k ą  męża.  Kobie ty  j ednak  za 
życia  miały n ie lada  przywile j ,  a lb o w iem  im tylko 
wolno było pić wino i nosić b ro d ę  i wąsy ,  co 
też rade  czyniły,  po d cz as  gdy mężczyźni  starali  
się o g ład kość  obl icza.

Za ledw ie  o 10 dni drogi  od P o lo m b o  zna j ­
do w a ło  się po tężne  k ró le s tw o  M o b a r u ,  o b e j m u j ą ­
ce wiele mias t  i kra jów,  w którym miało się zn a j ­
d o w a ć  ciało T o m a s z a  Apostoła ,  p i e rw s zeg o  mis ­
jonarza  Indii. Kościół  jego j ednak  pe łen  był  po sągów ,  
po św ięc o n y ch  b ó s tw o m  pogańsk im,  lu dność  w c a ­
łości  bow iem  była po gańską .  W p r a w d z i e  przy 
świątyni  mieszkało  k i lkanaście  rodzin ch rześc i j ań ­
skich Nestor ian ,  ci j ednak  byli here ty kami  naj- 
n iegodziwszymi.  Lud tego k ró l e s tw a  czcił  wiele 
bós tw ,  przecie j edno uchodzi ło  u nich za naj ­
przednie jsze ,  ba łw an  olbrzymiej  pos tac i ,  u cz y n io ­
ny ze złota,  z ł ańcuchem  d ro g o c en n y ch  kamieni  
na szyji. C zczą  go niemal  ca łe  Indie, ze w sząd  
bo w iem  ś p ie szą  l iczne pielgrzymki ,  poszczególni  
zaś pielgrzymi , by z jednać  sobie  ła skę  bó s tw a,  
zadają  sobie bo le sne  umartwienia .  Jedni więc  przez  
cały czas  pod róży  niosą  noże wb i te  g łęboko  
w ramiona,  d rudzy  do bro w oln ie  pęta ją  się ł a ń c u ­
chem. Inni wre szc ie  omija jąc dor aźne  u m a r t w i e ­
nia, w ciągu swej  p ielgrzymki  co t rzy kroki p a ­
dali na ziemię,  o d d a jąc  pokłon nieraz j eszcze  b a r ­
dzo od ległemu b ós tw u ,  s tąd  też pod róż  ich t rwała  
czasami lata całe.  W rocznicę  zaś  uczynienia p o ­

sągu,  pt ly  o lbrzymim n a p ł y w a  wiernych ze 
wszystk ich  s t ron kraju,  pobożni  czciciele w y n o ­
sili b ó s tw o  na ba rk ach na ze w nąt rz  świątyni ,  a 
nas tęp n ie  w radosnej  proces ji  o b w o ż o n o  je po 
ul icach mias ta.  Ci zaś,  k tórzy mieli bardziej  o- 
f iarnego ducha ,  pragnęl i  umrzeć  za sw eg o  boga.  
Rzucali  się tedy pod powóz ,  na k tórym wieziono 
p o są g  i miażdżeni przez  c iężkie koła znajdowali  
śmierć  na miejscu.  I nie było  roku,  w którym by 
życia w ten s p o s ó b  nie s trac iło  około  p ięćdziesiąt  
osób.

N a p a t r zy w sz y  się za tym nie mało na tak 
dziwne,  a okru tne  zw ycza je  indyjskich ludów,  p o ­
grą żo nych  w tak c iemny m pogańs tw ie ,  udał  się 
br. O d o r y k  w da l szą  podróż ,  nie wiele za t r zy ­
mując się po d rodze ,  by jak najprędzej  os iągnąć  
os t a t ec zn y  cel swe j  podróży,  Chiny,  z w an e  naów - 
czas  Indiami Górnymi.  S tanął  więc  po 25 dniach 
pod ró ży  m orze m  na w ysp ie  Lamori,  z a m ie s zk a ­
łej p rzez  nagie  ludy,  z p o w o d u  wiecznie  tam 
t rw a ją ce g o  go rąca ,  n iezna jące  ża d n eg o  okrycia .  
Ust rój  za ś  tego ludu był  skra jn ie  komuni s tyczny ,  
a l b o w iem  nie zna no  małże ńs tw a,  j ako też  ziemia 
należała  do w szys tk ich  i poza  domami nie było 
własno śc i  p ryw a tnej .  I ja kko lw iek  kraj był  n a d ­
zw ycza j  u rod zaj ny  i ob f i tu jący  w wielką  ilość 
jada lnych roślin i m n ó s tw o  różnego zwierza ,  p r z e ­
cie nie za sp o k a ja ło  to a p e ty t u  dzikich i chętnie 
jedli  mięso ludzkie.  K upc y  zaś  z dalekich n ie­
raz k ra jów przywozi l i  im na sp rz ed aż  niemowlęta ,  
k tó re  oni po tym zabijali  i jako najprzedn ie j szy  
p rz y sm a k  pożeral i .

P łynąc  dalej  w ki erunku  wschodn im  przy 
b rz egach  potężne j  S umatry ,  znalazł  się br. O d o ­
ryk na Jawie ,  rozległej  i bo ga te j  wysp ie .  Król tej 
w yspy ,  k tó re m u  pod leg ał o  s i edem  pomniejszych 
k róles tw,  mieszka ł  w pałacu lśniącym od złota 
i drogich kamieni .  Na bo g a te  k ró le s tw o  ost rzyl i  
zęby  chano wie  kata jscy  tj. w ład cy  p a ń s tw a  ch iń ­
skiego,  p rzecie  p rz e d s i ęw z ię tą  przez  j ednego  z nich 
Kubi la ja  w y p r a w ę  przec iw  Jawie  odpar ł  z w y c i ę ­
sko  ó w c z e s n y  jej w ład c a  (1294).

III.  W  p a ń s tw ie  Sm oka.

O p u ś c i w s z y  Jawę ,  po kilku je szc ze  mies ią­
cach po dró ży  o k rę te m  dodar ł  br. O d ory k  n a r e s z ­
cie do Chin,  p ie rw szy m  zaś  mias tem,  w którym 
s tan ął  był  Kanton,  n az y w an y  n aó w cza s  Censcala ,  
położon y w prowincj i  Manci,  zamieszkałe j  tak 
gęs to ,  jak ża den  inny kraj na  świecie .  M ie s z k a ń ­
cy tej prowincj i ,  o ile nie trudni li  się rzemiosłem,  
to oddaw al i  się handlowi .  T w a r z e  mieli na w e j ­
rzenie żółte,  za ro s t  zaś  rzadki,  a prz ez  to i s z p e t ­
ny. Chinki  przecie  u w a ż a  br. O d ory k  za jedne 
z najpięknie jszych niewias t  na świecie .  One  j e d ­
nak nie p o w a b  tw arzy  miały w najwyższej  cenie, 
lecz p iękno s tóp  miało d e c y d o w a ć  o ich uroku.  
W tym też ce lu matki  zaraz  po urodzeniu  k a le ­
czyły n ie li tośnie s topy swoich córek,  by te z a ­
chow ały  się w jak najmniejszych rozmiarach,  to 
bow iem  w przyszłości  miało s t anowić  o p o w o d z e ­
niu dziewczą t .
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Kanton //as b)T  mias tem po tężnym  i boga 
tym, wielkim jakoby ze trzy Wenecje .  T o  jedno 
miasto miało tak wielką llotę, jakiej nie miah  
wszystkie mias ta włoskie  razem wzięte.  Ludność  
zaś mias ta i kraju czciła bożki rozmaite,  chętnie 
też spożywała  węże i inne p lugas tw a.

Na północy było inne mias to  n i e m n i e j  w spa  
niałe, Zaiton.  W mieście i prowincji  tegoż imienia 
mieli naów czas  Bracia Mniejsi  d w a  klasz tory  
i wr nich br. O dor yk  złożył  szczątki  męczenników 
z. Tany.  Byli też. tam i zakonnicy pog ańsc y,  lecz. ci na 
us ługach bożków,  k tórych wyznawal i .  Wiele mieli 
k lasz to rów po całym kraju.  Do j e dnego  z nich 
zaglądnął  br. Odoryk .  Mieszka ło  w nim d obre  
3.000 mnicha.  Przecie  l iczba ta nie w y d a  się za 
wielka,  jeśli się zważy,  że w samym  tym k l a s z ­
torze mieli do obsługi  1 1 .000  b o ż k ó w  i to p o ­
staci  tak dorodnej ,  że najmniejszy z nich wc ale  
nie u s t ę p o w a ł  w wielkości  św. Krzysztofowi ,  k t ó ­
rego chrześci janie przeds tawial i  sob ie  jak o męża 
ol brzym iego wrzros tu .  O w e  zaś  b ó s tw a  tak k a r ­
miono : do p rz y b y tk ó w  ich w n o s zo n o  p o kaźnych  
rozmia rów wazy,  pełne  w sze lk ie go  jadła,  i to b e z ­
po ś redn io  po zdjęciu z ognia,  tak, że o lbrzymie  
kłęby pary i innych sm ak o w i ty ch  w y z i e w ó w  łat 
wo dostawiały się do ł aknących  gardziel i  i nozdrz  
bożków .  Na tym też ko ńczyła  się ich rola,  p o w ­
szechnym b ow iem  p rzekonan iem  było,  że tyle w y ­
s ta rcza  do n as ycen ia  bo gów ,  a dzieło  p rzez  nich 
rozpo czę te  kon tynuow al i  dalej  kapłani ,  tylko,  że 
ci już z pałeczkami  w ręku.  czyli po nasz em u 
z łyżką w garści .

Chińczycy  zaś  sami  to naród b a r d zo  spry tny 
i pomysłow y.  Na d o w ó d  tego niech po s łu ży  fakt 
połowu  ryb, jaki br. O d o ry k  w' da lszej  swe j  p o ­
dróży po p rowinc jach  chińskich z a o b s e rw o w a ł .  
Rybak,  udając  się na połów,  b i erze  w tym celu  z s o ­
bą  kilka nu rk ów ,  uw iąz anych  za j ed n ą  z nóg,  by 
nie uciekły.  P r z y b y w s z y  na u p a t r z o n e  miejsce ,  
puszc za  je na wodę ,  a te znalaz łszy się w s w o ­
im żywiole,  za po mina ją  o swe j  niewol i  i r o z p o ­
czynają  łowy na ryby.  Ż eb y  zaś  mie jscem p r z e z ­
naczenia  upo lowane j  zd o b y czy  nie były ich w ł a s ­
ne żołądki,  lecz raczej w iad ra  ry baków ,  ci o s t a t ­
ni o b w iązu ją  im lekko gar dła  nicią,  a tak z. małym 
t ru dem  w krótkim czas ie  efekt  poł owu  jes t pokaźny.

Prz yby ł  nas tępn ie  br. O d o ry k  do Hang-  
tcheou,  zw an eg o  naó w c za s  Camsai ,  do  n iedaw na  
j eszcze  stol icy Chin, mias ta  i te r az  świe tnego .  
P ołożone na l agu nach przypo mina ło  O d o ry k o w i  
Wenecję ,  lecz dla wielkiej  l iczby mieszkańców ,  
p o d o b n eg o  mias ta  nie widział  j eszcze  na świecie .  
Mieszkańcy  jedni byli chrześcijaninami ,  jako to 
Nestor ianie  i katolicy,  bo  i tam już. Br. Mniejsi  
rozpoczęli  zbożne dzieło,  inni niegodziwi  poganie.  
Jeden zaś znakomity  Chińczyk,  śwież o  naw ró cony ,  
w p ro w adz i ł  br. O d o ry k a  do klasz to ru  b u d d y j s k i e ­
go. Lu go wzią ł  pod opiekę  mnich pew ien i w p r o ­
wadzi ł  do ob sze rn eg o  w'irydarza. G dy  tam już 
stanęli ,  ten d o b y w s zy  jak iegoś  ins t rumen tu  m u ­
zycznego  począł  grać  na nim wca le  udatnie ,  a na 
głos muzyki z z a k a m ark ó w  wirydarza ,  zaczęły  s i ę  
sypać  całe roje p łazów i g ad ó w  przeróżnych.

i s tw o izeń .  p o d o b n y c h  d<> gacków , n i e k i e d y ' m a ­
jących twarze ,  p o d o b n e  do ludzkich.  G d y  tak ca 
łe masy  o toczy ły  ich dokoła ,  ten za p rz e s ta w szy  
gry,  r o z s y p y w a ł  im obficie resztk i  jedzenia ,  by 
o w e  m on s t ra  mogły się na je ść  do woli.  Później  
zaś  t łumaczył  br  O d o r y k o w i ,  ze ow'e s tworzenia  
to d u s z e  zacnych  i s z l ache tnych  za życia  mężów,  
k tóre  oni karmią  z miłości  Bożej .  Przecie  br. 
O d o r y k  nie uwierzył .  W dalsze j  swej  podróży 
znalazł  się br. O d o ry k  w Nankinie,  nas tępnie  
p r z e p r a w i w s z y  s i ę  przez  j an g - t s e ,  na d łuższy 
czas  za t r zym ał  się w J a n g - t c h e o u  pon ie ­
waż tam Br. Mniejs i  mieli swój  k lasz tor .  Były 
też tam trzy kośc io ły  ne s to r i ańsk ie .  W T sch ing -  
Kiang p odz iw ia ł  br. O d o r y k  olb rzymie  ok rę ty  c e ­
sar skie j  floty, w y g l ą d a ją c e  jak złote pałace .  W s z y s t ­
kie one  p o m a l o w a n e  były  na biało,  a pod p o k ł a ­
dem s w y m  miały w s p an ia łe  sale,  p ięknie  o z d o ­
bione.  O k rę ty  W e n ec j an  czy G e n u e ń c z y k ó w  wy­
g ląd a ły b y  przy nich jak n ędzne  sza lupy.

P r z y b y ł  w re szc ie  br. O d o r y k  do  Pekinu,  
s to l icy  c e s a r s tw a ,  mias ta,  o g ro m em  s w y m  prz e­
w y ż sz a j ą c e g o  w szys tk ie ,  jakie  widzia ł  dotychczas .  
W nim to dla p ra cy  ap o s to l sk ie j  za t r zy m ał  się 
lat trzy.  Br. Mniejs i  mieli tu ta j  także  swój  k l asz­
tor. W mieście  r e z y d o w a ł  cesarz ,  wyda la ją c  się 
s t ąd  ty lko na czas  up a ln y ch  letnich  mies ięcy do 
chłodn ie j sze j  swej  rezydenc j i  w Szan g - tu .  Z n a c z ­
ną też cz ęść  m ias ta  o b e j m o w a ł y  p a łace  cesarskie ,  
p o m ieszczen ie  dla jego d w o r u  i kurii.  S tanowiło  
to n ie jako o d dz ie lną  dzie ln icę  mias ta.  Na tej to 
p rz es t r ze n i  zn a jd o w a ła  się o s o b l iw a  góra ,  rękę 
ludzką u sy p an a ,  p o ro s ła  na s w y ch  s tokach,  u stóp 
zaś  s w y ch  miała wie lkie  jezioro,  pe łne  dzikiego 
p tac tw a ,  że aż  dziw\  s kąd  tyle w ś ro d k u  mias ta 
się bra ło .  Na g ó rz e  w ś r ó d  d r z e w  roiło się od 
dzikich zw ie rzą t  różnego  g a tu n k u ,  na szczycie  zaś  
góry  wznosi ł  się w sp an ia ły  z am ek  myśliwski .  C e ­
sarz. t edy  p ra g n ąc  p o lo w ać ,  nie musia ł  o p u s z ­
czać  mias ta,  bo zd o b y c z  już na miejscu lazła mu 
p ra w ie  do rąk.

Br. O d o r y k  b a w ią c  t rzy lata w stolicy,  miał 
s p o s o b n o ś ć  i to d o ś ć  c z ę s t o  b y w a ć  na  dw orz e  
ce sar sk im .  C e s a r z  b o w iem  dar zy ł  Br. Mniejszych 
wie lką  ży cz l iw ośc ią  i w kurii  mieli dla się p r z e ­
znaczone  miejsca.  Miał  t edy  s p o s o b n o ś ć  widzieć 
zw ycza je  d w o rsk ie .  W czas ie  prz y jęć  w y s o k o  na 
tronie s iedzia ł  cesa rz ,  mając  po p ra w icy  p i e r w o r o d ­
nego  syna,  n a s t ę p c ę  t ronu,  po lewej zaś  ręce 
małżonkę ,  n ieco za ś  niżej siedziel i  krewni  c e s a r ­
scy,  a po tym d o p ie ro  możni  i w ie l cy  chińskiego 
świata .  W śr ó d  nich s iedzia ło  cz te rech  pisarzy,  
k tórzy sk rzętnie  notowal i  ka żde  s łowo,  wyszłe  
z us t  ce sarza .  Dla uciechy w szy s tk i ch  zg ro m a d zo ­
nych kręcil i  się liczni trefnisie,  p so cą c  figle naj ­
rozmai tsze .  U drzwi  pałacu cz u w ała  st raż,  by 
nikt n iep o w o łan y  nie zakłóca ł  spok oju  monarsze .  
W kurii za ś  ce sar ski e j  wielu  było  n o w o n a w ró co -  
nycli z p o g a ń s tw a  przez  br. Jana ile M on te  Cor- 
wino i jego to w arzyszy .

Cztery  zaś  razy do roku o chodzono  cztery 
św ięt a  dworsk ie .  Sala przyjęć  mieni ła się n a ó w ­
czas od ró żnoko lo row ych  i drogiemi kamieniami
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ozdobionych szat  t amtej szych  ba ro nó w.  P o rz ądku  
zaś na tych przyjęciach pilnowal i  uczeni i f i lozo­
fowie. Ci gdy nad szed ł  czas,  wo ła l i :  „Pok łońcie  
się naszemu cesarzowi ,  panu w i e l k i e m u ” . Każdy 
w tedy  z gości  musia ł  t rzykrotn ie  u d e rzać  czołem
0 ziemie dla od dan ia  hołdu władcy.  W innym 
znów czas ie na to od po w ied n im ,  woła ł  jeden 
z f i lozofów:  „Włóżcie  palec  do u c h a ” . Co też 
czyniono i na pol ecenie  z p o w ro te m  w yjm owano.  
Wiele też innych zn ak ó w  czyniono, tym p o d o b ­
nych, lecz już p isać  się nie godzi .  Po skończeniu  
uczty  o b d a r o w y w a n o  ce sa rz a  białymi końmi i to 
w tak  wielkiej  l iczbie, że n ieraz k i lkadzies ią t  t y ­
sięcy szło ich do s tajen  królewsk ich .  Przełożeni  
zaś zna komit szych  k la sz to ró w  bud d y jsk ich  udzielali  
b ło g o s ł aw ień s tw a  ce sarzow i .  Czynili  to też nasi 
bracia.  W końcu w y s tę p o w a l i  p rzed w ładcę  m u ­
zycy,  oraz  śp iewaczk i ,  ze śp iewa mi ,  k tórych aż 
dziw było  s łuchać ,  tak były cudne .  Posk ram iac z e  
zaś  zwie rzą t  przy dźw ię k ach  muzyki  p r z y p r o w a ­
dzali do s tóp  ce sa rz a  lwy,  k tóre  p rzed nim p a ­
dały na kolana.

Jak się rzekło,  br. O d o ry k  w Pek in ie  bawił  
trzy lata. Po tym czas ie  pos tano wił ,  może  też 
z rozkazu Jana  de  M on te  Corwino,  pow ró c ić  do 
Europy,  by tu p rz yn ie ść  wieści  o misji w Chinach.  
Mis ja ta p ięknie  się rozwija ła.  S ła w a  misjonorzy,  
k tórzy w imieniu  C h r y s t u s a  mieli w ładzę  nad 
czartem,  dochodz i ł a  do odleg łych  n aw e t  z a k ą tk ó w  
Chin i ze w sząd  śpieszyl i  pogan ie  z krewnymi 
swymi,  opę tanym i  p rzez  z łego ducha ,  k tó rego 
z nich w y g n a ć  było  b ra ciom tak ła tw o,  jak k o ­
mu innemu psa  z d om u  wypę dz ić .  Na widok  t a ­
kich c u d ó w  chrzcili  się w p ie rw szy m  rzędzie  u- 
wolnieni od d em o n ó w ,  dalej  także  ich rodzina
1 inni poganie .  Na d o w ó d  że naw ró ce n ie  ich jest 
p ra w dz iw e ,  wrzucal i  s w e  d o t y c h c z a s o w e  bogi  
w płomienie.  Ale nie ty lko pros ty  lud, lecz także  
i możni Chińczycy,  p i a s tu jący  nieraz  w y s o k ą  w ł a ­
dzę na d w o rze  ce sa rs k im  przyjmowal i  n o w ą  wiarę.  
Co więcej  n ad z w y cz a jn ą  życzl iw ość  okazyw ał  jej 
także sam cesarz .  Wyżej  w spom niano ,  że chętnie 
przy jmow ał  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  od Br. Mniejszych,  
że zaś cenił  sob ie  n o w ą  religię niech za św iad czy  
nas tępu ją cy  fakt.  Z w y c za j em  było  po w szech n ie  
przyjętym,  ze gdy ce sa rz  przejeżdżał ,  przez  j a ­
kieś mias to,  w s zy s c y  m ieszk ańcy  zapalal i  u wejść  
swoich do m ó w  ogniska ,  a nas tępn ie  sypal i  w nie 
obficie różne wonności ,  by pow iet rz e  nab ra ł o  od 
nich mi łego za pachu  Bracia  Mniejsi  p ra gnąc  tedy 
uczcić władcę ,  który po dłuższej  swe j  n ieobecno ści  
zjeżdżał  do  Pek inu,  wyszl i na dzień  drogi  za 
miasto,  a był z nimi ich b iskup ,  a w ś ró d  braci 
Odoryk także  z tu ry b u la rz em  w ręku.  Gdy  więc 
zbliżył się orszak cesarsk i ,  podnieś l i  w y s o k o  krzyż 
i śpiewali  pobożn ie  Veni Crea tor .  Prze ci e  do c e ­
sarza  zbl iżać się nie śmieli,  gdyż  nikt n i e p o w o ­
łany osobiśc ie  przez  monarchę,  nie mógł p r z y ­
chodzić do jego p o w o z u  bliżej jak na rzut k a ­
mienia. On jednak  zo b a czy w sz y  braci,  kazał  ich 
łaskawie  do s iebie przywołać ,  a gdy zobaczył  
krzyż ponad ich g łowami w ysoko  wynies iony,  
zdjął /, głowy nakrycie  i oddał  mu pokłon należ

ny, braci  zaś  zaszczyci ł  ro zm o w ą  i z owoców,  
k tóre  mu ofiarowal i przyją ł  d w a  i raczył je s p o ­
żyć. W orszaku  zaś  cesarkim było  wielu now o-  
naw ró co n y ch  chrześc i jan;  tych także ,  po p o ż e g ­
naniu władcy,  bracia  raczyli owocami ,  ci zaś  za 
wielki zaszczyt  to sob ie  poczytywal i .

Misja więc chińska ,  gdy Bracia Mniejsi  
umieli  trafić do se rca  Ch ińczyk ów,  miała w s p a ­
niałe widoki przed sobą  i ka tol icyzm w pańs twie  
sm oka byłby już  k w e s t i ą  czasu,  g dyby  przyszłość  
o kaz ał a  się dla n iego więcej  ła skaw ą .

Jaką  d ro gą  br. O d o ry k  o p u ś c iw s z y  Chiny 
wróci ł  do  E uro py ,  dziś  nam niewiadomo.  P r a w ­
d o p o d o b n ie  przez  ś ro d e k  Azji, jako że ta droga 
była najk ró ts zą  i juz n a ó w c z a s  znaną.  W Europie  
zaś  s t an ął  z p o w r o te m  w r. 1329, w rok później  
p o d y k t o w a ł  w sp ó łb ra c io m  dzieje swych  ap o s t o l ­
skich podróży,  w roku za ś  1331 był  już na  m a ­
rach.  Za  ś w ię to ść  życia  Bóg wy nagro dzi ł  go  po 
śmierci  l icznymi cudami ,  kościół  zaś  w osob ie  
B e n e d y k ta  XIV ty tu łem b ło g o s ław io n eg o  w roku 
pańskim 1755.

Fr I reneusz  C ha n a k a .

C Y K L .

Z poetyckiej niwy
3. W  w a l c e  z Bog iem  i moralnośc ią

C z y t a j ą c  n i e k t ó r e  u tw o iy  p o e t ó w  Polski 
O d r o d z o n e j ,  k tó ry ch  n a w e t  zw y k ło  s ię wyl iczać  
i s t a w i a ć  w l iczbie  a r t y s t ó w  rei. i ka to l ickich ,  
o d n o s i m y  w r a ż e n ie  n a d e r  s m u t n e  i przykre .  P o ­
e ta  n a c z y n i e  P ię k n a ,  k t ó r e g o  z a d a n i e m  je s t
z a c h w y c a ć  i k s z t a ł t o w a ć  d u s z e  ludzk ie  i przez 
p o k a z y w a n i e  co raz  to n o w y c h  i n o w y c h  kart  
św ią tyn i  P i ę k n a  i D o b ra ,  k i e ro w ać  te d u s z e  do  
n i eb a  s t a j e  się c z ę s to  z łym n a u c zy c i e l e m  
i w y r o d n y m  esteta..  Z a m i a s t  b u d o w a ć  - burzy,  
z a m i a s t  b aw ić  rani.  z a m ia s t  b y ć  b o ż y s z c z e m  
epok i  j e s t  p r z e d m i o t e m  drwin  i p o ś m i e c h o -
wiska .  T a k ic h  j e d n a k  n i e s t e t y  p o e t ó w  P o l ­
ska  O d r o d z o n a  p o s i a d a  najwięcej .  (M ó w ią c  n a ­
w ia s e m  poec i  t e g o  ro d z a ju  to w p rz ew aż n e j  
części  Żydzi  lub f i losemici  no  i oczywiści e  
f u t u r y ś c i ).

Któż  z nas  nie s łys za ł  o n a j p o p u l a r n i e j s z y m  
p oec ie  Po lsk i  O d r o d ź .  Ju l ian ie  Tuwimie.  Nie 
m o ż e m y  mu o d m ó w i ć  w s p an ia łe j  ry tmiki wiersza ,  
d y n a m i c z n o ś c i  o b ra z ó w ,  b r a w u ro w e j  śmiałości  
i d u ż e g o  w i r tu o z o s t w a  p o e t y c k i e g o 1) j e d n a k  
nie m o ż e m y  równie ż  p o d a r o w a ć  mu niskich kon- 
ce pcy j ,  j e g o  b lu ź n ie r c z e g o  „c zyhan ia  na B o g a ” , 
j ego  p a n t o i z 111 u i rażącej  p rz yz iem nośc i .  „Czy- 
l ianie na Boga" -’i jest  d o s k o n a ł y m  o b r a z e m  j e g o  
semickie j  duszy .  W p r a w d z i e  w y d z w a n ia  p o e ta  
w tym zb io rku  gó rn o  pieśni  o N iesk o ń c zo n o śc i

) W i l l i .  I ( . ' k l m a n .  „ W s p o ł c , .  l i i  p o i .
) P r / e ^ l .  I \ n v s z .  T o m .  I I ' !  I s i r .  177.
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i Bogu,  C h ry s tu s ie  i d u s zy  ; cóż  z t eg o ,  k iedy 
z u two ru  p r z e m a w ia  n i e s p o t y k a n a  zu c h w a ło ść ,  
b ę d ą c a  „za p a n  b r a t ” z N i e s k o ń c z o n o ś c i ą ,  z B o ­
gi em i n a s z y m i  św ię to śc i am i  o ra z  p an te i z m .

P o s łu c h a j m y  np.  j ak  T u w i m  modl i  się
do  B o g a :

„Modlę  się, Panie ,  ale się nie korzę,
T w a r d e  są  s ło w a  m o d l i tw ą  z rod zo ne ,
Ale p a m ię t a j :  gdy padnę ,  n ieszczęśc ie  
M o je  o lb r zy m ie  w  tw a rz  C i  c isnę , B o ż e !
W ie d z  : w  gó rę  w zn io s ę  d w ie  ż e la z n e  p ięśc ie ,
O c z y  sp ło m ien ię ,  spo jrzę  i z a g r o ż ę ! "
J a k ż e  r a ż ą c ą  j e s t  p o za  p o e t y  ! W p r a w d z i e  

s ły sze l i śm y  na  k a r ta ch  poez j i  n ie  mnie j  b lu ź m e r -  
cze s łowa Mick iewic za ,  K a sp r o w icz a ,  I ł łakowi- 
czó w n e j  —  o ileż j e d n a k  T u w im  s toi  o d  nich  
niżej .  AAick. i K asp r .  wa lczyl i  z B o g ie m ,  o b a r ­
czeni  c i ęż a re m  n ę d z y  całej  lu dzk ości ,  k tó rą  chcie l i  
uszczęś l iwić,  Iłłak. p r z y w a lo n a  b ó l e m  o s o b i s ty m ,  
po śmierc i  p. M ar sz a łk a ,  T u w im  d l a t e g o ,  że mu 
taki k o n c e p t  p r z y s z e d ł  do  g ło w y  i uw aża ,  że z tym 
p s e u d o p r o m e t e j s k i m  z n a k ie m  mu d o  twar zy .

W p r a w d z i e  o b i e c u j e  T u w im  n a w ró c i ć  się 
do C h r y s t u s a  w wie r szu  :

Jeszcze się k iedyś  ro zsmucę ,
Jeszc ze  do Ciebie  p o w r ó c ę  -  Chrys tus ie ,  
j e s z c z e  tak s t r a s zn ie  zapłaczę,
Że przez  łzy C ieb ie  zo ba cz ę  — C hr ys tu s ie  
1 z t aką  wie lką  ża łob ą  
Będę  s ię  żalił  p rzed T o b ą  C h r ys tu s ie  
Że duch  mój pr zed  T o b ą  klęknie 
I wtedy  mi se rce  pękn ie  -  C hr ys t us ie  ! 

j e d n a k  czy mówi  to s z c z e r z e ?  P o e t a  s a m  
tego  nie b ie rz e  na  ser io .  R zu c iw sz y  n a  półki  
k s i ęg a r s k ie  g r u b e  to m y  u t w o ró w  b ru ta ln ie  bak -  
c h a n a l s k i c h ' )  s to i  na  czel e  tych.  co w s ą c z a j ą  
j a d  z m y s ło w o ś c i  i z e p s u c i a  w żyły  n a s z e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  ; w y d a w s z y  w a lk ę  w s z e r e g u  u tw o r ó w  
w s z y s tk i em u ,  co d o b r e  i s z l a c h e t n e ,  l u b u jąc  s ię w s o ­
bie i w pozi e  p o e ty c k ie j  z a p a t r z o n y  w s w ą  p o z o r n ą  
w ie lkość  j e s t  d a l e k im  o d  P r a w d y  o d  K o ś ­
cioła —  o d  B o g a !

Wiele  cech  T u w i m a  i j e g o  p s eu d o r e l ig i j n o -  
ści m o ż n a  d o p a t r z e ć  się u t y p o w e g o  p r z e d s t a ­
wiciela dzi s i e j sze j  t. zw. „ p o e z j i ” B rauna .  Braun 
j e s t  fu tu ry s tą .  Nie k w e s t i o n u j ą c  j e g o  w i r tu o zo -  
s tw a  formy,  k tó ra  n a p r a w d ę  pot raf i  czyte ln ika- 
p o rw a ć  i o lśnić ,  p r z y p a t r z m y  s ię j e g o  „r e l ig i j ­
n o ś c i ” . B raun  lubi m ó w ić  o Bogu  cóż  z t ego,  
k iedy ten  b ó g  j e s t  p a n t e i s t y c z n y  ( fu tu ryzm) .  
I tak w u tw orz e  „ O c e a n i a d a ”2) p o e t a  z a jm u je  się 
p r z e w r a c a n ie m  ko z io łk ó w  na fa lach m o rs k i ch  „za 
pan  b ra t"  w cz ułych  u śc i skach  z ca łą  f a u n ą  i f lo­
rą o ce an u .  „A b y  m óc  j e s z c z e  dz ik sze  w y p ra w i a ć  
harce,  u to ż s a m ia  się z w s zy s tk im i  żeg la rz am i ,  
ko rs a rzam i ,  O d y s e u s z e m ,  ba,  n a w e t  z N e p t u n e m ,  
w reszc ie  z ca łym  O c e a n e m ,  z w s z e c h ś w i a t e m  
i B o g i e m ” .

„Bóg  nam sprzyja,  Bóg  z nami,  Oc e an  — b ez d en n o ś ć  
falujący, ponsow y,  wz bu rz on y  B ó g  Ruch,  
tw ór czy  m o to r  i gen iusz,  p łynąca  p r zem ien no ść ,  
tkacz an io łów i cz a r tó w  w kole jnym łańcuchu" .  
Rzecz z rozumia ła ,  że B o g a ,  z k tó r y m  jes t  

j e d n o  p o e t a  nie s za n u je ,  c zęs to  s o b ie  z N iego

) An to log ia  b a k c h a n a l s k a ; P rzeg l  P o w s z  I l r>7
str. 77.

a) Przegl .  Powsz .  T. 157 str  1(17
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p o k p i e w a ,  życ ząc  M u  d z i e ń  d o b r y ,  z Nim wal­
czy i tp. ,  w s t ę p u j ą c  w ś l a d y  M i c k i e w i c z a 
i K a s p r o w i c z a ,  ( b l u ź n i e r s t w o )  b e z  n a l e ż y t e g o  uz a ­
s a d n i e n i a  i p o t r z e b y .  C z a s e m  p rz e m ó w i  z wierszy 
B. g r o ź n y  B ó g  T u w i m a :

„C za rny ś  jes t ,  P an ie ,  i noc T w o j a  czarna,
Z e w s z ą d  s ię  w c i s k a  p o d  ś l ep e  p o w i e k i !”

W o b e c  t e g o  j a k ż e  ś m i e s z n y m  m o ż e  się 
w y d a w a ć  p o w i e d z e n i e  pro f .  B a t t ag l i i ,  „że  Braun 
to w y b i t n y  ch r z e ś c i j a ń s k i ,  a w t e o l o g i c z n y m  
s e n s i e  kato l i ck i  p o e t a ” 1).

Bez p o r ó w n a n i a  l e p s z y m  i b a r d z i e j  r e l ig i j ­
nie u s p o s o b i o n y m  j e s t  k r a k o w i a n i n  J ó z e f  Aleks .  
G a ł u s z k a ,  a j e d n a k  i on  m a  s w o j e  p o w a ż n e  
bra k i .  1 tak w zb io rk u  „ U ś m i e c h y  B o g a ” w ie r sz  
„ T w o je  C i a ł o ” czy n a w e t  „ P r z y j d ź  K r ó l e s tw o  
T w o j e ” j e s t  p r o f a n a c j ą  n a s z y c h  ucz u ć  re l i g i jnych .  
„ M o ż e  s o b i e  p o e t a  g ru c h a ć ,  z a c h w y c a ć  s ię „po 
b r a t e r s k u "  s w o j ą  b o g d a n k ą ,  ale p ro s i ć  P a n a  
B o g a  d o  t e g o  na  s t a r o s t ę  s t a n o w c z o  nie  w y ­
p a d a " 2). W in n y m  z b i o r k u :  „G wńazda K o m a n d o ­
rii" o b o k  s y n o w s k i c h  uczuć re l ig i jnych,  s p o ­
t y k a m y  np .  taki  n i e s m a c z n y  w i e r s z :

„Zj awia  s ię  anio ł  mój  z u p u d r o w a n ą  tw arzą ,  
p o d n o s i  p r z e n a j ś w ię t s z e  lilije r ąk dziewiczych  
nad  u m ę c z e n ie m  mym dłoń  s w ą  jak h o s t i ę  waży 
i s a k r a m e n t ó w  swych  w y m ie r z a  mi po l i c ze k ” .

C z a s e m  Ga ł .  w y r y w a j ą  s ię s ł o w a  bl uźn ie r -  
cze,  p s e u d o p r o m e t e j s k i e ,  j ak  w cy k lu  „D u sza  
m i a s t a ” , c z a s e m  i d ąc  ś l a d e m  K a s p r o w i c z a  w p o ­
r y w a j ą c y m  g ł u c h y m  b u n c ie ,  z a p o w i a d a j ą c y m  
j e d n a k  p o k o r n ą  u leg ło ść ,  d o c i e k a  o d w i e c z n e j  z a ­
g a d k i : „ S k ą d  z ło n a  ś w iec ie "  c z a s e m  Gał .  
o b o j ę t n i e j e ,  w z b u r z a  s ię,  ro z p a c z a ,  d a j e  ucho  
p a n t e i z m o w i :t) ca łe j  j e d n a k  j e g o  tw ó rczo śc i  
p r z y ś w i e c a  o p t y m i z m  i s z c z e r a  re l i g i jność .  ( O s t a t ­
nio u m i e s z c z a  s w e  p o e z j e  w „ M ł o d y m  L e s i e ” .)

M ó w i ą c  o w a lc e  z B o g i e m  i m o r a l n o ś c i ą  
n a l e ż y  w s p o m n i e ć  b o d a j  o W a c ł a w i e  P e r z y ń -  
s k im .  P o e t a  ten  w ie c z n ie  z a d u m a n y  n a d  t r a g i ­
k o m e d i ą  lu d zk ich  d u s z  i ich w e w n ę t r z n ą  dziś  
n i e m o c ą ,  p r z y c h o d z i  d o  o s t r y c h  s łó w  b lu źn ien i a  
i zn i ew ag i .  B ó g  P e rz .  p r z e d s t a w i o n y  w „P ieś n i  
N ie w o ln ik a"  to z n ę c a j ą c y  s ię n a d  ludźm i  kat .  
a w „ S ą d z i e ” to  o k r u t n y  t y r a n  N e r o n .

Nie lep ie j  ta s p r a w a  p r z e d s t a w i a  s i ę  w „ P i e ­
śni S z c z u r o ł a p a ” S e b y ł y .  B ó g  S e b y ł y  j e s t  
j e d n ą k  już ty lko  B o g i e m  p rzez  m a ł e  b p i s a n y m ,  
a C h r y s t u s  w e d ł u g  n i e g o  z a w i s n ą ł  na 
k r z y ż u ,  n ikogo  nie w io d ą c  na  s t o s ! ?  C o  za b a ­
n a l n o ś ć  p o m y s ł ó w  i u b ó s t w o  in w en c j i .  ( P r z y t e m  
n a l e ż y  za z n a c z y ć ,  że S e b y ł a  w- s w e j  „P ieś n i  
S z c z u r o ł a p a ” w y s t ę p u j e  wrogo  przecizo k s i ę ż o m ,  
w y ł a p u j ą c  ich, j a k  s zczu ry ,  s z k o d n i k i  ludzkośc i ) .

P e ł n e  b l u ź n i e r s t w  i a t e i z m u  s ą  „p o e z j e ” 
n a t c h n i o n y c h  zuiciowców z  S k u z ą  na  czele*)  —

') Ba t tag l i a .  „Udz ia ł  t w ó r c z o ś c i  kat.  w dz i s i e jsze j  
liter, ś w i a t a ” . T. li. str .  IGI.

Ł) P rzegl .  P o w s z .  T.  156. str.  257.
) A da m  Kaliński .  . P o e z j a  Po l sk i  O d r o d ź . ” str .  350.

') C y t o w a n e  w ref. Fr. B og u m i ł a  pt. „Ruch  mło-  
i lowiejski  Wici"  str,  50 |



oto  kilk<'i d 1 ii p rz y k ła d u  .
Na sz os i e  b łyszczącej ,  na  kup ie  kamieni  
Us iad ła  se Magda. . .  i ł ac h m a ny  zdarła. ..
I wszy  se  do s łońca  łaziły wygodnie. . .
I zasnę ła  Ja gna  w ciszy.. .  jak b óg  w ż ł ó b k u ”.

(Skuza.  „ K o lo r o w a  J a g n a ”) 
albo : Tu chce  zni szczyć ród  cz łowieczy  F a r a o n ó w  moc,  

A an i o łów ani mieczy B ó g  nie zsyła ku ods ieczy,  
choć  p ros im dzień i noc ! Więc  gdy  .stary Bóg

[nie s łucha,  
P o m ó d lm y  się do  o bu cha ,  uści śni jmy n o ż e ” .

a l b o  : „Rzym rozpa l i ł  czas  kazań  i przekl ina  d zw o n am i ,  
gdy człek rękę w yc iąga ,  bł agając ,  
by znikąd b ó g  p r z y s z e d ł ! ” (Sku za  : „Z ielony bóg).  
W n a jd a l e j  j e d n a k  id ą c e  s k ra jn o ś c i  re l ig i j ­

no - m o r a l n e  w p a d ł  p o e t a  n i e g d y ś  katol icki
Em i l  Z e gad łow icz .

P a s o w a n y  na s z e rm ie r z a  wielkie j  myśli  p o ­
e tyckie j  p rz ez  K a sp r o w ic z a ,  „k tó ry  w wieszcze j  
swej wizji  widzia ł  Z e g a d ł o w i c z a ,  n a j w i ę k s z y m  
p o e t ą  M ł o d e j  P o l s k i  i p r z e c z u w a ł  w nim m o c a r ­
n e g o  du ch a ,  k t ó r e g o  has ła  b ę d ą  d źw ig a ć ,  u s z l a ­
c h e t n i a ć ” Z e g a d ł o w i c z  „ p o e t a  mi ło śc iw ej  
z a d u m y  w m ie j s c e  cz y s te j  i d e a ł e m  i re l ig i j ­
ności ą  z a p r a w i o n e j  poez j i  rzuci ł  na  p o k a r m
s p o ł e c z e ń s t w u  s k r a jn y  nihi lizm „ Z m ó r ” , a o s t a t ­
nio „ M o t o r ó w " .

Z e g a d ł o w i c z  to n a p r a w d ę  pol sk i  Zola.  Re- 
nan  czy W o l te r .  H i p o k r y t a  s t u p r o c e n t o w y ,  p o ­
trafił  o b m y ś l a ć  w s t r ę t n e  s c e n y  „ Z m ó r ” n a w e t  
w t e d y ! ,  g d y  r e d a g o w a ł  k a to l i ck ą  „ T ę c z ę " ,  u m i e ­
szcza jąc  w niej  s w o j e  u t w o ry  re l ig i jne  o św.  T e ­
reni i inne.

O t o  co o n im pisze  ks.  K o s i b o w i c z  T. .1. 
„W dz ied z in ie  w ia ry  a t e u s z  s t u p r o c e n t o w y ,  b o ć  
n i em a  o ch o t y ,  cz y  o d w a g i  p r z y z n a ć  s ię,  że w i e ­
rzy w' B o g a  i w n i e ś m i e r t e l n o ś ć  d u s z y ,  w d z i e ­
dzinie  e tyk i  z r y w a  n a w e t  w ięzy  e tyk i  n a t u r a l ­
nej ,  w p o l i ty c e  k o m u n i s ta ,  i n t e rn a t io n a ł  
i w k o ń cu  f i l o s e m i t a ” .

P o w o d o w a n y  s z a l o n ą  a m b i c j ą  i w z g lę d a m i  
na tu ry  m a te r i a ln e j  ( „D la  c h l e b a ,  pan ie ,  dla Chle­
ba i h o n o r  s p r z e d a ć  t r z e b a ” ), d la  z d o b y c i a  z ł o ­
t eg o  w a w r z y n u  P. A. L-u. ten  p s e u d o p o e t a  
ods łon i ł  s w ą  n i e c n ą  m ł o d o ś ć ,  „ Z m o r y ” za p raw i ł  
j a d e m  i n i e n a w iś c i ą  d o  w s z y s t k i c h 1) i zagra ł  
n i e s t e ty  na  n a j n i ż s z y c h  ludzk ich  in s ty n k ta c h .  
P o d ły  d e k a d e n t y z m  z a p a n o w a ł  na  raz w t w ó r ­
czości  Z e g a d ł o w i c z a ,  w y k l u c z a j ą c  g o  tym  s a m y m  
d a l e k o  p o z a  o b r ę b  re l ig i jności  i k a to l i cy z m u .

O p r ó c z  w yżej  p r z y t o c z o n y c h  p o e t ó w ,  moż-  
n a b y  w y m ien ić  wielu,  wielu in nych  (S łon imsk i ,  
W ie rzyńsk i ,  Ś w i a t o p e ł k  K a rp ińsk i  i inni). P o ­
n iew aż j e d n a k  ani m ie j sce ,  ani c h a r a k t e r  t eg oż 
c z a s o p i s m a  nie p o z w a l a  na  d ługi e ,  („ ni e  m a ją c e  
nic w s p ó l n e g o  z ż y c i e m ” ? p o w ie  k toś) ,  g r u n ­
townie w y w o d y ,  o g r a n i c z m y  s ię więc  d o  tych 
kilku k ró tk ich  w z m ia n e k ,  s p o s t r z e ż e ń  i uwag.

' ) Wł.  Z a l e s k i : „La ta  s z k o l n e ” li. Zegadł .  Tęcza  
1936, 57. . f r  M '  p

Z p r o m i e n n e j  d u c h a ,  c h o ć  k r w a w e j  z d o b y c z y  
N i c  n i e  p r z e p a d a  i n i c  n i c  z a g i n i e  !
J e s t  M y ś l ,  c o  k a ż d y  w y s i ł e k  p o l i c z y  

W  w i e l k i e j  t r iumf u g o d z i n i e .
K O N O P N I C K A .

Czy umiesz sten ografię?

I. O stenografi i  w ogóle .

1. Wstęp .
2. S te n o g r a f i a  jako nau k a  na czas ie

a) w p racy samoksz ta łcen iowa ' ] ;
b) w p racy społecznej .

3. Zakończen ie .
*  *

*

Za p o d s t a w ę  służyły mi dz i e ł a :
1. Ro m an  Pol iński  „ P od r ęc zn ik  do nauki s t enogra f i i  

p o l sk ie j ” 1921 r.
2. Kaz imie rz  Karpiński  „S te no g ra f i a  P o l s k a ” 1938.
3. S ta n i s ł a w  Korbe l  „Wolski sys t em s t e n o g r a f i i 11 193(3. 
-4. S t e fa n i a  B o b r o w s k a  i Szymo n  T a u b  - „Dz ieje  s t e n o ­

graf i i  1931.

I. W S T Ę P

Czy ta jąc  p o w y ż sz y  ty tu ł  pomyśli  sob ie  n ie­
jeden laik : „Co,  mało  mam sw y ch  kłopotów,  z k tó ­
rych l edw o  w y b r n ą ć  mogę,  jeszcze się im tam b ę ­
dę uczył  jakiejś  s t e n o g r a f i i ! nie miałbym co robić — 
ch y b a  j eszcze  na g łow ę  nie up ad łem  ! ?  T a k  mówi 
zw yk ły  zjadacz, d a r ó w  Bożych.

„I tak c iężko mi żyć, je szc ze  b ędę  sob ie  d o ­
kładał  n o w y  ciężar s t e n o g r a f i ę ?  Cóż to jest 
właśc iw ie  ta s t e n o g r a f i a ? ” niepokoi się drugi.

„M ało  im tam tego w szys tk iego ,  mało nauki  
różnorodnej ,  mało  w y n a la zk ó w ,  j eszcze  im się s t e ­
nografi i  z a ch c i ew a  ? “ myśli sobi e  trzeci.

„Nie mieli się z czym w y b r a ć  ty lko ze s t e ­
nografią,  z tymi kulasami ,  z tą b a z g r a n i n ą ?  Z a ­
miast  zo s taw ić  cz łow ie ka  w spoko ju ,  a b y  t rochę 
o d p o cz ą ł  —  to oni s ta le  coś  n o w e g o  wymyś la ją ,  
a to w szys tko  guzik  war t e  !

„Mnie  w y s ta r c z y  pismo zwykłe ,  bo  nie masz 
to jak p ismo zwykłe ,  w s z y s tk o  idzie ładnie  i s k ł a ­
d n i e ” mówi inny, k tóry  przynajmniej  widział  
s t enograf ię .  I lak p r z e s z e d łb y ś  wszy s tk ich  i n iko­
go nie zna la z łbyś  z a d o w olonego .  Każdy ma swoje  
rac je  i racyjki ,  ale nic w tym dz iwnego,  to z w y ­
kła his toria każdej  now ości  dob re j  a t rudnej .  Już 
p ierw szy  s t enogra f  polski,  J ó z e f  Pysz ,  p o d c h w y ­
cił ten rys  cha ra k te r u  lud zkiego  i na py tanie  d l a ­
czego  s tenograf ia ,  mimo tylu zalet ,  nie rozszerza  
się, tak o d p o w i a d a : „a to dlatego ,  że  nowośc i ,  
n a w e t  najużyteczniej szej ,  staje na z a w a d z ie  : 
niezn a jom ość  rzeczy ,  po tęga  z a d a w n io n e g o  n a ­
łogu,  w s trę t  do n o w y c h  us i łowań,  pogarda i z a ­
z d r o ś ć ”. Prze ło ż y w szy  to na nasz  język znaczy 
to, że ludzie boją się wysi łku i wolą  to co s tare,  
b y leb y  im da ć  spokój .

2. S T E N O G R A F IA  JAKO NAUKA NA CZASIE.
Nie zw r aca jąc  uwagi  na tę próżną gadaninę ,  

p rz ypa t rz m y  się bliżej s tenograf i i .  Czy w o b e c  tych 
z a rzu tó w  s tenogra f ia  ma rację bytu  czy n i e ?  Ja 
mimo w szys tko ,  ce te ru m  ce nseo  i przeciw tym 
w szy s tk im  mówię ,  że stenografia ma rację bytu 
i to jaką jeszcze  ! P o w ie m  n a w e t  w i ę c e j : s t e ­
nografia ma nie tylko rację bytu, ale  św ie tną  
przysz łość  przed sobą .  Na dz is iejsze  czasy  tyl­
ko  s t e n o g r a f ia !

Dziś,  w XX. wieku,  wieku wyna lazków,  
w wieku radia i samolotu ,  s tenograf ia  jest trzecim
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i kolei wynalazkiem i powinn a o | d a i  me mmc i 
szc usługi  cz łowiekowi  od radia i samolo tu .  C udu j  
więc naszego  wieku są trzy w y na la zk i :  stonogi a 
fia, radio i samolot  tu trzy wynalazki  już nam 
dziś życiu usprawn ia ją  i uprzyjemniają .  Bo p o ­
myślmy dziś,  gdy samolot  mkniu z sza loną s z y b ­
kością a na falach uteru żywu s łow o ludzkie 
w mgnieniu oka obiuga kulę z iemską  czv w o ­
bec  tugo zwykłe  p ismo niu jest co najmniej  a n a ­
chronizmem lub przeżytkiem,  czy ow o  mozolne  
składanie  l itery po literze, zgłoski  po zgłosce ,  s ł o ­
wa  po słowie nie jes t wie lką  d y sp ro p o rc j ą  w p o ­
równaniu  z sza lonym tem pem  w jakim dziś ży j e ­
my ?

A jak się p rz ed s t aw ia  s zy b k o ś ć  p isma z w y ­
kłego w s to sunku  do szybkośc i  myśli,  a jak do 
żyw ego  s ł o w a ?  Pismo zwykłe  w o b e c  myśli  lu dz ­
kiej, to pełza jący ś limak w o b e c  sam olotu  p ę d z ą ­
cego 600 km na godzinę  a w s to s u n k u  do ż y ­
we go s łow a to żółw w o b e c  pociągu  po sp iesznego ,  
pędz ące go  100 km na godzinę.  A p rzec ież  pi smo  
jest po to, aby  nam s łu ży ło  za pom oc ,  aby  
szybko  utrwalało  myśl i  a ż y w e  s ło w o  p r z e l e ­
w a ło  na p a p i e r !

Czyż więc  p ismo zw y k łe  w dzis ie jszych w a ­
runkach  może  spełniać  do b rze  s w e  zadanie  ?

N a p e w n o  przyzna każdy,  że nie a jeżeli 
nie, to z a s tą p m y  go pi smem  d o s k o n a l s zy m  lepiej 
od p o w iad a ją cy m  w aru n k o m ,  za s tą p m y  s t enograf ią .

Że s teno gra f ia  dziś jes t na czas ie  - ś w i a d ­
czy to, że ona cz łow ie ka  uspo ka ja ,  da je mu p e w ­
ność s iebie,  optymizm  życia  i zadow olen ie .  Gdz ie  
dziś spoglądn iesz ,  w s zy s c y  zd e n e rw o w an i ,  n i eza ­
dowoleni .

A d l a c z e g o ?  W e d łu g  mnie to d la tego ,  ze 
nie mog ą nad ą ży ć  za t em p em  dnia,  za jego pu lsem,  
silą się a nie mogą i d l a tego  się d ene rw u ją .  
D e n erw u je  się s tu d en t  nie m ogąc  zap isać  w y k ła d u  
profesora ,  d en e r w u j e  się u rz ędnik  m aj ąc  nawał  
prac  do za ła twien ia  w krótkim czas ie,  d en e rw u je  
się kupiec  z p o w o d u  nieza ła twienia  kore sponden cj i  
itd. itd. —  S ło w em  w s z y s c y  porwani  w wir i puls  
życia nie mogą  mu podołać ,  zo s ta j ą  powol i  na j e ­
go tyłach a chcie l iby być na przodzie  ale nie 
mogą i d la t ego  t racę  r ó w n o w a g ę  i czują  za w ró t  
w głowie,  gdy s łyszą  wszędz ie  naoko ło  s iebie  w o ­
ł a n i e : prędzej ,  sp rawn iej  i ła twie j !  Zamias t  się 
poddać  temu prądow i  za o p a t rz o n e m u  w broń 
s tenograf ię  —  oni s to ją oszołomieni  życiem.  Z d a ­
ją się być  podob ny mi do małego dziecka,  k tóre 
nie mogąc nadą żyć  za matką,  s iada  z ro zp aczy  na 
ziemi i wi je się w złości ,  jak w ą ż  przyciśn ię ty  
tak oni zrażeni  do życia o p u szc za ją  ręce i g n i e ­
wają  się na dzisiejszy  świat ,  zamias t  wziąć  w r ę ­
ce s t enograf ię  i pogodn ie  pa t r zeć  w przyszłość .

Tak,  s t enogra f ia  to różow e okulary ,  przez 
które świat  widzi się ca łkiem inaczej,  a okulary  
te bardzo  są p o t rz ebne  ludziom XX. wieku,  aby 
spod s to sów papie ru  odetchnęl i  sw ob odn ie .

a).  S T E N O G R A F I A  W PRACY S A M O ­
KSZTAŁCENIOWEJ.  Nie jeden może p o w i e d z i e ć : 
co mnie ze stenografi i ,  po co mam się jej u c z y ć ?  
P o n ie w aż  przed tym zaznaczyl iśmy ogólnie o p o ­

żytkach ix  s l e n o g ta h i .  i" na tym miejscu chcemy 
dać  o b r a z  s zczeg ó ło w y ,  gdzie  s tenogra f ia  może 
o d d ać  p rz y s łu g ę  w życiu cz łow ie ka i rzeczywiście 
oddaje .  Z as t a n o w im y  się więc  nad uży tecznością  
s tenograf i i  w pracy s a m o k sz t a łc e n io w e j ,  oraz 
w p ra cy  nad drugimi i z drugimi, czyli  społe-  
łecznej .

Zaczni jmy od p ra cy  nad sobą.  Każdy z nas 
był  a lbo  jest w szko le  i to wie le  lat, uczył  się, 
t rudzi ł  i je szc ze  musi się d u ż o  uczyć,  bo tu nie 
ma o d p o cz y n k u ,  ale t r z e b a  s tale  iść nap rzód.  I nie 
raz p rz y ch o d zą  nam m yś l i :  czego ja czu ję  się tak 
zm ęc zony  i mam f izyczny w s t r ę t  do  pracy,  o d ­
c z u w am  takie os łab ien iu  i o tum an ien ie  u m y s ł u ?  
Kiedy w ychod zi  się z k lasy  to z w ie lką  ulgą,  że 
n a reszc ie  sko ń czy ły  się te nu d y  ! Na to je s t  tylko 
j ed na o d p o w i e d ź :  to w s z y s t k o  o b j a w y  p r z e m ę c z e ­
nia! M ę c zy  nas  n udny  w ykład ,  m ęczy  zby t  g ó r ­
nolotny,  męczą  owo m o no tonne  godziny szkolne,  
p łynące  j ed n a  po drug ie j  i j ed na do drug ie j  jak 
krople  w o d y  p o d o b n e  —  a już najw ięcej  męczy 
nas ,  go dzi na  na k tórej  t r z e b a  pisać.  W t e d y  uczeń 
n a p r a w d ę  pr zechodz i  męki T an ta la ,  zw ła szcz a  gdy 
musi  d aną  rzecz  z a n o to w a ć  a p ro feso r  s z y b k o  w y ­
kłada.  Uc zeń w te d y  wys i la  się, jak ów mityczny 
T an ta l ,  ab y  nad ą ż y ć  i już zdaje  mu się, że d o ­
goni myśli  p ro f e s o ra  i zap isz e  ją, gdy nagle  p r o ­
fesor  p o d r y w a  dalej  a on zos ta je  w tyle i gubi 
myśli poprzedn io ,  wikła  się i n iec ierpl iwi  aż w r e ­
szcie po b e z o w o c n y m  us i łowan iu  o d k ład a  pióro,  
s i ada  obo ję t n ie  i siedzi  bezm yś ln ie  do k o ń ca  g o ­
dziny.  P o  takiej  godzin ie  już mu się n iczego  nie 
chce.

T u  widz imy naocznie  jak n ied o łęż ne jes t n a ­
sze p ismo zw yk łe  i jak źle spełnia  s w e  zadanie ,  
u t rw a la n ia  myśli  na pap ier ze .

G d y  prz ec iwnie ,  s t enogra f i ą  za p i s u j e sz  sob ie  
n aw e t  n a j s zy b s z y  w y k ład  p r o f e s o r a !  Nie p o t r z e ­
bu jes z  się wysi lać ,  ale s iedzisz  sob ie  pro s to ,  „na 
b a c z n o ś ć ” , i ty lko r ę k ą  s w o b o d n i e  kreś l i sz  znak 
po znaku ,  j a k b y ś  się bawił .  A jaka  to s a tys fa kc ja  
móc z taką  s w o b o d ą  n o t o w a ć  myśl i  d ru g ich  i s a m e ­
mu przy  tym m yś leć .  Bo s ten ogra f i a  nie ty lko p o ­
zwala  zapi sa ć  myśl i  drugich,  ale także  podn ieca  
naszą  myśl do p ra cy  tak, że nie j e s t e ś m y  tylko 
biernymi  m as zyna mi  do pi sania ,  ale i s to tami  m y ­
ś lącymi  i b iorącymi  cz ynn y udzia ł  w wyk ładzie .  
Kto s t en ogra fu je ,  to nie ty lko ma cz as  z a n o to w a ć  
myśli  pro fes ora ,  ale t akże  sw o je  w łasn e  i w łasne  
uwagi ,  spo s t rz eżen ia ,  jakie mu się na su n ę ły  z racji 
wyk ładu .

Stenografia  w ię c  uczy  s a m o d z i e ln o ś c i  m y ­
ślenia a c z ło w ie k  przez  nią staje  s ię  c z ł o w i e ­
kiem.

Gdyb> tak w szyscy  uczn iowie  umieli  s t eno-  
g ra lo w ać ,  j akże by  to u ła tw i ło  p racę  p r o f e s o r o w i ! 
A uczn iowie  wyc hodz i l i by  z k lasy  pełni za pału  do 
pracy sam odzie lnej ,  gdyż  w s z y s t k o  na lekcji z r o ­
zumieli  i ut rwali l i  na papierze .  Na drugi  raz w y ­
s t a rc zy łoby  im tylko p r z e g l ąd n ą ć  os ta tn ią  lekcję 
z z ap is ków  a już  w s z y s tk o  umią.

Ale nie tylko w szkole  jes t  p o t r ze b n a  s t e ­
nografia — • lo tylko mały odcinek.
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Dop iero  w życiu  p ry w a tn y m ,  o s o b i s ty m  s ta je  
się s t enograf ia  tym, czym  w ogóle  p i smo pow inno 
być, narzędz iem  u ła tw ia jącym  i usprawnia jącym  
naszą pracę  u m y s ło w ą .

Ste nogra f ia  na jw ięce j  nad a je  się do p r o w a d z e ­
nia dziennika ,  rob ien ia  za p is k ó w ,  s t re szczan ia  książek 
i spo rządza n ia  w y c ią g ó w ,  czy u t rw a la n i a  ł adnych  
pomysłów.  W e ź m y  np. n o to w an ie  orygina lnyc h p o ­
mysłów. Nieraz  z d a rza  się,  ze mamy chwile  p r z e ­
błysków,  chw ile  n a s t ro jów .  C z a s e m  ni s t ąd  ni z o ­
wąd z jawia  się j a k a ś  p i ękna myśl czy obraz ,  k tó ­
ry jest o w o c e m  p o d ś w i a d o m e j  pr acy  umysłu .  C h c i a ­
łoby się' to u t rwal i ć ,  p rz e lać  na papier ,  g dy  j ednak 
zabierzemy s ię do  t eg o  p i sm em  zw yk ły m ,  myśl  gubi  
się, za t raca  j a s n o ś ć  —  i k o n s t an tu j em y ,  że to, cośm y 
napisali  nic od d a j e  tego,  c o ś m y  czuli  w duszy .  
A dlaczego  ? Bo p ismo z w y k łe  w le c z e  się,  jak dziad 
stary, k tóry  c iężkim c h o d e m  p łoszy  ptaki - myśli,  
ponieważ jest  za w i e lk a  dysproporcja  p om ię d z y  
myślą a z w y k ł y m  p i s m e m .  D la teg o  też wiele 
p ięknych p o m y s ł ó w  ginie na z a w sze .  Jeżeli  bow iem  
takiej żywej  myśl i  nie po ch w y c i  się na gorąco,  
ginie ona w morzu  p o d ś w i a d o m o ś c i  i zda je  się, że już 
więcej n igdy nie w y n u r z y  się na p o w e rz ch n ię  ś w i a ­
domości .  T u  więc  s t en o g ra f i a  od d a j e  wie lkie  us ługi  
tym, k tórzy p r a cu j ą  tw órc zo .  Stenografia  w ię c  p o ­
winna s tać  s ię  p i s m e m  c o d z ie n n y m  k a ż d e g o  
pracownika  u m y s ł o w e g o ,  gdyż  p o m o ż e  mu do  
jasnego i s z y b k i e g o  u jm ow an ia  myśl i  w  s p osób  
naturalny —  tak  jak s ię  kojarzą.

W  k o ńcu  p r z y p a t r z m y  się s t enograf i i  z jej 
punktu u ty l i t ar nego .  Ileż to czasu ,  oczu i energii  
zużyw a cz łow ie k przy z w y k ły m  piśmie,  nie lepiej 
ten czas  z a o s z c z ę d z o n y  ob ró c ić  na uzupe łn ien ie  
swych w iad o m o ś c i  i u p rz y je m nie n ie  sob ie  ż y c i a ?  
Dlaczego ludzie  n ak ład a j ą  na s iebie  tak ciężkie 
jarzmo pisma z w y k łe g o  ? Jak nie o d p o w i a d a  w a r u n ­
kom dzi s i e jszym to zw y k łe  p i smo m ożna  u n a ­
ocznić na n a s t ę p u j ą c y m  p o r ó w n a n i u :  daw nie j  c y ­
fry p isano  s ło w n ie  i d o p i e r o  A r a b o w i e  wynaleźl i  
skróty,  k tóre  późnie j  p rzyję ły  się ogólnie .  Otóż  
jak skraca  s ię  cyframi  arabskimi  l iczby,  tak  
skraca s ię  s tenograf ią  s ło w a .  Po  co t racić tyle 
czasu na p i san ie  „na  b r u d n o ” , na  ro bienie  s zk iców 
i re fe ra tów p i sm em  zw yk ły m ,  k iedy tego można 
doko nać sp ra wni ej ,  szybcie j  i lepiej  s tenog ra f i ą  
a będz ie  nas  to p i sm o  mniej k o sz to w a ło  oczu,  c z a ­
su, papi eru  i n e r w ó w .

b).  S T E N O G R A F I A  W P RA CY  S P O Ł E C Z ­
NEJ. D o p ie ro  co wyl iczone  korzyści  ze s tenograf i i  
ograniczały się do w ł a s n e g o  jedy nie  p o d w ó rk a .  I e- 
raz p o pa t rz m y  dale j  —  w życie społeczne .  M ożl i ­
wości te r o s n ą  do k w a d r a tu .  Bo cz ego  dziś n a j ­
więcej  jak nie gazet ,  s t o s ó w  akt s ąd o w y c h ,  r o z ­
praw przeróżny ch ,  po s ied zeń  i ze b rań  n iekon iecz ­
nych, a ile zw ią z k ó w ,  s t o w a r z y s z e ń  i kółek.  I u 
dopiero  o tw ie ra  się pole  d la  s tenogral i i .  I e r a z s i ę  
to s p r a w d z a  w życiu,  że d w u  P o la k ó w  a trzy s t o ­
warzyszenia ,  czy kółka,  a ka żde  kółko kręci  się 
w dość  szyb k ich  ob ro t a c h  i odwi ja  coraz  to nowe 
taśmy papieru ,  na k tó rym zna jd u ją  się refera ty ,  
dyskusje ,  po s ied ze n ia  zwycza jne ,  czy nadzwyczajne  
i td. itd a najwięcej  wszędz ie  p isaniny i g a ­

i anmy,  pod ktoiej  s k o ru pą  kryje się bezmyślność  
Nie chcemy tu k ry tykow ać  kółek i s tow arzyszeń ,  
bo to do nas  nie należy,  tylko chcemy zwrócić 
uwagę,  że do dobrego  i sprawnego  funkcjono­
wania  kół,  k ó ł e k  i k ó ł e c z e k  bardzo potrzebna  
jest  stenografia.  Weźm iemy tu tylko pod uw agę 
refera ty  i dyskus je .

Każde kołko,  ćzy s t ow arzyszen ie  nauko w e,  czy 
ogólno-ku l tura lne ,  okazu je  s w ą  ży w o tn o ść  przez  re- 
teraty.  1 akie przynajmniej  jest zdanie ogólne.  Aby je ­
dnak  o p r a c o w a ć  refera t  choć jako tako,  t r ze ba  dużo  pi ­
sać, a to pochłania  dużo  czasu i pracy,  bo  w s z y s t ­
ko t r ze ba  no tować.  T u  więc  s teno gra f i a  usprawn i  
nam zbie ranie  mater ia łu  i so r t owan ie  go w e d łu g  
myśli p rz ew od nie j  i s zy b k ieg o  prze lew an ia  na p a ­
pier  now ych  koncepcj i  w związku z tema tem.  W i ę ­
ksze  j eszcze  znaczenie  ma s teno gra f i a  na d y s k u ­
sjach.  Jakże  te d y sk u s j e  w y g ląda ją  mdło.  W szyscy  
s iedzą ,  w y s łu ch u ją  refera tu  i ko rr ef er a tu  i po kilku 
ogólnikow ych  p o w iedz en iach  przechodzi  się do p o ­
rządku dzi en nego  tak, że cz łonk ow ie  kółka  w y ­
chod zą z tym z czym przyszl i,  tzn. nie odnieśl i  żadnej  
korzyści .  Otóż  do oży w ie n ia  dy skusj i  ba rdzo  p o ­
mag a s tenogra f ia .  Daje  bow iem  każdem u możność  
szy b k ieg o  n o tow an ia  u w a g  w łasnych  nad r e f e r a ­
tem i ko rr ef er a t em  bez od ry w an ia  uwagi  od t reści  
p o d aw an e j  przez  p re legen ta .  Następnie ,  gdy p rz y j ­
dzie do dy skusj i  jes t się pew nym,  bo p u n k ty  w y ­
tyczne są naszk ic ow an e .  W a żn e  tu jest  notowanie  
sw y c h  w łasn y ch  koncepcj i  w zw iązku  z refera tem.

Bez s tenograf i i  dziś nie można  sob ie  w y o ­
brazić dzienn ika rza .  Dziś  nas ta ły  takie czasy,  że 
a r ty ku ły  t r z e b a  pisać na  kolanie i to po kilka na 
dzień,  ab y  zapełnić  szpa l ty  d an eg o  dziennika .  
A gdzież  n adąży  p ismem  zw yk ły m  w takim tempie! 
S tenog ra f ia  p o t r z e b n a  dz ienn ika rzowi  do u t r w a l a ­
nia przem ów ień ,  t e l eg ram ów,  te lefonów,  k tóre o t r z y ­
muje z ca łego św iat a  i to w szalenie  szybkim 
tempie.  A cóż zrobi,  gdy musi  dać  np. do  radia 
sp r a w o z d a n ie  ze sesji  se jm owej  lub jaki eg oś  z e ­
bran ia  zaraz  po jego zakończeniu .  T u  pismem 
zw ykłym nic nie zrobi  —  tu t rz eba  stenografii .  
Ona  to mu p o z w a la  w czas ie  t rwania  d eb a t  u k ła ­
dać  s p r a w o z d a n i e  a po jego zakończen iu  odczytać.

M o że  ktoś  z cz y te ln ików był k iedy na wiecu,  
jak tam momenta ln ie  u t rw a la ją  decyzje  powz ię te  
na ze b ra n iu  (jeżeli nie były p r z y g o to w an e  p r z e d ­
tem) d y s k u s j e  i całe s p ra w o zd a n ie  tak, że przy 
końcu  wiecu już w szy s tk o  odcz ytu ją  jako r ezo lu ­
cje na wiecu zapad łe .  Czy  pismo zw ykłe  podoła  
z a d a n i u ?

A weźmy wre szc ie  sejm i senat,  gdzie  s łowo 
ży w e  leje się po tokam i  i t rys ka  gejzerami  d o c i n ­
ków kto to zapisze  p ismem zwykłym,  gdzie 
n aw e t  m as zyny do ut rwa lan ia  g łosu zaw odzą  ? Tu  
świetnie  spełnia  s w e  zadanie  s tenograf ia ,  przy jej 
pomocy  n aw e t  mowy pos łów w na j szybszym  t e m ­
pie w y pow iedz iane ,  zos ta ją  zapi sane  i uk azują  się 
jako s p ra w o zd an ia  u rz ęd o w e  z pos iedzeń sejmu 
czy sena tu .  Dla u rz ędn ików wsze lk iego rodzaju 
s tenogra f ia  jest  wie lką  pomocą,  w pracy w y m a ­
gającej  dużo  pisania.  Dla tego  też dzisiejsze licea 
adminis t racy jne  mają s t enograf ię  jako przedmiot
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dzenie,  że w każdej  Dyrekcj i  ma hyć d w u  s t e n o ­
grafów,  jeden dla s tenografi i  polskiej  a drugi  za 
granicznej .  S tenogral ii  dziś uczy si^ po gimnazjach 
a naw et  dos ta ła  się do szkól  p ow szechnych  s z c z e ­
gólnie zagranic.'). Jest nadzieja,  że z b iegiem czasu 
gdy wszyscy  będą władać  tym uła twionym pismem,  
zarzucą  s tare  i n iewygo dn e,  a za o b o w iąz u ją ce  
uznają s tenograf ię.

3. ZAK O Ń C Z E N IE .

T e  krótkie ro zważan ia  należy zakoń czyć 
ape lem do wszystk ich ,  k tórzy mają możność  
przyczynić  się do szerzenia  tej tak pożyteczne j  
nauki,  aby stenografia jak najprędzej  stała się  
pismem wszys tk ich  i ułatwiła  im życ ie  i u s p r a w ­
niła. Każdy,  szczególnie  w y k sz ta łc o n y  człowiek,  
powinien sob ie  ob ra ć  za punk t  honoru to p ismo 
i nim się p o s łu g iw ać  w życiu codz iennym.  Niech 
więc na jp ierw s tenogra f ia  s tanie  się p ismem naszej  
inteligencji  a późnie j  już d os tan ie  się też niżej 
i opanuje  wszys tk ich  i w szys tko .  Gdz ie  dziś p ismo 
zwykłe  tam niech będz ie  s tenograf ia ,  gdyż ona jes t pis 
meiii p rzysz łośc i !  Uczmy się więc  s t e n o g r a f i i ! ' !

Fr. P a  mian  Nosal .

P o p i e r a j  c i e  

p r a s ę  k a t o l i c k ą !

i '€l r a i k y

Z okolic Radecznicy
(Krótkie  dzieje  Turobina).

O s a d a  T u ro b in  pos iada  dal ek ą  prz eszłość ,  
bo  s ięgającą  czasó w  P ia s to w iczó w .  T u r o b i n  był 
n iegdyś  o s ad ą  łowiecką,  o czym św iad c zy  sam a 
nazw a  T u r o - b i n  (byłotury) .  Leży nad rzeką Por,  
k tóra  w p a d a  tlo Wiep rza .  N iegdyś  był w łasnośc ią  
Dymitra  z Goraja .  P rzechodzi  d ro g ą  s p a d k u  w r ę ­
ce D o b r o g o s t a  i Elżbie ty  z Szamotuł .  W 1420 r. 
o t rzymuje  p ra w o  m a g d e b u r s k ie  od W ła d y s ł a w a  
Jagieł ły i s taje się mias tem. Na po d s t aw ie  tego 
p ra w a  mieszczanie  mogli ko rz ys ta ć  z wszys tk ich  
p raw i przywi le jów,  k tóre miały mias ta  kró lew sk ie .  
Były też naznaczone  targi  tygodn iow e ,  k tóre o d ­
by w a ły  się w każdy wtorek.  T u r o b in  o t rzymując  
p ra w o  m ag d eb u r s k ie  był wy łąc zo ny  z pod j u r y s ­
dykcji w o jew o d ó w ,  kasz te lanów ,  s ędz ió w  i pod-  
sędków .  Ot rzymuje  s am orz ąd  i m ożnoś ć  dal szego  
rozwoju.  Mias to  powol i  zaczyn a się rozwijać.  
W 1430 r. zos ta je  wznies iony przez  dziedzica  miej ­
sco w eg o  kościół  drewniany.  Na pocz ąt ku  XVI. w 
T uro b in  dotknę ła  c iężka ręka  ta t arska .  Mias to  
i kościół  doszczętnie  spalili.  Ażeby ulżyć doli n i e ­
szczęś l iwych mieszczan,  W ince n ty  S wid w o w z Sza 
motuł,  dz iedzic T uro b ina ,  p o t w i e r d z a  przywile j  
z 1420 r. i przyłącza  do mias ta w s i e :  B u r z o w a

\ \ 7 ,l, (/ . ii . iw c i ) i < Hs/.anki; T o n ę l i "  mieszt 
o t rzymują  d w a  w y g o n y  do pas ien ia  bydła ,  szereg 
o g ro d ó w  na Z a ł a w czu  i o g r o d y  od Przedmieści a  
S z c z c b r z e s k i c g o .  W te d y  też u s t a lo n o  2 jarmarki  
tj. na św. Piot ra  i P aw ła  20 VI i na św.  Jadwi­
gę  15. X. M ies zc zan ie  za ś  na k o rz y ść  dziedzica  
zrzekli się p ra w a  łowienia  ryb w s a d z a w k a c h  i Kle­
pana, na k tórym w y p a s a n o  bydło.

Mias to  rozwija ło  się, jak na o w e  czasy,  
w szybkim tempie.  Ale i ten g ró d  P ia s to w iczó w  
nie uszedł  d o tk l iw eg o  żądła  sz l achty .  Na mocy 
u s t a w y  z. 1496 r. pod n az w ą  „ S t a t u t ó w  P io t r k o w ­
s k i c h ” mias to  zos ta ło  o b a r c z o n e  poda tkam i  na  rzecz 
właścic iela.  Każdy mieszczan in  miał  dos ta rc zyć 
na w y p r a w ę  w o jen n ą  zamko w i  1 c z te r o k o n n y  wóz. 
W r. 1530 zo s ta j e  z b u d o w a n y  n o w y  kościół 
m u ro w a n y  pod w e z w a n i e m  św.  Dominika .  Za Z y ­
gm u n ta  A u g u s t a  d zi ed z icem  T u r o b i n a  był  w o je ­
w o d a  poznańs k i  G ó rk a .  P o z o s t a w i ł  on po sobie 
t rwa ła  pamięć .  O b d a r z y ł  mias to  sze reg i em  p rz y ­
wi le jów z lat 1565,  1567, 1573, 1578 i 1589. Na 
mocy p i e r w s z e g o  p rzyw i le ju  s p r z e d a ż  z b o ż a  i a l ­
koholu  miała o d b y w a ć  się na s t a ry m  mieście,  c e ­
lem un iknięcia  d ro żyzny .  W 1567 r. przyłącza  
P r ze d m ie śc i e  S z c z e b r z e s k i e  do  mias t a ,  ale z a r a ­
zem n ak ład a  na m i e s z k a ń c ó w  P rz e d m i e ś c i a  różne 
c iężary  (14 dni p ra cy  na polu  rocznie ,  zw ie zi e­
nie 6 kóp  zb oż a  do fo lw a rk u  i p rz y w iez i en i e  j e d ­
nej fury d rzew a) .  W 1573 o b d a r z y ł  on 94  miesz­
czan nag rodami ,  a w 1578 r. p o w s t a j e  za jego 
s ta ra niem b u d y n e k  r a tu s z a  i m ie s zc zan o m  nadaje  
„Łan s o b k o w s k i " .  W j e d e n a ś c i e  lat późnie j  miesz­
czanie otrzymuj;} od ni ego  oko ło  5 00  m o rg ó w  zie­
mi ornej.  D o c h o d y  z niej miały być o b r a c a n e  na 
wzn ies ie n ie  m u r ó w  miejskich  i na za k u p  broni ,  k tó ­
ra była  p o t r z e b n a  do o b r o n y  za mku .  Jed noc ześn ie  
w y jedna ł  G ó r k a  od króla  Z y g m u n t a  III. przywilej  
na po b ie ra n ie  myt od w o z ó w .  W  1574 r. Górka  
zamienił  kościół  na zb ó r  kalwiński  i przy  nim 
urządzi ł  szko łę  d la  w s p ó ł w y z n a w c ó w .

Przy ko ńcu  XVI. w. w ła ś c ic ie lem  Tu ro b in a  
stał  się he tm an  i kasz te lan  Jan Zam oj sk i .  Od t e ­
go czasu  T u r o b i n  wraz. z oko l i cą  tw o rz y  część 
o lbrzymich  d ó b r  O rdynacj i  Zam ojskie j .  Za s t a r a ­
niem Z am o jsk ieg o  kościół  zo s ta ł  o d r e s t a u r o w a n y  
i w 1650 r. k o n s e k r u je  go B i sk u p  Swirski .  Nowi 
właśc ic ie le  byli mniej  hojni  od  s w y c h  p o p rz e d n i ­
ków Nie s p o t y k a m y  w ięc  ż a d n y ch  n ad a ń  ani d a ­
rowizn.  Zam ojscy  rozstrzygaj;} spo ry  mieszczan,  
sami śc iągają  daniny i podatki .  P rzy  końcu XVII. 
w ieku kościół  u legł  zn iszczen iu .  Lecz w k ró tce  zo ­
s taje na n o w o  o d b u d o w a n y  i n ieco p o w iększ ony  
przez, do d an ie  d w u  b o c z n y ch  kapl ic  i p rz ed łu że ­
nie nawy.  W 1662 r. król  Jan Kazimierz  nadał  
I urob inow i  p r a w o  na trzy j a r m a r k i : św. Józefa, 

św. I rojcę i na św.  Barb a rę .  M ieszczan ie  powoli  
ub oże ją  w s k u t e k  co raz  to n o w y c h  p rz yw i le jów  na 
rzecz, sz lachty  k o sz tem  ich i ch łopów .  Nie pomo-  
mogły zabiegi  Jana  J a k u b a  Zamojsk iego,  który 
wziął  zu b o ża ły ch  mieszc zan w o b ro n ę  przed Ży­
dami  u n iw er sa łem  z roku 1761.

Bardzo  dużo  do u p ad k u  T u r o b i n a  p rzyczy ­
niły się roz b io ry  Polski.  M ias to  było  obciążone
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podatkami  ze s t ro n y  sz lachty  i Rosji tak, że po 
1866 r. traci ty tuł  mias ta  i p o zo s ta je  osadą ,  czym 
jest po dzień dzis ie jszy .  W oj na  ś w i a t o w a 
dokończyła dzieła zn is zc zen ia  m ieszk a ń có w  T u r o ­
bina. D w a  p o ża ry  w 1915 1016 r. zniszczyły 
kompletnie ca łe  mias to .  D o p ie ro  powol i  po  w o j ­
nie św ia tow e j  I urob in  zaczął  p o d n o s ić  się ze 
swojej nędzy.

Dzisiaj  zna jduje  się już szko ła  po w sze ch n a  
umieszczona w p ięknym  m u r o w a n y m  b u d y n k u ,  sąd  
i wiele innych b u d y n k ó w ,  k tórymi  nie p o w s t y d z i ­
łyby się n a w e t  d u że  m ias ta  Polski .  L udno ść  żyje 
jeszcze t radyc jam i  św iet nej  prz eszłości  i jest n a ­
dzieja,  że T u r o b i n  w przyszłoś ci  może  s tanie  się 
takim, jakim by ł  za Ś w id ó w  i G órk ó w .

T u r o b in  jest mie jscem u ro d z en ia  dr. T e o l o ­
gii. P aw ła  Rzeckiego.  P o z o s t a w i ł  on po sobie  w k o ­
ściele m ie j sco w y m  p ięk ny  o b ra z  s w o je g o  pędz la  
p r zeds taw ia jący  „zdjęcie  z k r z y ż a ” . Urodził  się 
tu prawn ik  Jan T u r o b iń s k i ,  p ro f e so r  Akademii  
Krakowskie j  a S ta n i s ł a w  S ta s z y c  był  tu p r o b o s z ­
czem.

G u s t a w  Łup ina
u c ze ń  UL k la s y  Kol.

Lwów żegna nowego m isjonarza!

Kiedy Jezu s  za wis ł  między n iebem a ziemią 
na d rz ew ie  krzyża ,  sw ym i  ro zpos ta r t ym i  r a m i o n a ­
mi w szys tk ich  chcia ł  przy tu l i ć  do S w e g o  B o s k ie ­
go Serca  i z aw oła ł  g ło sem  wielkim: „ P r a g n ę ” ! P r a ­
gnę, by  w s z y s c y  przyszl i  do  mnie i zaczerpnęl i  
zdroje łask u M e g o  włócz nią  p rz eb i t e g o  boku,

śmier te lnych;  które nabył  /.;t cenę  Swej  Boskiej  
Krwi. Celem zaś  pozyskan ia  i uszczęś l iwienia  tych 
d usz  w z b u d za  On coraz to no we powołania  k a ­
płańskie,  za konne  i mis jonarskie.

Łaski  tego pot rójnego powo łan ia  dos tąpi ł  
O. G u s t a w  Marian  Stysiak  cz łonek zakonu 0 0 .  B e r ­
n a rdyn ów ,  now y  mis jonarz w P re f ek tu rze  A pos to l ­
skiej  na Sachalin ie  Japońskim.

Po święc en iach  kapłańskich  (czerwiec  1938) 
wy jechał  on do Rzymu na s tudia  mis jologiczne,  
a le ich nie ukończył ,  bo  P re fek t  Apostolski  na 
Sachalin ie  O. Fel iks  Hermann w ezw a ł  go do siebie.  
P rz ed  udan iem się na p l acó w k ę  misyjną p rz y je ­
chał do  Polski ,  aby się p ożegnać  z rodziną,  p rz y ­
jaciółmi i znajomymi.

Dnia 4. Ili. b i eżącego  roku klerykat  lwowski  
urządzi ł  mu w ieczore m  s e r d ecz n e  pożegnanie ,  na 
k tóre  złożyły się śp i ew y  chóralne,  muzyka  n o w o ­
pow s ta łe j  o rk ie s t ry  symfonicznej  i przem ów ienie  
w ic e p r e z e s a  Koła Misy jnego .

Oto  u r y w e k  z jego p rzem owy.
Jedziesz ,  Kochany Ojcze  Mis jona rzu ,  na Sa- 

chalin,  o p u s z c z a s z  nas,  rozs ta jesz  się z rodziną  
i Ojczyzną,  by głosić C h r y s t u s a  U k rzyżow anego ,  
by s p r a w o w a ć  zamias t  Niego posel s tw o ,  by nieść 
b iedn ym  poganom  s ło w a  poj ed nan ia  z Bogiem.  J e ­
dziesz  przez  Rzym,  by tam w kol ebce  i stol icy 
ch rześc i j ańs tw a ,  na ziemi przes i ąkn ię t e j  krwią  m ę ­
cz enników ,  u g r o b ó w  Książąt  A p o s to łó w  zacze rp nąć  
ufności  i wiary  do w y t rw an ia ,  zapału  i mocy na 
c iężar  dnia i upalenia.

Jedziesz. . .  Myśl  j ednak  T w o j a  będzie  u la ty ­
wała  tutaj  do  Lw owa ,  będz ie  b łądzi ła po tych 
ko ry tar zach,  ce lach i sa lach w y k ła d o w y ch ,  spocz -

W  ś r o d k u  O.  M i s j o n a r z ,  z p r a w e j  s t r o n y  N. O.  P r o w i n c j a ł  w s z a t a c h  liturj>.

pragnę,  żeby w sz y sc y  stali się uczes tn ikami  ow o 
ców Mej męki os iągnęl i  wieczne szczęście.

T o  swoje  „ p r a g n ę ” Jezus  i dziś po w ta rza  
i dziś nic jest Mu obcy los mil iardów dusz  nie

nie na n iejednym z nas  i będzie  m ów i ła :  pójdź, 
za mną,  przyjdź  na pomoc,  bo nam ręce mdleją 
z pracy.. .  Szczęśl iwi  ci, do  czyich serc  zapuka 
myśl T w o ja  wysłann iczka Serca Jezusowego. . .
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Po tej mowie  zabra ł  g łos O. Mis jonarz,  w z y ­
wając  nas,  że b y śm y  go tak wspo mag a l i ,  jak s p o ­
łe czeńs tw o  w s p o m ag a  żołnierzy w a lc zących  na 
froncie.  Bez tej pom ocy  bowiem niemożl iwa jest 
wygrana,  dar em ne  są zmagania  i t rudy  w o jo w n i ­
ków' potyka jących  się z wrogiem.  P o m o c  ta ma 
iść w t rzech k ierunkach : wyłonić  z s iebie za s tę p  
nowych w o jow ników ,  k tórzy by wzmocni li  w a lc z ą ­
ce szeregi  mis jonarzy na Sachalin ie ,  modl ić  się 
za nich i w s p ie r ać  ich mater ia ln ie .

N a s t ę p n eg o  dnia w niedzie lę w bl a skach  p o ­
p o łudn ioweg o s łońca  o d by ło  się u ro c zy s t e  p o ż e g ­
nanie n o w e g o  p ra c o w n ik a  misy jnego w naszym 
lwowskim kościele.

Piękne  to ce remon ie  i łzy lecą z oczu,  gdy 
się na nie pat rzy .  A więc  czułe,  s e r d e c z n e  p r z e ­
mówienie  O. P rowincja ła ,  odczy ta n ie  listu O. ( j e ­
nerała,  k tórym N a jw y ższy  Ste rnik  Z ak o n u  p r z e ­
znacza  O. G u s t a w a  na misje w P r e f e k tu r z e  A p o ­
s tolskiej  na Sachal in ie  (podczas  czy tani a  mis jonarz  
leży krzyżem),  pośw ięc en ie  i na łoże n ie  na  szyję 
n ow eg o  ap o s to ł a  krzyża  misyjnego,  p i ękne śpiewy,  
jak p ieśń  do Matki  Boskiej  op iekunk i  w szys tk ich  
pi e lg rzymujących —  Ave mar is  Ste lla —  Witaj  
gw iaz do  morska ,  anty fona do św.  F ranc is zka  S e r a ­
f ickiego : Witaj  Święt y  Ojcze,  a n ty fona  do Rafała 
Archanioła  p rz ew o d n ik a  podró żnych ,  hymn p r o ­
roka Zac ha r i a sz a  : B łog os ławion y P an  Bóg, w yn io ­
słe, ch w y ta ją ce  za se rce  mod l i twy  o b ł o g o s ł a ­
w ie ń s tw a  w po d ró ży  ś p i e w a n e  przez  s a m e g o  tylko 
misjonarza ,  jego żegnanie  się z braćmi  zakonnymi 
w' formie w za jem n eg o  p o ca łu n k u  i uś c i sku  dłoni,  
w re szc ie  na jw span ia l sza  pieśń,  jaką  zna  l u d z k o ś ć : 
Magnifica t  —  Uwie lbia j  d u s zo  moja  —  ś p i e w a n a  
na znak radości  i w ese la ,  wdz ię cznośc i  i u w i e l ­
bienia za wie lką  ł a skę  p o w o ła n ia  misy jnego —  
to w szys tko  tak g ł ęb o k ą  ma wymówię,  tak n i eza ­
tar te  na o b ecn y ch  robi  wra żen ie ,  że t r u d n o  się 
op rzeć  w z ru szen iu  i p o w s t r z y m a ć  łzy c i snąc e  się 
do oczu.

A co j eszcze  bardzie j  podno si  p o w a g ę  chwili  
i po tęg uj e  uczucia  —  to ci ludzie,  k tórzy t łoczą  
się i c isną  do o so b y  mis jonarza ,  ż e b y  u ca ło w a ć  
jego krzyż,  jego ręce a przynajmniej  jego szaty .  
W sz y scy  chcą  się d o s tać  do niego,  p o ż e g n a ć  się 
z nim i o t rzymać od niego b ło g o s ł aw ień s tw o ,  bo 
do skona le  w y c z u w a j ą  w nim szc z eg ó ln e g o  w y ­
b ra ńca  Bożego, drug ieg o  C hry s tusa ,  ca łopa lną  ofiarę 
miłości —  miłości Boga i. bliźniego.

T ak  że gn any ze łzami O. G u s t a w  Marian  
Stys iak  odjechał  na D w o r z e c  G łó w n y  w t o w a r z y ­
s twie O. P ro wincj a ł a  i jego sek re t ar za .  T a m  wsiad ł  
do pociągu,  k tóry  go zawiózł  do W ie c zn e g o  M i a ­
sta. Z Rzymu udał  się nasz  no w y  mis jonarz  dnia 
9. III. do Brindisi,  gdzie czekał  na n iego okrę t,  
k tóry w tej chwili ,  gd y piszę  te s łowa ,  unosi  go 
hen na  daleki,  daleki  w s ch ó d  ku brzegom  Sa- 
chalinu Japońskiego. .

Swój do sw e g o ! 
Kupuj w sklepie katolickim !
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W olni  z  wolnymi,  równi z równym i

Jeżeli  s ł o w a  O ł o w y  P a ń s t w a ,  z w r ó c o n e  do N a ­
rodu  z na tu ry  r zeczy mie ć  m u s z ą  d o n i o s ł ą  w ag ę ,  to tym 
w ię k s ze  ma ją  one  zna cz en i e  w ch w i l ac h  p rz e ło m ow yc h
0 don io s ł ośc i  dz i e jowej ,  D l a t e g o  t eż  ca ła  P o l s k a  w dniu 
19 hm. wy s łu ch a ła  r a d i o w e g o  p r z e m ó w i e n i a  P a n a  P r e ­
zyde n ta  Rz ec zy po sp o l i t e j  z w y t ę ż o n ą  u w a g ą ,  sp r ag n io n a  
o d p o w ie d z i  na d r ę c z ą c e  w szy s t k ich  pytania.

W obl iczu  r o z g r y w a ją c y c h  s ię  w o k ó ł  wydarzeń 
b r ze mi enn yc h  w t r e ś ć  h i s t o ry c zn ą  P.  P r e z y d e n t  p o w o ­
łując się na s ło w a  M a rs z a ł k a  Jó z e f a  P i ł su d sk i e g o ,  s t w i e r ­
dził,  iż P o l s k a  ma  p r zed  s o b ą  p y t a n i a :  czy ma  być 
p a ń s t w e m  r ó w n o r z ę d n y m  z wielk imi  p o tę g a m i  świa ta ,  
czy też p a ń s t w e m  małym,  p o t r z e b u ją c y m  opiek i  możnych .  
P i e r w s z e  zadan ie ,  m ó w i ł  p. P re z y d e n t ,  w y m a g a  pracy 
całych poko leń ,  ale poczyn i l i śmy  już w tej dziedz inie 
nie ma łe  pos tę py .  Co zaś  do  d r u g i e g o  py ta n ia  to  „za ­
dan i e  s a m o d z i e ln o ś c i  m yś l en i a  p o l i ty cz n eg o  i l iczenia 
w t r u d n o ś c i a c h  na w ł a s n e  siły,  a p r z e d e  w sz y s tk im  b a ­
czen ie  na naka zy  g o d n o ś c i  i h o n o r u  n a r o d o w e g o ,  s ta ło  
się  n i e zm i en ny m  f u n d a m e n t e m  pol sk ie j  poli tyki .  Nie 
w ią ż e m y  n as ze j  p rzysz łoś c i  i n a s z e g o  losu  z niczyją 
opieką ,  wie dz ąc ,  że w o l n o ś ć  jes t  p r o d u k t e m  of iarnej  
walki  w ł a s n e g o  tylko n a r o d u ”.

P o l s k a  w ol na  już i n i e p o d l e g ł a  t ę skni  do  i s t o tn e ­
go  z j edno cze n ia .  K roc zym y na  tej d r o d z e  za ró w no  
w zna czen iu  z e w n ę t r z n o  po l i tycznym,  ł ącząc  s ię  z r o ­
d ak a m i  z za Olzy,  jak i w zna cz en iu  w e w n ę t rz n o p o l i -  
tycznym,  „u s u w a ją c  s t o p n i o w o  z a p o r y  m y ś l o w e  i za ­
d a w n i o n e  u p r z e d z e n i a  g r u p o w e ,  k tó re  tyle sz k ó d  w ro ­
dz in ie  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  z d z ia ła ły ”.

Ale — py ta  P a n  P r e z y d e n t  — czy ten t e s t a me n t  
T w ó r c y  Czynu  L e g i o n o w e g o ,  b ę d ą c y  d r o g o w s k a z e m  ku 
P o l s ce  zwyc ięsk ie j ,  zo s ta ł  już d o p e ł n io n y  i z r e a l i z o w a ­
ny w z u p e ł n o ś c i ?  I o d p o w i a d a  - nie.  P r z e d  20 laty 
m ó w i ł  Józ e f  P i ł s ud sk i  w  L u b l i n i e :  „ W s k r z e s i ć  Po l skę
1 tak ją p o s t a w i ć  w si le i w p o t ę d z e  d u c h a  i wielkiej  
kul tu ry mus im y,  aby  s ię  m o g ł a  o s t a ć  w tych wielkich 
być m o ż e  p r z e w r o t a c h ,  k tó r e  lud z ko ść  c z e k a j ą ”.

P o l s k a  w ie l e  już d o k o n a ł a  pod  s z t a n d a r e m  pracy. 
„Ale — kończy  P a n  P r e z y d e n t  m a m y  za zadanie  
p r z e t w o r z y ć  P o l s k ę  tak,  by zw y c ię ż a ł a  w przysz łośc i  
nie tylko si łą l iczby i w a g ą  s w e g o  b o g a c t w a ,  ale i p o ­
t ę g ą  d u ch a  i m o c ą  w ła s n e j  n a r o d o w e j  k u ’t u r y ”. D o p i e ­
ro,  gdy s ię  to  s t anie ,  P o l s k a  b ęd z i e  m o g ła  p o d s u m o w a ć  
bi lans  s w e g o  wys i łku  „ d o k o n a n e g o  p od  has łem,  k tóre 
h i s to r i a  w yp i s a ła  na s z t a n d a r a c h  n as ze j  a r m i i :  „Hono r  
i O jc z y zn a” .

A więc  p o d k r e ś l o n e  zo s ta ł o  w ten s p o s ó b  zna ­
c ze n i e  ku l tury i t r adycj i  n a r o d o w e j .

N ie w ą tp l iw ie ,  zd r o w y  instynk t n a r o d u  ł a m ie  „za­
pory  m y ś l o w e  i z a d a w n i o n e  u p r z e d z e n i a ” t a m u ją ce  r o z ­
wój  wielkie j  rodziny  s p o ł e c z e ń s t w a  po l sk ie go .  N i e w ą t ­
pl iwie ,  na r ó d  nas z  w ob l i czu  n ie b e z p i e c z e ń s t w  ma 
w s p ó l n ą  m o c ną  p o d s t a w ę  mor a l ną .  P a n u j e  j e d n o ść  woli  
i uczucia.  Lecz  cz as  już na  j e d n o ś ć  i w  dz ia ł an iu  p o ­
l i tycznym.  S p o ł e c z e ń s t w o  p r a g n ie  tej j ednośc i ,  ale i s to ­
tnej,  nie m e c h a n ic z ne j  i na rz uco ne j .  W y c h o w a n e  w kul­
tu rze  katol ickie j  nie sądz i ,  by w ie l o ść  i ró ż n o r o d n o ść  
sp rz e c i w ia ła  s ię  j e dnośc i ,  nie chc e  n a ś l a d o w a ć  s ą s i a d ó w  
p oś w ię ca ją c yc h  w o ln o ś ć  s w ą  dla  os i ą g n ię c i a  m e c h a ­
nicznej ,  p rzemi ja j ące j  siły i ne g u ją c yc h  kul tu rę  ducha.  
P o l s k a  u ro s ła  w  p o t ę g ę  i w a lc zy ł a  o s w e  wy zw ole n ie  
pod  h a s łe m :  „W o ln i  z woln ymi ,  ró wn i  z r ó w n y m i ”. 
D z i ś  s t a re  to ha s ł o  z n o w u  j e s t  ak t ua lne ,  j ako  wytyczna  
dla  w e w n ę t r z n e g o  z jednoczen ia .  T r z e b a ,  by p rze mó w i ł  
duch naszych  dzie jów.  T rz eb a ,  by us ta ło  w re sz c ie  błą­
kan ie  s ię  po m a n o w c a c h  i s z u ka n i e  obcych  wzor ów .  
A uto r y te ty  P a n a  P r e z y d e n ta  R z ec zy p o sp o l i t e j  i Nacze l ­
n e g o  W o d z a  b o h a t e r s k ie j  armi i  po l sk iej  są  dzi ś  tymi 
czynnikami  na d rz ędn ym i ,  k tórych  in ic ja tywa zdo lna jest 
wy tk nąć  n o w e  d r og i  j e dn ośc i  po l i tycznej  na r odu ,  wy ­
m a ga ne j  dla ob r o n y  nasze j  kul tu ry  katol ickiej  i n a r o d o ­
wej ,„Hono ru  i Ojczyzny” .
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Przedwiośnie na „radeckiej g ó rze“.

Dziwnie  o n o  w y g l ą d a .  Ni by  j e s t  a w ła ś c i ­
wie go  nie ma.  Raz z d a j e  s ię,  że już  już  m a m y  
wiosnę „za p a s e m ” , ten  i ów w y c ią g a  piłkę,  
wali d o  pa rk u,  by  s ię p o r u s z a ć  a tu znów  
ziemia śc ię ta ,  śn i eg ,  lu i r za wka  i s i e d ź  znów ,  b r a ­
cie, w cha łupie . . .  B i e d n e  p ta szę ta . . . .  j uż  p r z y l e ­
ciały, a le  nie b a r d z o  s ię czują .  Ni by  s ą  u 
s iebie  w d o m u ,  a le  tu po  m a c o s z e m u  je  p r z y ­
ję to.  T o  też  n ie  dz iw ,  że s k o w r o n e k  r z a d k o  się 
tylko o d z y w a  a czajki  tak  j a k o ś  ża ło ś n i e  kwilą,  
że aż cz łe k a  za s e r c e  łapie .  T y l k o  b ąk  m ą ­
dra la  b u c z y  już  ro z g ło ś n i e  i nic s o b i e  nie 
robi z t eg o ,  że t am  t ro c h ę  z im n aw o .

Z r e s z t ą  w i ę k s z o ś ć  K o l e g i a s t ó w  nie wie le  
zwraca  u w a g ę  n a  to co  j e s t ,  w ięc ej  za ś  na  to 
co b ęd z ie .  A tu z b l i ża ją  s ię już  św ię ta .  O  nich 
to już  s ię m arz y ,  mówi ,  p isze  w l i stach,  śni po 
noc ach .  J e d n i  s ię c i eszą ,  d r u d z y  ni by  ró w n ie ż  
r a d o ś ć  m a j ą  w sercu,  ale,  n i e s t e ty ,  p o m i e s z a n ą  
z o b aw ą . . .  N i e d a w n o  b o w i e m  po  o d b y t e j  k o n f e ­
rencj i  o k r e s o w e j  posz ły  d o  d o m ó w  z a w i a d o m i e ­
nia o s u k c e s a c h  i k l ę s k a c h  tych i o w y c h  
więc  nie w i a d o m o  ja k ie  b ę d z i e  powitan ie . . .

Inde  t rema. . .

J a k i e  „ P r z e d w i o ś n i e ” na d w o rz e ,  takie  
i w d u s z a c h  : tu s łońce ,  tu s łota. . .

Z kroniki kolegialnej

K ółko  N a u k o w e .  Dnia 13. 111 odb y ło  się 
zebran ie  sekcji  „P oloni s tyczno-h i s t . -g eogra f i czne j  
na k tórym kol. Z y ch o w ic z  Adam ucz. kl. III. o d ­
czytał  re fera t  p. t.: „Okol ice  K r a k o w a ” . Refera t  
był  dosyć  o b s z e rn y  i u ję ty  ba rdzo  zgrabnie

W dyskusj i  między innymi zabrał  ^ łos  pan prof. 
G a b r y ś  i ze swojej  s t rony uzupełni ł  refera t  kilku 
wiadomościami .  T a  sam a sekcja  od by ła  z e b r a ­
nie dnia 21. III na k tórym zosta ł  odcz y tany  przez  
kol. Janika refera t  p. t.: „P o lska  a S o w i e t y ” . C i e ­
kaw y  temat  dzięki sw'ej aktualności  za in te re sowa ł  
wielu s łuchaczy w n as t ęp s tw ie  czego wywiązała  
się ż y w a  dy skusja .

L. O. P, P. Dnia  1 . 11 1 . O db y ło  się z e b r a ­
nie Koła L. O. P. P., na k tórym zosta ły  o d cz y ­
tane 2 a r ty ku ły  z gazetki  t reści  lotniczej Po p o ­
gad a n c e ,  j aka  się nas tępn ie  w ywią za ła ,  p re zes  ro z ­
dał do o p ra c o w a n ia  na re fera ty  kilka tem atów  
i na tym ze bra n ie  zakończono.

Koło  L. M. K. 6 .III odbył o  się zebranie  L.M.K., 
na k tórym o d cz y ta n o  d w a  ar ty ku ły  z „ M o r z a ” 
pt. „ S p ra w a  kolonialna w' S e jm ie” i „Z istnienia 
M arynark i  W o j e n n e j ” . W toku ze b ra n ia  w y b ra n o  
t rzech d e l e g a t ó w  nasz e g o  Koła Szk.,  a m ian o w i ­
c ie :  Ćwikłę ,  Smol ińsk iego i A l tbauma,  na  kur s  
ins t ruk to rsk i ,  mający się o d b y ć  w dniu 12. III. 
wf Za m ośc iu  Przy om aw ian iu  dalszych pu n k tó w  
ze b ran ia  podję ło  się kilku cz łonk ów  napi san ia  r e ­
f e ra tó w  na najbl i ższe  zebranie .  Po  ożywionej  d y ­
skusj i  na tem at  uzyskan ia  kolonii  i wolnych w n i o ­
skach zeb ra n ie  za kończono .

Dnia 22. 111. 1938 roku odby ł  się w Z a ­
mościu  ku rs  in formacyjny L. M. i K., na  k tórym 
było t rzech d e l e g a t ó w  z n aszeg o  Koła Szk.  wraz  
z p. prof.  O p iek u n e m  Mgr  G a b ry s i em .  Na kursie 
tym przemawial i  p rz ed s taw ici e l e  O b w o d u  L. M. K., 
k tórzy w swoich  re fe ra tach  p rz ed s t aw i l i :  o rg a n i ­
zację L. M. i K., jej za dan ia  i zasługi ,  handel  z a ­
graniczny  Polski ,  s p r a w ę  kolonii  i emigracj i ,  p o r ­
ty i drogi  rzeczne w Po lsce .  Refe ra ty  te były 
b a r d zo  k ró tko i t re śc iwie  o p ra co w an e .  N a jw iększym 
uznan iem w ś r ó d  s łuchaczy  c ieszył  się p. prof.  Pie- 
szko,  k tóry  mówił  o koloniach i emigracji .  P u ­
bl ika b a rd zo  częs to  p rz e ry w a ła  refera t  i obd a rza ła  
m ó w cę  oklaskami .  W p ie rw sze j  części  refera tu  
w y k a za ł  m ó w c a  kon iecz ną p o t rze b ę  kolonii dla 
Polski .  Dalej  mówił  o emigracj i  i o naszych  „ko-
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Rozmaitości
P i e r w s z e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  O j c a  s w .  

P i u s a  XII  d l a  P o l s k i .  P o d c z a s  c e r e ­
monii  sk ł adan ia  p rzez  ka r dy na łów  
p ie rwszej  obed ienc j i  Ojcu św.  P i u s o ­
wi XII P r y m a s  Po l ski  Kardyna ł  Au­
gust  Hlond zbl iżając s ię  do n o w e g o  
k ie row nika  N aw y P io t r o w e j ,  p o w i e ­
dział:  „Sk ładam W a s z e j  Ś w i ą t o b l i w o ­
ści synow sk i  h o ł d  na jwie rn ie j sze j  
Po l sk i”.

P ius  XII w z r u sz o n y  ba r d z o  o d p o ­
wiedzia ł :  „B ło g os ła w ię  z ca łe go  s e r ­
ca E p i s ko pa tow i ,  W ł a d z o m  p a ń s tw a  
i całemu N ar od o w i  p o l s k i e m u ”.

3 m i n u t y  m i l c z e n i a  w  d z i e ń  W i e l ­
k i e g o  P i ą t k u .  T ygo dn ik  „Catho l i c  Ti­
m e s ” p roponu je ,  by o d tą d  w dzień 
W ielkiego P ią tku o godz in ie  t rzeciej

popo łud n iu ,  kiedy Zbaw ic ie l  skona ł  
na krzyżu,  ch r ześc i j an ie  ca łe go  ś w i a ­
ta za c h o w y w a l i  3 - m in u t o w ą  ciszę.  
W ten s p o s ó b  także i ci wszyscy,  
którzy  dla różnych  przyczyn  nie mogl i  
b rać  udziału w n a b o ż e ń s t w a c h  i p r ak ­
tykach rel igi jnych,  związa ny ch  z t r a ­
dycją Wi e lk ie go  Ty go d n ia ,  b ęd ą  mogli  
od da ć  należy ty  ho łd  U k rz y żo w a ne m u .

N i e u s t a j ą c e  p i e l g r z y m k i  d o  g ro bu  
P i u s a  XI.  W ci ąż  j e szcze  nie usta ją  
l iczne p ie lgrzymki  do  g r o b u  zm ar ł e ­
go  p ap ie ża  P iu s a  XI. T łumy wiernych,  
p rzybywających  n ie raz  z b a r dz o  d a ­
leka w celu z łożen ia  p o ś m i e r tn e g o  
hołdu  Ojcu św.,  są tak wielkie,  że 
t r ze ba  było wyd ać  specja lne z a r zą ­
dzenia ,  aby w sz y s tk o  od b y w ał o  się 
do s to jn ie  i sp rawnie .

Z g o n  p o l s k i e g o  m i s j o n a r z a  w C h i ­
na ch .  W  S z u i i t e h f u ,  w  p o l s k i e j  P r e ­

fek turze  Apos to l sk ie j  w Chinach  zmar ł  
dn.  19 s tycznia  b. r. ks. Antoni  G órs k i  
w wieku  36 lat. P r a c o w a ł  w  Chinach 
p r zez  lat 10. Należa ł  do p ie rwszej  
g rupy  polskich księży mis jonarzy  
św.  W i n c e n t e g o  a Pau lo ,  k tó ra  przed 
dzies i ęc iu  laty ruszy ła  na chińskie 
ugory.  Wyc ień czo ny  dzies i ęc iole tn ią  
pracą  o r gan iz m nie m ó g ł  s ię  oprzeć  
chorob ie .  Żal po w sz e ch n y  wy wo ła ła  
śm ie rć  m ł o d e g o  mis jon arz a  w całej 
P re f ek tu rze  w śr ó d  kato l ików i pogan ,  
którzy go  cenili  i kochal i  za j ego  p o ­
święcenia.

C o d z i e n n a  m o d l i t w a  w s e n a c i e  a m e ­
r y k a ń s k i m .  Dot ych cza s  zw ią zk ow y s e ­
nat am ery kań sk i  rozpoc zyn a ł  u roczy­
s tą  mod l i tw ą  j edynie  ses je  n a d z w y ­
czajne.  O bec n ie  modl i twa  b ęd z i e -w s tę ­
pem do c o d z ie nn eg o  p os ied zen ia  s e ­
nackiego.
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cl ianych"  mniejszościach.  W wielkim zapale  re le-  
rent  powiedział ,  że nie jest antysemitą ,  w spó łczuje  
z na rodem żyd ow skim i radzi mu w ynieść  siv 
z naszej  Ojczyzny. „Obecnie ,  głosi mówca,  i s tn ie­
ją dla Ży dów  trzy możliwości  emigracj i.  Emig ra ­
cja ro zprószona do wielu kra jów,  emigracja  m a ­
sowa do P a le s tyny  i emigracja  kolon izacy jna  na 
ob sza ry  n iezu ży tkow ane  w Afryce.  Kończąc  m ó ­
wi r e f e r e n t : „ . . .żądamy kolonii  i wielkiej  e m ig ra ­
cji. Polska  musi  mieć  ko lonie  ! ” IN) z a k o ń c z e ­
niu ze rw ała  się burza  ok la sków,  jakiej  nikt z p r z e ­
mawiających nie o t rzymał .  C iek aw y  także  był  r e ­
ferat  oficera marynarki  wojennej ,  k tóry mówił
0 obron ie  morza,  że Po lsce  nie p o t r ze b a  wielkiej  
marynarki  wojennej ,  „Po l sce  po t rzeba,  mówił  ofi ­
cer, f loty małej,  ale zgranej ,  o p an o w an e j  du ch em  
o f e n s y w y ”. Osta tn i  p rz em aw ia ł  p. Inż. Jas t rzębsk i .  
Refera t  o po r tach  morskich i rzecz nych  oraz  o d r o ­
gach w odnych  był  ba rdzo  in te re su ją cy  i mówił,  
że Polacy po od zy skan iu  swe j  n iepod ległoś ci  dużo  
zrobili  na tym polu.  Na j l ep szym  d o w o d e m  tego 
mogą być nasze  p o r t y : Gdynia ,  W ł a d y s ł a w o w o ,  
Jas tarnia  i Puck,  k tó re  w y k a za ły  g en iu sz  naszych 
inżynierów,  siłę rąk na sz eg o  robo tn ika ,  of iarność
1 zrozumienie  idei morskich w ś r ó d  po lski ego s p o ­
łeczeńs twa.  By j ednak  u zy s k a ć  w ięk sz e  o w o c e  
naszej  pracy,  mus imy  się s k o n s o l id o w a ć  i siłą 
przeć  do lepszej  przyszłości  z wiarą ,  że  O jc z y ­

zna nasza  musi  być  silna.  Po zakończen iu  kursu ,  
w s z y s c y  s łu ch acze  rozeszl i  się po dnies i eni  na d u ­
chu,  a my s icdl iśmy na wóz,  by po p ięc iogo dz in ­
nym koleban iu  się na poły po lądzie i po pół lą-  
dzie (b ło tko po os ie  !) s t an ą ć  w re szc i e  w Radecznicy.

Dnia  18. III. O b c h o d z i ło  Kolegjum dzień 
imienin D o s to jn e g o  Sole n izan ta  M ar sz a łk a  E d w a r ­
da  Śmigłego  Rydza.  Na  u ro c z y s t o ś ć  tę złożyły 
się M s z a  św.  w y s ł u c h a n a  w intencji  Drogiego  
W o d z a ,  a u d y c ja  r a d io w a  i p iękne  przem ówienie  
ok o l i cznośc io w e  p. prof.  Rodzonia .  W y s t ę p o w a ł a  
też orkies t ra .

Dnia 19. 111. z racji  imienin śp M ar szał ka  
Józefa  P i ł s u d s k i e g o  w y c h o w a n k o w i e  Kolegium w y ­
s łuchal i  u ro c zys te j  mszy św. ,  a n a s t ę p n ie  o d b y ła  się 
ż a ło b n a  a k a d em ia  ku czci pamięc i  n i e o d ż a ł o w a ­
nego  M ar sza łka .  Na ak a d e m i ę  z łożył  się krótki 
odczy t  kol. Mikuły ,  a n a s t ę p n ie  t rzy min u to w e 
milczenie,  p r z e ry w a n e  t r zy k r o tn y m  sm u tn y m  o d ­
g łosem  w erb la .

N a  f u n d u s z  p r a s o w y  ( 1939)  z ł o ż y l i :
1'. S t a n i s ł a w  D ę b c z y ń s k i ,  Z w i e r z y n i e c  N .  W i e p r z e m  — 10, p.  

M a r i a  T u r o w i e c ,  H r u b i e s z ó w -  2, p .  A n t o n i  S z u p e r ,  T e r e s z p o l  k .  B i ł ­
g o r a j a  2,  p .  R o z a l i a  K a s o w s k a ,  N o w y  T a r g  I,  p .  M i c h a ł  S t a d n i k ,  
B i a ł o b r z e g i  -  2,  p.  W ł a d y s ł a w a  K o p i e c ,  w i y t o c h ł o w i c e  — 5,  p.  W a ­
l e n t y  M a r z e c ,  Z w i e r z y n i e c  n .  W i e p r z e m  — 12, p.  S t a n .  K r u k o w s k i ,  
G o r a j e c  S t a r a  W i e ś  -1.50, p .  F.  S i e m i ą t k o w s k i ,  W i d n i ó w k a  —  5,  
p.  S t a n i s ł a w  R a w i a k  J ó z e f ó w  k .  B i ł g o r a j a  - - 0 . 50,  p .  Z o f i a  M i c h a ­
ł o w s k a  — 0.50,  X.  N.  n a  M ł o d z i e ż  S e r a f i c k ą  I . w ó w  -  0. 20.

W s z y s t k i m  P .  T .  O f i a r o d a w c o m  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć "  s k ł a d a

R E D A K C J A .

H u m o r

W  k s i ę g a r n i  :
J e s t  p a n  T a d e u s z  ?
„P a n a  T a d e u s z a  ' brak  n a m  c h w i ­

lowo.
— 7 o p o c z e k a m ,  a ż  w r ó c i !
  ?!

-  o

—  J a k ie  z w ie r z ę  j e s t  n a jb a r d z ie j  z b l i ­
żo n e  do  c z ło w ie k a  ?

—  P chła .. .
—o

Ż y d o w s k a  m a te m a ty k a .
-  N a u c z y c i e l : P o w ie d z  m i  M o n /c

co b ę d z ie sz  m ia ł ,  j e ż e l i  z 200  z ł .  w y ­
p o ż y c z y s z  k o m u  100 zł .

—  M o r y c :  Co będę m i a ł ?  B ę d ę  m ia ł  
s trach, c z y  j a  s w o je  100 z ł .  z  p o w r o -  
tem  d o s t a n ę !  o —

O tr o ż n y  J o jn e .
R e k r u c i  rozb iera ją  ka ra b in  i J o jn e  

z n im i .  P o  c h w i l i  z w r a c a  się do  s i e r ­
ż a n t a  :

P a n ie  s i e r ż a n t , j a  p o t r z e p o w a ć c o ś  
m eldo w ać . .

M ó w  d z ia d a .
M e ld u je ,  co w  lu f i e  od  ten  k a r a ­

bin j e s t  d z iu r a ,  cobi/ p o le m  n a  m n ie  
n ie  bt/lo.

W  s z k o le .
N o , W i e r c ip i ę ta ! Ile  j e s t  p o ło w a

z  8 ?
N ie  w ie m .
U w a ż a j ,  j e ż e l i  d w a j  z ło d z ie j e  

b u c h n ą  8  z ł .  i chcą się p o d z i e l i ć  to po  
ile  d o s ta n ą

W i e r c ip i ę ta : C o  n a j m n i e j  2  t y ­
g o d n ie .

o
J a k a  j e s t  ró żn ic a  m ię d z y  o s troż-  

/ lościa a m ę s tw e m  ?
O s t r o ż n o ś ć  j e s t  w te d y ,  g d y  m y  

się b o im y ,  a m ę s tw o ,  g d y  n asz  p r z e ­
c iw n i k  się boi.

  WUII,"1P łP "«|P  .....
5 0 - t a  r o c z n i c a  z g o n u  w i e l k i e g o  a p o ­

s t o ł a  t r ę d o w a t y c h .  Dnia 15 kw ie tn ia  
b. r. p rzy pa da  50- ta  rocznica  zgonu  
śp. O. D a m i a n a  Deve us t e ra ,  b o h a t e r ­
sk iego  ap o s to ła  t r ęd o w a ty ch  na wy ­
sp ie  Moloka i  (u ro d z o ny  3. I. 1840 
zmar ł  15. IV. 1889). P r a c ę  w śr ó d  t r ę ­
do w at y c h  rozpoc zą ł  w r. 1873. w roku 
1883 sam zarazi f  s ię t r ądem.  Kości  
O. D am i an a  s p r o w a d z o n o  do r o dz in ­
nej Belgii  i ro zp oc zę to  s t a ra n i a  o j e ­
go beatyf ikację .  P r o c e s  bea ty f ikacy j­
ny toczy  się pod o so b i s t y m k i e r o w ­
n ic twem P r y m a s a  Belgii ,  JF.m. Ks. Kar ­
dynała  Van Roey.

S i o s t r z e n i c a  P a p i e ż a  z a k o n n i c ą .  Sio­
s t r zen ica  P iu s a  XII, có rka  jednej  z s iós t r  
Papieża ,  należy do  z g r o m a d z e n ia  s iós t r  
F ranc i szkanek  w B ue no s  Aires.  Po  
raz os ta tn i  widziała się zakonn ica  z <>- 
becnym Ojcem św. ^dy jako k>gat p a ­

pieski  brał  udz iał  w m i ę d z y n a r o d o w y m  
k o n g r e s i e  eu c ha ry s t yc zn y m  w roku 
1934 w B u e n o s  Ai res

K a t o l i k  m i n i s t r e m  o ś w i a t y  w  I n ­
d i a c h .  Mini s t r em o św ia ty  w M a d r a s i e  
zo s t a ł  m ia n o w a n y  znany w Indiach 
his toryk ,  p r o fe s o r  Varkey,  k tó ry jest  
go r l iw ym  katol ik iem.  Prof .  Varkey 
wyd a je  c z a s o p i s m o  „ P r z e w o d n i k  Ka­
tolicki dla Indyj,  Bi rmy i C e j l o n u ”.

R e f o r m ę  n a u c z a n i a  i w y c h o w y w a n i a  
we W ł o sz e ch  uchw al i ł a  W ie lk a  Ra da  
F as z y s t o w sk a .  W y c h o w a n iu  fa szy­
s to w s k i e m u  p o d l e g a ć  b ęd z ie  młod e  
poko len ie  w łos k ie  już od 1 roku.  D o  
14 roku na leżeć będ z ie  do  fa sz yz t ow -  
skich zw ią zk ów  młodz ieży ,  a późn iej  
do  24 roku życia do o d p o w ie d n i ch  
o rgan  izacyj.

W  R u m u n i i  m a s k i  p r z e c i w g a z o w e  
muszą  p os i ad ać  wszyscy  p racownicy

w ins tytuc jach  p a ń s t w o w y c h  i p r ze d ­
s i ę b i o r s t w a c h  p r yw at nyc h .  Ma sk i  b ę ­
dą  na by te  na ko sz t  p r ac o w n i k ó w .

W i e l k i e  p o k ł a d y  r o p y  n a f t o w e j  o d ­
kryto w C h i n ac h  w p ro wi nc j i  S ikiang 
na z a ch ó d  od rzeki  Jan g t s e .  Z łoża  są 
tak bo g a t e ,  że m o g ły b y  p rze z  30 lat 
p o k r y w a ć  z a p o t r z e b o w a n i e  ca łego 
św ia ta .

S ł u ż b a  p r a c y  w  S z w e c j i  ma o b o ­
w ią z y w a ć  w cz as ie  wojny  mężczyzn 
i kob ie ty  od 18 do (50 roku życia.

N o w y  k r ą ż o w n i k  n i e m i e c k i  „Bis-  
m a rk "  s p u s z c z o n o  w H a m b u r g u  14.11 
na w o d ę  w o b e c n o śc i  Hi t lera.  Krą­
żow nik  ma 35.000 ton po jemnośc i .

D a n i a  p o w i ę k s z a  f l o t ę  w o j e n n ą .  W
ciągu kilku lat z b u d o w a n e  b ę d ą  4 o kr ę ­
ty p o d w o d n e ,  2 t o r p e d o w c e ,  3 s t a w i a -  
cze min, I t rauler .

ZA Z F Z W O L F N I F M  W Ł A D Z Y  D l i C I I O W N F J  S W IF C K1 F J  1 Z A K O N N F I  
Re dak to r  naczelny O. Jan Diiklan Miclmar .  O db i to  w Drukarn i  OO.  B e rn a r dy n ó w  w Radecznicy


